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Wolność przekonań

W OKRESIE stalinizmu w Polsce w- 
stosunku do nauczania religii w 
srkołąćh, podobnie jak we wszystkich 

mnych dziedzinach, popełniono wiele 
błędów. Z faktu oddzielenia państwa 
od kościoła nie wyciągnięto takich kon
sekwencji w stosunku do szkoły, na 
które zdobyła się już w korku XVIII 
i początku XIX wieku rewolucja bur- 
żuazyjna w znacznej większości państw' 
na zachodzie.

W słusznej tendencji przyswojenia 
młodzieży materiałistycznego, nauko
wego poglądu na świat posługiwano się 
środkami budzącymi sprzeciw nie. tyl
ko ludzi wierzących, ale i niewierzą
cych, stojących na stanowisku wol
ności sumienia i szacunku dla wszel
kich przekonań, a więc i religijnych, 
każdego człowieka. Walka o materiałi- 
styczny pogląd na świat prowadzona 
niedołężnie, środkami administracyjny
mi. często przy stosowaniu szykan, 
musiała okazać się niecelowa. Nie 
przekonywała, a rozdrażniała i budzi
ła opór. Nie osiągnięto też nawet ta- 
k;ch rezultatów, które na zachodzie 
osiągnęło Oświecenie w wieku XVIII 
w walce światopoglądu racjonalistycz
nego z fideizmem.

Jest rzeczą zrozumiałą, że odnowa 
życia polskiego —- której jesteśmj' w 
ostatnich czasach świadkami i uczest
nikami, wysiłek ustawienia całego na
szego życia zbiorowego, a więc sto- 

. si.mków politycznych, ekonomicznych., 
kulturalnych, w płaszczyźnie szczerej, 
niezakłamanej demokracji —- musiała 
znaleźć swój wyraz i w tej dziedzi
nie.

Czy punkt 2. ogłoszonego w pra
sie komunikatu komisji wspólnej 
Rządu ii Episkopatu jest właści
wym rozwiązaniem problemu naucza
nia religii w szkole?

Stóimy wobec faktu dokonanego. Nie 
wypowiadamy się w tej sprawie — 
rozstrzygnięcie tego problemu nastą
piło- bez zasięgnięcia opinii mas nau
czycielskich. Przyszłość najbliższa da 
odpowiedź na to pytanie.

Czy będzie to odpowiedź pozytywna, 
zależy w dużym stopniu ód lojalne
go dotrzymania końcowego ustępu 
punktu 2 Umowy, który raz jeszcze 
powtarzamy.

..Władze szkolne i duchowieństwo 
zapewnią całkowitą swobodę i tole
rancję zarówno dla wierzących, jak 
i dla niewierzących i będą zdecydowa
nie przeciwdziałały wszelkim przeja
wom naruszenia wolności sumienia".

Pozytywna odpowiedź zależy zatem 
od jednolitej, zdecydowanej postawy 
wierzących i niewierzących nauczycieli 
i rodziców, postawy nacechowanej 
szacunkiem dla cudzych przekonań, 
uznaniem prawa każdego obywatela 
do głoszenia swoich przekonań.

Rzeczą konieczną jest w tej dzie
dzinie, tak zresztą jak i w innych, me 
odchylanie się ani na krok od zasad 
regulowania stosunków międzyludzkich 
w płaszczyźnie szczerej demokracji 
Utrzymanie tej płaszczyzny szczerej 
demokracji wymaga większego zdy
scyplinowania społeczeństwa niż w 
warunkach takiej czy innej formy 
rządów absolutnych, zdyscyplinowania 
me zewnętrznego a wewnętrznego, za
partego na poczuciu odpowiedzial
ności indywidualnej każdego obywate
la za życie zbiorowe. Uchwały VIII 
plenum PZPR, program Władysława 
Gomułki, ostatnie posunięcia rządu

Polski Ludowej są wyrazem wielkiego 
zaufania partii i rządu do społeczeń
stwa polskiego. Umowa zawarta mie
czy państwem i kościołem jest wyra
zem ogromnego zaufania naszego rzą
du do szerokich mas wierzących.

Nie wolno żadnemu z nas, obywate
li, tego wielkiego zaufania nadużyć!

Umowa nie może, być zrozumian.i 
opacznie. Nie może być traktowana 
jako prawo gwałtu nad sumieniem nfe- 
v> ierzących!

Z żalem trzeba stwierdzić, że nie 
brak już przejawów* świadczących o 
możliwości takiego opacznego rozu
mienia odnowy w naszym życiu. W 
poprzednim numerze „Głosu Nauczy
cielskiego" podaliśmy dla przykładu 
list jednej z nauczycielek z wojewódz
twa gdańskiego. Listów takich otrzy
mujemy wiele. Dochodzą do nas wia
domości z terenu o przejawach samo
sądów, o dzikich chuligańskich wystą
pieniach przeciwko nauczycielom, o 
anarchistycznym na terenie szkół 
„szarogęsieniu się" nieupoważnionych 
d; tego przez nikogo żywiołów, o ule
ganiu tym żywiołom przez 'wydziały 
oświaty i kierowników szkół. Sprawy 
te szeroko omawia w ,,Życiu Warsza
wy" z dnia 10 bm. M. Kozakiewicz 
w artykule pt. „Sztorm — nie tylko 
nad Bałtykiem".

Tym przejawom anarchii muszą się 
w sposób zdecydowany i skuteczny 
przeciwstawić wszyscy wierzący i nie
wierzący, nauczyciele i rodzice, którym 
na sercu leży dobro szkoły i młodzie
ży. Wszyscy uczciwi ludzie wierzący 
i niewierzący winni murem stanąć w 
obronie zasad stanowiących cenny do
robek kultury ludzkości: tolerancji 
wobec cudzych przekonań, .wolności 
sumienia — podstaw prawdziwej de
mokracji.

Jest rzeczą niedopuszczalną i nie
uczciwą czynić odpowiedzialnym na
uczyciela za wypaczenia w różnych 
dziedzinach naszego życia — spowo
dowane przez panujący do niedawna 
system stalinizmu — nawet w tym 
wypadku, jeżeli nauczyciel, przymu
szony przez swoje władze przełożone, 
był bezwolnym narzędziem w ich rę
kach. Nie są przecież pociągani do od
powiedzialności ci, którzy ich do tego 
zmuszali. Ze nauczycielstwo w swojej 
masie, w miarę swoich sił starało się 
przeciwstawiać tym wypaczeniom, 
stępić ich Ostrze, świadczy wymownie 
ogromna ilość przeniesień nauczyciel
skich w ciągu ostatnich dziesięciu lat 
(ponad 118.000), świadczą o tym licz
ne w tym czasie usuwania nauczycieli 
z posad i liczne aresztowania wśród 
nauczycielstwa.

Wobec wspomnianych objawów a- 
narchii rażąca jest obojętność i bezrad
ność wydziałów oświaty rad naro 
dowych oraz miejscowych organizacji 
partyjnych. Umiały one i miały dość 
energii, by w okresie stalinowskiego 
•reżimu narzucać nauczycielstwu wbrew 
ich woli najrozmaitsze obowiązki — 
za co chce się dziś pociągać do od
powiedzialności nauczycieli — wyka
zują zaś zupełną obojętność i bezrad
ność, gdy chodzi o obronę tych nauczy
cieli przed chuligańskimi napaściami.

Wzywamy wszystkie zarządy od
działów powiatowych i okręgowych 
ZNP do bezwzględnego przeciwsta
wiania się aktom gwałtu i bezprawia 
względem nauczycieli, do żądania ol 
władz szkolnych pomocy dla obrony 
krzywdzonych kolegów.

krąjói^, łączcie sięl
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Konieczność i możliwość reformy szkolnej
IELKA fala od- 
nowicielskiej dy
skusji, która tak 
długo omijała Za
gadnienia syste
mu oświatowego, 
poczyna do tych 
spraw' docierać.

Poczynamy dostrzegać najbar
dziej palące kwestie, które wy
magają natychmiastowej napra
wy, a rówmocześnie zarysowują 
się jeszcze niejasne, ale szcze
gólnie ważne perspektywy re
form bardziej zasadniczych.

Musimy umiejętnie i rozwa
żnie rozpatrzyć oba te plany re
form: bliższy i dorywczy oraz 
dalszy i zasadniczy. Szkoła jest 
bardzo wrażliwym organizmem. 
Projekty nawet stosunkowo 
drobnych przekształceń w jej 
organizacji wymagają niekiedy 
całych lat wprowadzania w ży
cie; każda, nawet niewielka 
zmiana pociąga za sobą długo
trwałe następstwa. Z tego 
względu jest rzeczą ważną, by 
reforma szkolnictwa nie była 
czymś permanentnym, czymś co 
przez lata wprowadza niepokój 
i zmienność. Gdy zaś nie może
my czekać z naprawą błędów 
ujawniających się już dziś ja
skrawo i skoro nie potrafimy — 
oczywiście — przygotować pro
jektu reformy zasadniczej w 
ciągu krótkiego czasu, musimy 
poprawki bieżące przeprowa
dzać szczególnie ostrożnie. Mu
simy je przeprowadzać tak, aby 
wówczas, gdy podejmiemy bar
dziej zasadnicze przekształce
nia, nie okazały się one prze
szkodą przez nas samych stwo
rzoną. Dlatego ogólne perspek
tywy zasadniczej reformy syste
mu oświatowego powinny już 
od samego początku być przy
najmniej na tyle wyraźne, aby 
nas mogły ustrzec przed taką 
dorywczą naprawą systemu 
szkolnego, którą musielibyśmy 
w niedługim czasie zmieniać. 
Najbardziej pożądanym rozwią
zaniem byłoby takie pokony
wanie trudności chwili bieżą
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cej, które przygotowywałoby 
już kierunek reform, jakie będą 
w przyszłości dokonane.

Jeżeli pewien obraz tych re
form zasadniczych winien ryso
wać się już obecnie, to wydaje 
się sprawą wielkiej wagi za
atakować dość rozpowszechnio
ne przekonanie, które — jak 
sądzimy — ogranicza śmiałość 
projektowania i wykrzywia pod
stawowe koncepcje. To przeko
nanie, które pragniemy zaata
kować, dotyczy sprawy kosz
tów, jakie państwo może pono
sić na oświatę. Jest jasne, iż 
oświata kosztuje i że wszelkie 
plany podniesienia poziomu 
oświaty i zwiększenia jej Spo
łecznego zasięgu pomnażają te 
wydatki. Jest wielu ludzi, którzy 
cały problem systemu oświaty 
i planowanej jego reformy 
ujmują z punktu widzenia te
go, na co „nas stać". Jest to 
ważny punkt widzenia i oczy
wiście nie można się z nim nie 
liczyć. Ale określenie tego, na 
co „nas stać", nie jest wcale rze
czą prostą. Właśnie w sposobie 
określania tych możliwości wy
stępują zasadnicze nieporozu
mienia, które chcemy zaatako
wać.

Istnieje, mianowicie, dość 
rozpowszechnione mniemanie, 
iż wydatki na oświatę mają 
charakter „świadczeń", z.e stro
ny państwa na rzecz jego oby
wateli, że są one czymś takim, 
jak wydatki na parki lub tury
stykę, na renty starcze lub tzw. 
rozrywki kulturalne. Z tego 
punktu widzenia wydaje się 
oczywiście rzeczą chwalebną, 
iż państwo chce być hojnym 
mecenasem, ale chwalebność 
takiego mecenasostwa musi 
być miarkowana ekonomiczną 
kalkulacją określającą, ile pie
niędzy można na takie nieren

towne cele przeznaczyć. W prze
ciwieństwie do takich mniemań 
trzeba bronić tezy, iż wydatki 
na oświatę nie mają charakteru 
„świadczeń", ale mają charak
ter „inwestycji". Naturalnie, że 
i inwestycje należy planować 
ekonomicznie, rozsądnie, ale 
obrona wydatków na inwesty
cje jest jednak inna niż wydat
ków' na świadczenia.

W jakim sensie wydatki na 
oświatę są wydatkami inwesty
cyjnymi? W tym sensie, iż de
cydują one o przygotowaniu 
kadr, które będą stanowić za
sadniczy element produkcji. 
Prawda to właściwie banalna, 
ale niedostatecznie rozpow
szechniona i niedostatecznie 
wykorzystana. Powinniśmy ja
śniej i dokładniej zdawać sobie 
sprawę z roli oświaty jako czyn
nika, od którego współzależy 
ekonomiczny stan kraju. No
woczesny proces produkcyjny, 
zarówno w przemyśle, jak i w 
rolnictwie wymaga debrze przy
gotowanych pracowników. Co
raz mniej się liczą „ręce robo
cze" nie kierowane znajomością 
rzeczy, przygotowaniem, inteli
gencją. Prace wymagające tyl
ko siły fizycznej przekazywane 
są maszynom. Właśnie ten pro
ces sprawia, iż od dziesięcio
leci wzrasta ekonomiczna rola 
oświaty. Będzie ona rosła nie
bywale szybko w najbliższej 
przyszłości. Postępy automaty
zacji zmieniają coraz bardziej 
charakter pracy ludzkiej i wy
magają coraz większej liczby 
pracowników coraz lepiej kwa
lifikowanych. Od terminowego 
przygotowania takich kadr za
leżeć będzie w największej mie
rze dalszy postęp techniczny i 
gospodarczy.

Już dziś występuje w niektó
rych krajach zjawisko deficytu 
w tej dziedzinie. Planiści fran
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cuscy obliczają, iż prawie trzy
krotnie powinna być powięk
szona liczba studentów szkół 
wyższych we Francji, aby mo
żna było pokryć konieczne za
potrzebowanie na techników i 
inżynierów. Główna zaś prze
szkoda takiego powiększenia 
tkwi nie w samym szkolnictwie 
wyższym, ale w szkolnictwie 
średnim, które nie jest zdolne, 
przy dzisiejszej organizacji, „wy
produkować" odpowiednią licz
bę maturzystów. Podobna sy
tuacja zachodzi też w zakresie 
zapotrzebowania na średni per
sonel techniczny.

Studia nad przemianami 
struktury zawodowej wskazują, 
iż stosunek pracowników tech
nicznie kwalifikowanych do 
pracowników niekwalifiko- 
wanych będzie gwałtownie 
wzrastał na korzyść tych pier
wszych. Jeśli nie przygotujemy 
w porę i w sposób masowy po
trzebnych kadr — rozwój na
szej gospodarki w przyszłości 
zostanie zahamowany. Gdy zaś 
wąskim gardłem produkcji są 
kadry ■— wówczas przezwycię
żenie tej przeszkody jest, bardzo 
trudne i długotrwałe. Surowce 
i maszyny można — w razie 
nagłej potrzeby — sprowadzić 
szybko; technikę produkcji mo
żna przejąć i adaptować; ale 
kadra pracowników, zwłaszcza 
kadra liczebnie wielka, musi 
rosnąć przez lata. Import nie 
ratuje w tym zakresie, przy
spieszenie nie jest możliwe.

Dlatego to oświatowe „Inwe
stycje" są szczególnie ważne. 
Ich długoterminowość jest czę
sto źródłem złudzenia, iż mogą 
one jeszcze „poczekać". Ulega
my często naciskowi chwili, 
który każę jako najpilniejsze 
traktówać to, co wydaje się po
trzebą najbliższą i czego zaspo
kojenie będzie owocować już 
jutro. Nie możemy, oczywiście, 
przekreślać wszystkich potrzeb 
chwili na rzecz troski o sprawy, 
których ostrość wystąpi póź
niej. Ale nie wolno nam rów
nież nieprzewidującą polityką 
w teraźniejszości rujnować so
bie przyszłości. Tylko rozsądne 
inwestycje długoterminowe mo
gą uchronić naszą przyszłość 
od katastrofy. Wśród wielu 
obarczających nasze pokolenie 
wydatków znaleźć się musi 
miejsce na poważne wydatki 
oświatowe, które mają charak
ter najważniejszych długoter
minowych inwestycji.

Ale sprawa „rentowności" 
wydatków na oświatę ujmowa
na być powinna nie tylko w ka
tegoriach dalszej przyszłości. 
Ma ona również aspekt aktual
ny. Obecny poziom naszej go
spodarki zależy w dużym stop
niu od istniejącego poziomu 
oświaty. Zależność ta nie jest 
naoczna i dlatego często jest 
pomijana i lekceważona. Wy
datki na oświatę stanowią kon
kretne pozycje budżetowe, któ
re trzeba wypłacać; natomiast 
fakt, iż opłacają się one jakoś 
w pracy produkcyjnej, bywa

spodarka narodowa z racji ma
sowego zatrudniania młodzieży 
niekwalifikowanej? W jakiej 
mierze blokujemy takim postę
powaniem możliwości rozwoju 
uzdolnień, dalszego kształcenia 
się, inicjatywy i wynalazczości? 
Jakie straty ponosimy w zakre
sie moralnym przez to, iż za
wodowy start wielkich- rzesz 
młodzieży dokonywa się w jak 
najgorszych warunkach? Czy 
kto próbował obliczać te różno
rakie straty — nie rzucające się 
w oczy, ukryte — a jednak tak 
istotne? W systemie kapitali
stycznym zatrudniano chętnie 
dzieci i młodzież niekwalifiko- 
waną, ponieważ to kosztowało 
taniej; ale w systemie socjali
stycznym rozumiemy, iż to ko
sztuje drożej — drożej z punk
tu widzenia ogólnospołecznego.

Wykształcenie powszechne jest 
bardzo kosztowne właśnie dla
tego, że jest masowe. Jakże ła
two można by tu szukać wiel
kich oszczędności, które — jak 
się niektórym wydaje — nie 
pociągałyby żadnych ujemnych 
następstw. A przecież jakże 
wiele w pracy produkcyjnej 
społeczeństwa zależy od pozio
mu oświaty mas. Systematycz
ność i intensywność pracy, jej 
dokładność i samokontrola, jej 
wyniki jakościowe — to wszyst
ko zależy oczywiście od wielu 
czynników, wśród których eko
nomiczne bodźce są bardzo wa
żne, ale nie są jedyne. Nie 
traktujmy człowieka jako isto
ty, na którą działają jedynie 
bodźce ekonomiczne.

Istnieją i inne czynniki, które 
nami współrządzą. Nauczanie i 
wychowanie kształtuje człowie
ka. Kształtuje jego stosunek do 
innych ludzi, do społeczeństwa, 
do siebie samego, do własnej 
działalności. Niepunktualność, 
niechlujstwo w robocie, nieod
powiedzialność, partactwo — to 
nie tylko sprawą niskich upo
sażeń; to także sprawa niedo
statecznego wykształcenia, nie
dostatecznego wychowania. Dość 
prymitywny stan naszej gospo
darki W wielu zakresach to nie 
tylko sprawa niedorozwoju 
technicznego, niekompetencji 
kierowniczych, przerostów biu
rokracji itd. To również spra
wa wielkich zaniedbań w o- 
świacie i wychowaniu, zanied
bań, które dokonały się zwłasz
cza w wieku XIX. Kto potrafi 
obliczyć, ile traci nasza naro
dowa gospodarka dlatego, iż 
stan oświaty powszechnej jest 
wciąż jeszcze zbyt niski?

Przedstawiamy wnioski. W 
dyskusjach nad zasadniczą re
formą systemu oświaty plano
wać powinniśmy śmiało. Śmia
ło — to nie znaczy fantastycz
nie. To znaczy, iż powinniśmy 
postulować taką reformę, która 
wydaje się konieczna z punktu 
widzenia dalszego rozwoju spo
łeczno-gospodarczego narodu. 
A gdy będą nas próbowali po
wstrzymywać argumentami, iż. 
nie jest to możliwe — powinni
śmy z całą ostrością krytyczną 
analizować tzw. możliwości, by 
wykazać, ile jest w nich misty
fikacji i jakimi niebezpieczeń
stwami grożą na dalszą metę.Gmach ZG ZNP (drzeworyt)

----- i 1EDY absolwenci opuszczali mu- 
l’y szkoły. na uroczystościach po- 
żegnalnych padały często takie 

• -I słowa: „Umożliwiliśmy wam zdo- 
t bycie takich wiadomości i zasad 

ty-— postępowania, jakie uważaliśmy 
~------   za najlepsze. Ale nie możemy

przewidzieć wszystkich sytuacji, 
w jakich się znajdziecie, jakie wam życie na
rzuci. Gdy wam kiedy będzie ciężko powziąć 
decyzję, pomyślcie, co wtedy poradziłby wam 
wasz wychowawca, jaką drogę wskazałaby wam 
szkoła. I idźcie po tej drodze śmiało, a nie za
wiedziecie się".

W tych skromnych, zdawałoby się, zdawko
wych słowach, kryje się dużo słusznej dumy, 
przekonania. że my, nauczyciele, dawaliśmy 
uczniom to, co najlepsze, w co sami głęboko 
wierzyliśmy. I uczniowie brali te słowa jak mo
netę o pełnej wartości, o pełnym pokryciu 
Świadczą o tym różne wypowiedzi, pamiętniki, 
świadczą też nasze wspomnienia.

W wielu szkołach w ostatnich latach nie pa
dały takie słowa pożegnania, brakło dla nich 
uzasadnienia; nie było bowiem wzajemnego za
ufania ucznia do szkoły, szkoły do ucznia.

Brakło zaufania...
Nauczyciela otoczył w minionym okresie mur 

nieufności. Wpłynęło na to fałszowanie prawdy, 
zaprzeczanie rzeczywistości. Oto na przykład 
zastraszony nauczyciel powtarzał: „dzieci chłop
skie i robotn:cze nie miały w Polsce przed woj
ną dostępu do szkoły średniej ani na studia 
wyższe".. Uczeń powtarzał te słowa, a dodawał 
„dla siebie", że jego stryj, syn robotnika, ukoń
czył politechnikę i jest inżynierem; inny zaś 
uczeń wyjaśnia! kolegom, że ich nauczyciel — 
syn chłopa ukończył szkolę średnią w Brzesku, 
woj. Kraków, w której było ponad 50% mło
dzieży chłopskiej. Rosła nieufność młodzieży 
do nauczyciela, która nie miałaby pożywki, 
gdyby nauczyciel jednocześnie wyjaśnił, że w 
Polsce przedwrześniowej miały dostęp do wszy
stkich szkól dzieci i chłopskie, i robotnicze, ale... 
dostęp ten hamował brak pieniędzy, gdyż 
kształcenie było drogie, nawet bardzo drogie.

Musimy odzyskać zaufanie

Nauczyciel ze wsi T., zorganizował wycieczkę 
dzieci do miejscowej spółdzielni produkcyjnej, 
gdzie źle zbudowane nowe silosy były zapełnio
ne nieczystościami. Niechlujny ich wygląd od 
straszal nawet od oglądania. A nauczyciel, 
zgodnie z narzuconymi wskazówkami, mówił

właśnie o wyższości w każdej dziedzinie go
spodarki uspołecznionej nad indywidualną.

Uczniowie liceum czytywali prasę polską 
i francuską. Znali sprawozdania z obrad sejmu 

• i artykuły zawsze jednogłośnie aprobujące osżą- 
I gnięcia i tylko osiągnięcia. A w 1‘Humanite ude- 
1 rżały ich ostre glosy krytyczne skierowane pod 
■ adresem rządu francuskiego. Zapytywali, jak to 
jest z wolnością prasy i jej prawdomówno
ścią? Nauczyciel wyjaśniał tak, jak mu kazano, 
że wolność prasy istnieje tylko u nas, że u nas 
nie ma czego krytykować itd. Uczniowie nie 
wierzyli wyjaśnieniom nauczyciela. Nieufność 
rosła.

Nieufność odgradzała też nauczyciela od śro
dowiska. Nadużywany do prostackiej roboty pro
pagandowej nauczyciel tracił zaufanie otoczenia 

i z każdym dniem coraz bardziej. Byłem raz 
I świadkiem takiej charakterystycznej rozmowy: 
; kierownik szkoły tłumaczył coś grupce chłopów, 
i mieszkańców tej samej wsi. Wtedy jeden zapy
tał: „Czy pan to mówi jako J. (wymienił nazwi- 

! sko). czy jako kierownik szkoły?" Zdziwiony 
wtrąciłem się do rozmowy i zapytałem: „A ja
ka to różnica?" Dcstałem odpowiedź: „No, bo 

: my pana J. znamy i wiemy, że można mu wie- 
; rzyć; ale panu J. jako kierownikowi szkoły nie 
' ufamy, bo mieliśmy dowody, że powtarza wszyst- 
j ko, co mu każą". Bolesne rozdarcie!

Ale i nauczyciel nie darzył uczniów zaufa
niem. Bał się i musiał się bać! W iluż to klasach 

. jeden lub dwóch uczniów (o zgrozo!) zapisywali 
l słowo w słowo wypowiedzi nauczyciela i wę- 
I drowali z notatkami do swych „pozaszkolnych 
i mocodawców", z notatkami często popzzękręca- 
| nymi. Jeden z takich „nadzorców ideologicznych" 
■ powiedział do poważnej i bardzo szanowanej 
' nauczycielki, gdy się dowiedział, że jest prze
niesiona do innej szkoły: „To nieporozumienie, 
ja to sprostuję, ja nie dawałem wniosku, żeby 
panią zmienić"!

Nie miał nauczyciel zaufania i do władz 
.'światowych, bo przecież nie chroniły go one 
przed nikim, lecz z zasady pomagały „wyciągać" 
konsekwencje". Kto zresztą raz zdobył się na 
zawierzenie zwierzchnikowi, już później te

go unikał, nauczony własnym lub innych do
świadczeniem.

Jest taki dyrektor, którego wizytator oduczy! 
szczerości bardzo prostym sposobem. A było to 
tuk: wizytacja wykazała, że szkoła pracuje do
brze, nawet bardzo dobrze. Pracowity, dobry 
dyrektor, chcąc jak najwięcej nauczyć się. od 
wizytatora, zwierzył mu się ze swych kłopotów, 
że z hospitacjami ma duże trudności, że z ZMP 
mu to i owo „nie wychodzi" i sprawy z rodzi
cami nie układają się zbyt łatwo. Wizytator słu
chał i doradzał. Słucha! tak uważnie, że w spra
wozdaniu powizytacyjnym wymienił tylko te 
wszystkie braki, o których dyrektor mówił. Szko
ła wypadła czarno. Dyrektor poprzysiągł sobie 
nie wywnętrzać się przed władzami.

Wiemy wszyscy, że nie budził ufności i Zwią
zek Nauczycielstwa Polskiego. Na wielu tere
nach bardziej papieski niż sam papież, nie chro
nił nauczyciela, a nawet pomagał go krzyw
dzić.

Nieufności uczyło także życie społeczne. Śmiel
szy dyskutant to był albo wróg, reakcjonista 
albo, a już co najmniej, oportunista. Kol. K. 
zwrócił się raz na zebraniu ZSL w cza
sie przerwy w obradach z uwagą do zna
jomego — który przyjechał z Centrali — że do 

i zakładania spółdzielni trzeba by wyzyskiwać 
przede wszystkim agronomów, ludzi z wykształ
ceniem rolniczym, bo chodzi o głębszą znajo
mość zagadnienia; rozumnego bowiem chłopa nie 
przekona w tej dziedzinie ...humanista lub praw
nik. Kolega z Centrali słuchał, kiwał głową, 
a po przerwie, z rhównlcy.- „przejechał się" po 
swoim rozmówcy - „opo-rtuniście", który wysu
wał „śmieszne" postulaty fachowości.

Lecz dość przykładów. Nie chodzi o ich gro
madzenie ani o drobiazgowe rozpatrywanie. 
Każdy z nas ma ich niestety sam niemało. Cho
dzi o wniosek, jaki z tych faktów wypływa 
A wniosek może być przede wszystkim taki:

Nauczyciel musi odzyskać zaufanie uczniów 
i rodziców, środowiska i społeczeństwa.

Droga do tego długa i niełatwa.
Aby nauczycielowi ułatwić odzyskanie zaufa

nia, trzeba go uczynić niezależnym od aktual
nych, przemijających „akcji",

Nauczyciel nie może służyć jako pomocnik 
w różnych akcjach i akcyjkach podejmowanych 
przez wszelkiego rodzaju instytucje i organiza
cje. Nauczyciel ma.uczyć, a pracować społecznie 
powinien w dziedzinie pracy oświatowej. Nie 
może być angażowany do propagowania ha- 

' seł z dziedzin sobie nieznanych, zmieniających 
. się z dpia na dzień, jak np. akcja odszczurzania 
: czy propaganda kukurydzy. Do nauczyciela nie 
• może się wtrącać każdy niekompetentny w spra- 
I wach wychowawczych „działacz" i żądać pomo
cy. dla swoich zadań.

Nauczyciel musi nauczać według programu 
obliczonego na długie lata, a nie na rok. Wiado
mości z każdego przedmiotu, nie tylko z mate- 

i matyki, ale także z języka polskiego, a nawet 
; historii da się ująć tak, żeby nie musiały być 
ustawicznie zmieniane. Wskazówki dotyczące 

I cświetlenia materiału, kierunku interpretacji 
I można pozostawić publikacjom periodycznym, 
| czasopismom przedmiotowym, aparatowi ODKO.

Nauczyciel poradzi sobie, z kierunkiem inter
pretacji materiału nauczania, jeżeli będzie on 

j zgtdny z prawdą. gzczegółOwę wskazówki do
tyczące interpretacji potrzebne są tylko wtedy, 
gdy „naciągamy" fakty: gdy przy „Konradzie 

| Wallenrodzie" wmawiamy uczniom w kl. X. że 
Konrad był „samotnym bohaterem, który dzie- 

I la życia nie dokonał", albo gdy w kl. VIII przy 
wyjątku z „Lalki" — „U studentów na trzecia
ku" przedstawiamy nędzę studentów w czasach 

' kapitalistycznych, na przykład takich studen
tów, którzy mieszkali we trzech w dużym, ja
snym pokoju, którym zarobki z lekcji wystar- 

i czaty' na utrzymanie, a którzy mieli w pokoju 
i nieład, bo nie dbali o porządek.

. Nauczyciel musi mieć. pełpe oparcie w swo
ich władzach, które .są obowiązane zapewnić mu 

rbezplecżeńśtwó, JeżeH ■sltlżylL prawdzie, prawdę 
szerzy! i o'prawdę walczył.

I nauczyciel mus; mieć niezawodną opiekę 
' w organizacji ' zawodowej. Zasadniczym zada- 
I niem Związku musi być opieka nad każdym 
' członkiem, który się nie splamił czynem poniża
jącym, musi być—pomoc, gdy człowiek ten jest 
niesłusznie atakowany.

Walki o odzyskanie zaufania nie można od
wlekać. Czas nagli, droga daleka!

JAN KULPA
; Kraków

dość nieuchwytny. Powstaje 
wygodne złudzenie, iż można 
by — być może — utrzymać 
ten sam poziom pracy i przy 
zmniejszonych wydatkach na 
oświatę. Skutki takich oszczęd
ności nie od razu i nie wprost 
dają znać o sobie.

Szkoła zawodowa kosztuje. 
Gdy skierujemy młodych ludzi 
wprost do zakładów pracy, 
przestają oni kosztować i za
czynają uczestniczyć w produk
cji. Czy nie należy tak właśnie 
postępować — argumentują 
niektórzy. W tej argumentacji 
nie bierze się jednak w dosta
tecznej mierze pod uwagę 
wszystkich elementów kalkula
cji zysków i strat. Jaka jest 
wartość produkcji niekwali.fi- 
kowanych młodych ludzi w po
równaniu z wartością pracy 
kwalifikowanych i nieco star
szych? Jakie straty ponosi go-

Stawia się często pytanie: ja
kie są nasze możliwości gospo
darcze, aby podnosić poziom 
powszechnego wykształcenia? 
Proponujemy stawiać przede 
wszystkim inne pytanie: jaką 
musimy mieć oświatę po
wszechną, aby podnosić nasze 
możliwości gospodarcze?

I tylko rozumiejąc, iż wydat
ki na oświatę są wydatkami in
westycyjnymi, które opłacają 
się i dziś, i jutro, a nie bez
zwrotnym świadczeniem ze stro
ny państwa, uzyskamy niezbęd
ną jasność w naszych dysku
sjach i niezbędną stanowczość 
w naszych ekonomicznych żą
daniach. Tylko w ten sposób bę
dziemy mogli zaprojektować 
reformę systemu oświatowego 
taką, jaka jest rzeczywiście ko
nieczna, mimo iż niektórym 
wydawać się będzie pozornie 
niemożliwa.

Komunikat w sprawie nauczania religii
KOMISJA wspólna przed

stawicieli Rządu i Epi
skopatu omówiła szereg spraw 
z zakresu stosunków między 

i Państwem i Kościołem wyma- 
| gających uregulowania. Jeśli 
I chodzi o nauczanie religii w 
; szkole, ustalono następujące za
sady:

Zapewnia sie pełną swobodę 
i gwarantuje dobrowolność po
bierania nauki religii w szko
łach podstawowych i średnich, 
dla dzieci, których rodzice wy
rażą takie życzenie. Nauczanie 
religii będzie prowadzone w 
szkole jako przedmiot nadobo
wiązkowy. Władze szkolne obo
wiązane są umożliwić pobiera
nie nauki religii przez odpo
wiedni rozkład zajęć szkol
nych.

Wykładowcy nauki religii 
będą powołani przez władza

szkolne w porozumieniu z wła
dzami kościelnymi. Nauczy
ciele religii opłacani są z bud
żetu Min. Oświaty. Programy 
nauki religii oraz podręczniki 
do nauki religii wymagają 
zatwierdzenia przez władze ko
ścielne i władze oświatowe. 
Wizytacje nauczania religii bę
dą przeprowadzać władze ko
ścielne i szkolne. Władze szkol
ne .dołożą starań, aby umożli
wić dzieciom i młodzieży swo
bodny udział w praktykach 
religijnych poza szkołą.

Władze szkolne i duchowień
stwo zapewnią całkowitą swo
bodę i tolerancję zarówno dla 
wierzących, jak i dla niewie
rzących i będą zdecydowanie 
przeciwdziałały wszelkim prze
jawom naruszania wolności stH 
mienia.
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„Węgiel ogrzeje, węgiel nakarmi...”
OLESNE wieści przynosi prasa 

o nastrojach i podstawie ideowej 
autochtonów na Śląsku. Warmii 
i Mazurach. Z jakąż radością wi- 

ich jako dzieci jednej 
z jaką radością witali 

Pokolenia czekały na tę

taliśmy 
ojczyzny 
oni nas! 
chwilę.

„Swiecie" na wiosnę 
„Kronice Łódzkiej’* (

I oto czytaliśmy w 
ostatnio czytamy w 
20/36 z dnia 16—31 paźdz. 1956) o chłopcu, 
ry nie chce chodzić do polskiej szkoły, a 
matka, która w 1945 r. pozostała w Polsce 
siaj — nękana szykanami kierownika szkoły. 
Prosi o wyjazd do Niemiec zachodnich. Prasa 
często podaje, że nawet ci, którzy przed wojną 
zabraniali swym dzieciom rozmawiać z dziećmi 
niemieckimi, dzisiaj odgrzebują „niemieckość** 
i proszą o paszporty zagraniczne. Niełatwa by
ła dla nich zapewne taka decyzja. Można mieć 
nawet żal o to do nich, 
im szczerze 1 serdecznie, 
na jest nam ich dola i 
walczyć o jej poprawę.

Za tą wyciągniętą jednak dłonią i wezwaniem 
do nowego życia winien iść skonkretyzowany 
program działania, wolny od błędów i grze
chów przeszłości. Na istniejący stan rzeczy 
poważny wpływ wywarły szykany funkcjonariu
szy miejscowych władz, sytuacja ekonomiczna 
kraju, ale. — c<ego nie trzeba ukrywać — i w 
pewnej mierze całkowity brak oddziaływania 
miejscowego nauczycielstwa na autochtonów’. 
Korespondent „Świata1* boleje, że nazwiska 
działaczy tamtejszego terenu są całkowicie obce 
nauczycielstwu! woj. olsztyńskiego.

Problem polityki wobec autochtonów’ należy 
do kompetencji władz państwowych i znajdzie 
on swrnje oświetlenie we właściwym czasie i na 
właściwym miejscu, ale wszystko, co dotyczy 
polityki oświatowej i kulturalnej, co dotyczy 
roli nauczycielstwa w tej ważnej dla narodu 
i państwa dziedzinie — winno być niezwłocznie 
omówione i naprawione. Trzeba uderzyć na 
alarm i ratować to, co się jeszcze da...

Stwierdzając całkowitą niezaradność w tych 
sprawach nauczycielstwa, należy jednak szu
kać przyczyn lego zjawiska i wymienić je. Nau
czycielstwo nie może w całości odpowiadać za 
błędy swojej zwierzchności, bo co są winni 
osiemnastoletnia dziewczyna czy młodzieniec, 
którzy ukończyli po siedmiu klasach szkoły pod
stawowej cztery klasy licealne i w czasie tej 
nauki nie wspomniano o Warmii, o jej przesz
łości, znaczeniu itd.

A przecież na procesy kulturalno-uczuciowc- 
go scalania autochtonów’ z resztą narodu po
winno być wyczulone Ministerstwo Oświaty! 
Winny być opracowane programy i podręczni
ki uwzględniające tematykę tych ziem. Pod 
specjalnym kątem winni być dobierani na te 
ziemie pedagodzy, zwłaszcza kierowmicy zakła
dów kształcenia nauczycieli. Czy młodzież au
tochtoniczna znajdowała w swych podręcznikach 
v yjątki z „Wiatru od morza1* Żeromskiego, „Na 
tropach Smętka*1 Wańkowicza, wyjątki z po
wieści Artura Gruszeckiego. Jana Władysława 
Grabskiego albo nowele Zofii Kossak-Szczuc- 
kiej (np. o przysiędze Chrobrego, o pełnych 
wzniosłości bohaterskich walkach ostatnich Pia
stów. o polskość Śląska). Lektura taka kształto
wałaby uczucia patriotyczne, pogłębiałaby wie
dzę o Polsce nie tylko samej młodzieży, ale

!, » 
(Nr 

któ- 
jego 
dzi-

Ale trzeba powiedzieć 
że przecież nie obojęt- 
że będziemy wspólnie

KLASYCZNA WIZYTACJA

Wizytacja, wizytacja!
Więc się sprząta w ubikacjach, 
Więc się robi dekoracje, 
Każdy sprawdza się papierek, 
By nie dostrzegł nikt usterek. 
Bo papierek, rzecz stwierdzona, 
Najdobitniej mówi o nas. 
Jak w papierkach są usterki, 
Zaraz szum powstaje wielki — 
Że nie widać, mocium panie, 
Jak przebiega wychowanie.
Bo najlepiej wychowanie 
Śledzić jest w rubrykach, w planie, 
Co zaś z planów tych wynika, 
Wizytator wie z dziennika. 
Uczniów tam co 
Ale plan sam —

(Cz. 
Śląskiego)

prawda nie ma, 
wprost poemat!
Kalkusiński z Wolowa

i przez nią starszego pokolenia. Wymienione 
wyżej fragmenty stoją na wysokim poziomie 
artystycznym i przewyższają zalecane przez 
Ministerstwo poematy o kukurydzy’ czy też 
zobowiązaniach. Trzeba przecież pamiętać, że 
ta młodzież zna często język niemiecki i może 
zestawić tę lekturę o kukurydzy z wysoką for
mą dramatu Schillera i liryki Heinego — 
przenikniętych umiłowaniem wolności.

Realizatorami każdej idei są ludzie. Należało 
obdarzać większym zaufaniem miejscową in
teligencję polską, powołując ją na stanowiska 
w administracji szkolnej oraz kierować z in
nych dzielnic takich ludzi, którzy umieją odróż
nić ewangelików-Ma.zurów od katolików-War- 
miaków oraz uzdolnionych do rozwiązywania 
skomplikowanych problemów na Śląsku.

W tej dziedzinie więcej czujności wy
kazano przed wojną. Seminarium nauczycielskie 
w Działdowie miało za zadanie promieniować 
na Prusy Wschodnie. Personel obsadzano ewan
gelikami ze Śląska bądź Polakami zza kordo
nu i to nie przeciętnej jakości jak np. Biedra- 
wa. jego małżonka Sukiertowa-Biedrawina, Szy
mański, poeta Małek i inni.

Do pierwszej wojny światowej nie było pań
stwa polskiego, ale działały instytucje i organi
zacje społeczne utrzymując kontakty między- 
dzielnicowe. Związki nauczycielskie, organizu
jąc w roku 1913 pierwszy kurs uniwersytecki 
w Zakopanem, postarały się o udział nauczy
cieli Polaków ze Śląska Opolskiego, Westfalii, 
dalekich Inflant, aby nie uronić niczego, co 
polskie. Po I wojnie światowej Związek Nau
czycielstwa Polskiego miał na uwadze wszech
stronny rozwój kultury narodowej. W tym ce
lu oprócz Wydziału Pedagogicznego powołano 
Wydział Pracy Społecznej. Zaproszono do 
współpracy takich uczonych jak prof. Stefan 
Czarnowski (kultura). Krzywicki i Chałasiński 
(wiedza o społeczeństwie), Bystroń. dr Michej
da (Śląsk), Biedrawina (Mazury i Warmia). Dla
tego to Związek Nauczycielstwa Polskiego był 
inicjatorem wielu poczynań kulturalno-społecz
nych i politycznych, zajmował wyraźne stano
wisko na konferencjach oświatowych. ZNP ana
lizował zależność pierwiastków’ kulturalnych od 
środowiska klasowego, warunków gospodar
czych miejskiego bądź wiejskiego środowiska, 
wreszcie od regionu geograficznego.

Właśnie Związek Nauczycielstwa Polskiego 
był rzecznikiem surowej krytyki stwierdzającej 
dekadencję kultury burżuazyjnej, pokutujących 
jeszcze w Polsce przeżytków sarmatyzmu, a 
jednocześnie podkreślał wartość zdrowych pier
wiastków kulturalnych powstałych pod wpły
wem emancypacji mas robotniczych i chłop
skich. Podkreślano wtedy z całym naciskiem 
i polskość kultur chłopów’ śląskich, Mazurów 
i Warmiaków, dzięki którym ocalała ona na tych 
ziemiach. Otóż z tego rodzaju akcją była naj
ściślej związana wielka idea regionalizmu. Nie
strudzony w tej dziedzinie Aleksander Patkow
ski związał ją z pracami Towarzystwa Krajo
znawczego, Polonią zagraniczną i innymi in
stytucjami.

A teraz pytanie najważniejsze dla kwestii dzi
siejszej postawy autochtonów. Jak wielką ode
grałby rolę kulturalną i polityczną Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, gdyby kontynuował 
tak pożądaną dla dobra państwa i narodu dzia
łalność i powoływał zastępy przynajmniej 
zorientowanych do pracy na Śląsku, Mazurach 
i Warmii nauczycieli?

Kto powinien bić na alarm mówiąc o nastro
jach ludności na Śląsku i Mazurach? Kto in
formować powinien o niezaradności tamtejsze
go nauczycielstwa? — Tamtejsza reprezentacja 
związkowa i liczny zastęp instruktorów’ Zarzą
du Głównego. Niestety, dotąd Związek miał 
„ważniejsze** zadania — zachęcać do przepro
wadzania spisu inwentarza w końcu roku szkol
nego. Na zwołanej ogólnopolskiej naradzie nau
czycielskiego aktywu wiejskiego o roli nauczy
ciela w szkole i w środowisku mówił... premier 
Cyrankiewicz, zaś prezes Związku i dyskutują
cy nauczyciele mówili o agrobiologii i zootech
nice... Zresztą w tamtym czasie publiczne po
ruszanie drażliwego tematu bez „lakierowania 
rzeczywistości** określono by jako krytykanctwo, 
lub wrogą robotę.

W ogólnym procesie demokratyzacji kraju za
gadnienie rewizji stosunku do zagadnień kul
turalnych ziem zachodnich i północnych staje 
się kwestią palącą. Winna się ona stać tematem 
narad przedstawicieli tamtejszej ludności z wła
dzami szkolnymi. Zbyt wielką rolę może ode
grać nauczycielstwo, aby jego organizacja za
wodowa nie zajęła stanowiska. Do tego jednak 
potrzebni są ludzie o szerokich horyzontach my
ślenia, o wypróbowanych charakterach, wiedzy 
i doświadczeniu życiowym.

WACŁAW POLKOWSKI

LENUM Okręgu 
Warszawskiego, któ
re się odbyło 10 
bm„ ukazało obraz 
życia naszych o- 
gniw organizacyj

nych zupełnie różny od tego, 
jaki jest charakterystyczny dla 
okręgu stołecznego.

Zagadnienie ognisk na tere
nie Warszawy jest sprawą 
drugorzędną. Poszczególne 
szkoły warszawskie bronią się 
przed połączeniem i ognisko 
jest dla nich tylko mechanicz
nym przekształceniem nazwy 
ZOZ. Zupełnie inaczej wygląda 
ustosunkowanie się do sprawy 
organizacji ognisk np. w Ma- 
kowie, Otwocku, Ostrołęce, 
Mławie. Należy też podkreślić, 
że życie nauczyciela na pro
wincji jest trudniejsze. Dawa
li temu wyraz koledzy w dy
skusji, kiedy była mowa o 
ośrodkach doskonalenia kadr,
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OZNA od czasu do czasu zo
baczyć w „Głosie Nauczy
cielskim11 zdjęcia wybitnych 
sportowców-nauczy cieli.

Fotografie te okłamują 
czytelnika. Oczywiście, nie 
chodzi o autentyczność wy- 

„niku tego czy innego rekor
dzisty, tej czy innej mistrzyni biegu lub 
rzutu. Ani o ścisłość notatki redakcyjnej. 
Chodzi o coś innego. Zdjęcia pięknie zbu
dowanych chłopców i dziewcząt, autentycz
nych sportowców i autentycznych nauczy
cieli fałszują rzeczywisty obraz sportu 
w szkole Źle jest bowiem z kulturą fizycz
ną nauczycielstwa wbrew powabnym foto
grafiom w „Głosie Nauczycielskim11.

Czy są do pomyślenia u nas koła gimna
styczne złożone z dziarskich staruszków, 
jak w Szwecji lub w Czechosłowacji? 
Czy są do pomyślenia nauczycielskie drużyny 
old-boyów? (kol. Ciszewski, dawny reprezen
tacyjny gracz warszawskiej Polonii, należy 
do chwalebnych wyjątków).

Ba, cóż tu marzyć o old-boyach pedago
gach, skoro nauczycielka bądź nauczyciel 
w najbardziej wiosennej porze życia stano
wi na boisku lub pływalni nieczęstsze zja
wisko niż foka w Bałtyku.

Konia z rzędem temu, kto wśród rozlicz
nych klubów związków zawodowych Budo
wlanych, Kolejarzy, Gwardii, Garbarni, 
rozmaitych LKS-ów, CWKS-ów, ANF-ów— 
znajdzie klub sportowy ZZNP.

Ogłoszenia o zawodach lekoatletycznych. 
kolarskich, bokserskich czy zapaśniczych 
wśród nauczycieli wydają się zbyt fanta
styczne nawet na Prima Aprilis.

Nasuwa się pytanie, jakie są przyczyny 
antysportowej postawy pedagogów.

Trudno zaprzeczyć, że tkwią one przede 
wszystkim w przepracowaniu i w opłaka
nych warunkach bytowych nauczycielstwa. 
Zainteresowanie sportem wypływa 
czaj z jakiegoś 
organizmu, z ..
nej. O jakim nadmiarze, o jakiej nadwyżce 
można mówić tam, gdzie zjawiskiem po
wszechnym jest przemęczenie i wyczerpa
nie. tam, gdzie objawem częstym jest awi
taminoza i anemia, tam, gdzie gruźlica 
graża klęską społeczną.

Cóż mówić o sporcie tam. gdzie nie 
czasu nawet na pozmywanie garnków,

zazwy- 
; nadmiaru sił witalnych 
jakiejś nadwyżki biologicz-

za-

ma 
po-

sanatoriach, wczasach, pod- [ je 11 ognisk. Wprowadzono też 
ręcznikach szkolnych. Każdy z! jako formę szkolenia zawodo- 
nich malując owe trudności, । 
styl życia, kacykostwa zaczy- I 
nał lub kończył od zdania: 
„Tak działo się w naszym po
wiecie11.

Porozumienie między Rządem 
a Episkopatem i sprawa na
uczania religii w szkołach by
ły tematem bardzo gorącej 
dyskusji, w której wzięli udział 
przedstawiciele prezydium ZG: 
prezes Związku kol. T. Wojeń- 
ski i sekretarz W. Dusza.

Sprawa zmiany struktury 
Związku została przez nauczy
cielstwo okręgu warszawskie
go przyjęta z dużym zadowo
leniem. W niektórych 
tach już od kilku 
działają, 
dobrze, 
ogniska, 
kim np.
MOZ. Po reorganizacji istnie-

powia- 
miesięcy 

i to działają bardzo 
nowozorganizowane 

W powiecie ostrołęc- 
było ponad 40 ZOZ i

Uchwały do realizacji
1 DNIACH od 19 do 21 paź- |

• ’ dziennika br. odbyły się j 
W Warszawie dwa różne, co do • 
celu i problematyki, zebrania.;

Jednym 
Polskiego 
tycznego 
plenum 
ZZNP

z nich był Zjazd 
Towarzystwa Histo- 
(PTH), 
Zarządu

drugżm zaś 
Głównego

Historycy zebrali 
uczcić 70 rocznicę 
PTH i 50 rocznicę 
stwa Miłośników Historii oraz 
uchwalić wytyczne prac ba
dawczych Towarzystw na okres 
najbliższych 5 lat (1956—1960). 
W rozważaniach dużo czasu 
poświęcono badaniom regional
nym i historii najnowszej Pol
ski. Gorące i ożywione dysku
sje wykazały, iż tak pierw
szego, jak i drugiego (proble
mu nie można rozwiązać (zni
szczone przez 
biblioteki, 
czasopism 
bez współudziału najszerszego 
aktywu oświatowego, do któ
rego przede wszystkim należy 
zaliczyć nauczycieli historii 
szkól średnich ogólnokształcą
cych i zawodowych oraz odpo
wiednio przygotowanych miło
śników tej dyscypliny wiedzy.

się, by 
powstania 
Towarzy-

wojnę archiwTa, 
brak kompletów 
itp. dokumentów)

Tego rodzaju postulatom, jak 
gdyby przeciwstawiali się o- 
becni na zjeździe nauczyciele 
historii. „Oportunizm11 ich wy
pływał nie z braku zamiłowa
nia (wszak wszyscy byli z wy
kształcenia historykami), lecz 
częstokroć z niemożności zna
lezienia czasu na pracę badaw
czo-naukowa.. która ma to do 
siebie, że wciąga bez reszty, a 
materialnie jest mało popłatna. 
Praktycy wskazywali na prze
ciążenie pracą zawodową oraz 
nie widzieli dla siebie żadnej 
rekompensaty w postaci awan
su naukowego, jaki przysługi
wał nauczycielowi pracującemu 
naukowo w b. Galicji, czy też 
przysługuje do dnia dzisiejsze
go w szeregu krajów europej
skich.

przez Walny Zjazd uchwały, by 
Zarząd Główny PTH zwrócił 
się do odpowiednich czynników 
z prośbą o przyznanie history
kom praktykom (o ile mają 
wymagane kwalifikacje) zniżki 
godzin nauczania i nadawania 
odpowiednich stopni nauko
wych, nip. docenta, profesora 
nadzwyczajnego itp. Podobną 
uchwałę podjęło plenum Za
rządu Głównego ZZNP. Uch
wała Zarządu Głównego ZZNP 
jest bardziej sprecyzowana i 
mówi o nadawaniu stopni nau
kowych docenta i profesora 
tym nauczycielom praktykom 
(z wszystkich dziedzin nauko
wych), którzy mają tytuł nau
kowy doktora lub kandydata 
nauk i pracują naukowo.

Stan, jaki panuje obecnie, 
jest bardzo krzywdzący dla 
nauczyciela praktyka. Krzywda 
ta objawia się w dwojaki spo
sób: 1) władze przełożone naj
częściej nie rozumieją proble
mu j oświadczają nauczycielo
wi pracującemu naukowo, że 
jego obowiązkiem jest uczyć, a 
nie pracować naukowo (to 
spotkało piszącego); 2) nauko
wiec, który pracuje w szkol
nictwie, stał się 
pracownikiem 
„drugiej kategorii": 
liwości zajmować

7.

Komisja wnioskowa, uznając 
konieczność włączania history
ków praktyków do badań nau
kowych terenu i słuszność wy
suwanych uwag przez prakty
ków, doprowadziła do podjęcia

O czymś, co
cerowanie odzieży, na zaprowadzenie ro
dzonego dziecka do lekarza.

Cóż tam czarować powabami sportu 
w młynie noszącym nazwę szkoły.

Czy jedank to, co wyłuszczono powyżej, 
wyczerpuje przyczyny antysportowej po
stawi’ nauczycielstwa? Przecież nie wszyscy 
nauczyciele pracują aż w tak ciężkich wa
runkach. Przecież i przed wojną, w najbar
dziej sprzyjających latach, sport nauczy
cielski leżał na obu łopatkach. Przecież 
i dziś nieraz obserwuje się na wczasach 
niemrawe postacie młodych niewiast i męż
czyzn człapiących obojętnie obok siatki, 
bramki czy przyrządu gimnastycznego. 
Niech się jednak znajdzie jakiś entuzjasta, 
a już piłka śmiga w powietrzu, prostują 
się plecy, błyszczą oczy, 
i ospałość, na poczekaniu 
lońy zespół.

A więc sport wymaga 
runków organizacyjnych, a te znowu zale
żą nie tylko od warunków bytowych, lecz 
również od stopnia świadomości społecz
nej. Sport bowiem, to nie tylko poryw, in
stynkt, ale także pewna wiedza, umiejęt
ność, to wprawa, przyzwyczajenie, nawyk, 
to pewna tradycja, określona 
uczuciowa.

Tej tradycji sportowej, wiedzy 
atmosfery sprzyjającej rozwojowi 
można na ogól znaleźć w naszych szkołach. 
Jakże często nauczyciel w.f. boryka się sa
motnie z trudnościami swojej ciężkiej pra
cy, nie znajdując w gronie koleżeńskim ani 
poparcia dla niej, ani zrozumienia.

Dziwna rzecz, młodzież entuzjazmuje się 
sportem, żyje sportem, tym potężnym zja
wiskiem XX w„ nauczyciele zaś z nielicz
nymi wyjątkami zachowują wobec sportu 
postawę XIX-wieczną, chłodną, lekceważą
cą. nieraz wrogą. Iluż to winami obarcza 
się sport w szkole. Sport odcia.ga młodzież 
od nauki. Zabija szlachetniejsze zamiłowa
nia. Rujnuje zdrowie. Pustoszy kulturę. 
Wprowadza zdziczenie i rozpasanie obycza
jów. Rozwija najdziksze instynkty, prowa-

pierzcha nuda 
tworzy się zapa-

określonych wa-

atmosfera

sportowej, 
sportu nie
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jak gdyby 
naukowym 

nie ma moż- 
się praca,

naukową ani prawa do uzyska
nia tytułu naukowego a jego 
najwyższa grupa uposażenia 
wynosi 1 500 złotych. Praktyk, 
chcąc pracować naukćwo, mu
si nie tylko posiadać szalony 
zapas energii i niespożyte siły 
fizyczne, ale i pieniądze.

Jeżeli więc nasze instytucie 
badawczo-naukowe 
walory pracy 
czyciel; praktyków, 
zrobić wszystko, by 
decydujące umożliwiły 
cję naszych badań, 
dobrze się stało, że 
podjęte uchwały. Podjęte uch
wały muszą jednak być jak 
naj szybciej zrealizowane.

doceniają 
naukowej nau- 

powinny 
czynniki 
realiza- 
Bardzo 
zostały

DR WŁADYSŁAW ROGALA

nie istnieje
dz.i do chuligaństwa. Sport — to zbiorowe 
opętanie, narcyzm, nudyzm, sadyzm. Ect. ect.

Byłoby interesujące dotrzeć do źródeł tej 
odrazy do sportu, zbadać, ile mieści się 
w niej średniowiecznej wrogości do spraw 
ciała, ile fałszywego przekonania o anty
nomii między sprawnością aparatu myślo
wego, a sprawnością aparatu mięśniowego, 
ile podświadomej zazdrości do rozkwitające
go życia w jego najbardziej somatycznych 
formach; a ile po prostu uprzedzenia wy
nikającego ze zwyczajnej nieznajomości zja
wiska niezwykle złożonego, jakim jest sport 
i jego jakże bogatych dziejów.

„Przeszłość — to przyszłość11, mawiają 
Japończycy.

Sport nie potrzebuje się wstydzić prze
szłości. Tej przeszłości, która nie wstydzi
ła się sportu. Starożytna kultura Helleńska 
dowiodła, jak harmonijnie można godzić 
kulturę ducha z kulturą ciała. Niejeden 
genialny artysta lub myśliciel grecki impo
nował tyleż samo umysłem, co sprawnością 
fizyczną. Sędziwy Sofokles zadziwił widzów 
zręcznością w grze piłką, gdy przyszło mu 
zastąpić niedysponowanego aktora w roli 
królewny Nauzyki. Sokrates pozostawił 
(w „Uczcie Ksenofonta) pierwszy wywód 
o dobroczynnych skutach gimnastyki poko
jowej (stąd „Sokrates tańczący11 Tuwima).

Jest 
niejszy 
krotnie 
domek, 
storia,

rzeczą paradoksalną, że na j wy bit 
idealista grecki zwyciężał niejedno- 
w igrzyskach olimpijskich, a przy 
pod którym unieśmiertelniła go hi- 

zawdzięczał szerokim barom.
filozofem był Platon (a 
kies).

Znakomity dramaturg 
w następujących słowach 
wieczeństwa:
kiem jest dla mnie ten, który tą samą rę
ką potrafi napisać „Ifigenię11 oraz zdobyć 
wieniec zwycięzcy podczas gier olimpij
skich11.

Herodot opisuje, że w bitwie pod Salami- 
ną mnóstwo Persów tonęło, gdy statek szedł 
na dno, ponieważ jako barbarzyńcy nie

Tym 
właściwie Arysto-

grecki Eurypides 
określił ideał czło 

„Najdoskonalszym człowie-

W kl. V przerabiamy wiersz 
ulubionego prze® nas poety 

Władysława Broniewskiego pl 
„Zabrze11:

lecz już się 
nauczyciele, 
się mówiło, 
się Związ- 

pracy,
ogniskach

Węgiel ogrzeje, węgiel 
nakarmi, 

z węgla nasz Wspólny Dom, 
węgiel — to siła Ludowe'

Armii, 
droga ku jasnym dniom!...interesują 

odsuwają od 
obecnie w 
dla siebie. Nauczycie-

zespoły drama- 
pracują 

znajdują 
wyżycia 

związko- 
powiatu

Hm... hm... bardzo pięk
ne... słowa!

Ale rzeczywistość?! Czyż nie 
prbwdaiiwsŁa i mniej żenująca 
byłaby taka trawestacja:

Siedź sobie potem w rocy, 
. biedny nauczycielu, nad stesa- 
; mi aesży-tów, otulaj się w swet- 
Ś ry. kołdiw i koce, kichaj, ka- 
: słaj i... wytrwale z iście nau
czycielska pasją — pracuj!

Ze go w kościach potem 
łupie, 

Że marzy, o ciepłej, zupie, 
To nikogo nie obchodzJ, 
Niechaj marznie! Cóż to 

szkodzi?!

wego dawne konferencje rejo
nowe. Kilkumiesięczna działal
ność ognisk wyraźnie stwier
dza, że odnowa Związku nie 
jest tylko hasłem, 
rozpoczęła. Młodzi 
o których wciąż 
że nie 
kiem i 
znaleźli 
miejsce
le ci tworzą 
tyczne, które pięknie 
jak np. w Go worach, 
w ognisku możliwości 
kulturalnego i pracy 
wej. Przedstawicielka
ostrołęckiego, i koledzy z in
nych powiatów stwierdzają wy
raźne ożywienie życia organi
zacyjnego. Ogniska liczą prze
ciętnie około 50 członków. Ilość 
ta jest najbardziej operatyw
na do zorganizowania dobrze 
funkcjonującego ogniska. Na
uczyciele bardziej zbliżyli się 
do siebie, znaleźli wspólny ję
zyk. wytworzyła się na
uczycielska „sztama11, obejmu
jąca nie tylko jedną szkołę.

W imieniu prezydium Zarzą
du Okręgu Warszawskiego kol. 
przewodniczący 
złożył mandaty 
plenum. Plenum 
przyjęło, tylko 
do prezydium 5 
ków, którzy w 
okresie pomogą
Do prezydium weszli prócz do
tychczasowych członków starzy 
— odsunięci w minionym okre
sie — działacze.

Donigiewicz 
do dyspozycji 
rezygnacji nie 
dokooptowało 

nowych człon- 
tym trudnym 
mu w pracy.

Węgiel nie grzeje, węgiel nie 
karmi,

Zawsze masz zimny dom...
Węgiel — marzeniem

Ludowej Armii,
Opał — to miał i złom!...

No bo powiedzcie ,sami: już 
przed dwoma czy trzema mie
siącami wysupłało się te w po
cie czoła zdobyte złotówki, „za
mroziło kapitał*1 na opłacenie 
pierwszej raty ■ 
tąd... ani dymu,

węgla, a tu do- 
, ani popiołu!

No
Że.
Ze

może być ciężko chory, 
i czeka na. doktory, 
do szkoły nie przychodzi, 
nie uczy.... Cóż to- szkodzi!
JADWIGA GUMlNSKA 

Rypin

redakcji:Od
Redakcja „Głosu Nauczyciel-* 

skiego** otrzymuje setki listów, 
z których wynika, że brak opa
lu jest powszechną plagą nau
czycieli i szkół. Należy skoń
czyć wreszcie z tą rujnującą 
zdrowie nauczycieli: i dzieci 
„polityką opałową** prowadzo
ną przez rady narodowe.

X

Komisje Zjazdu Oświatowego pracują
TAK podawaliśmy w 49 nu- 

merze „Głosu Nauczyciel
skiego11 Komitet Organizacyj
ny Zjazdu Oświatowego powo
łał dla problemowego przygoto
wania Zjazdu szereg komisji 
przedmiotowych (ustroju i or
ganizacji szkolnictwa, progra
mów i metod nauczania, zagad
nień wychowawczych i mło
dzieżowych, kształcenia nauczy
cieli, nauk 
administracji 
światy dorosłych, 
ekonomicznych szkolnictwa).

Komisje te już przystąpiły do 
pracy pod kierownictwem naj
wybitniejszych znawców po
szczególnych dziedzin działal
ności oświatowej i praktyki pe
dagogicznej. Przeprowadzono 
wstępne dyskusje na temat u- 
kierunkowania, planu i metod 
pracy. Wyłonione komisjach 
zjazdowych zespoły ludzi pia- 
cują już nad przygotowaniem 
wstępnych tez programowych 
dotyczących zasadniczej refor
my naszego systemu oświato
wego oraz nad programem na
tychmiastowej poprawy nie
pokojącej sytuacji w szkolnie-* 
iwie. W tych dwóch płaszczyz
nach przebiegają praco, wszyst
kich komisji zjazdowych.

Z dotychczasowycn dyskusji 
wynika, że trudno jeszcze dziś 
przesądzać ostatecznie, w ja
kim kierunku powinna pójść 
reforma ustroju szkolnego, aby 
mógł on być ustabilizowani’ na 
długie lata, odpowiadać istot-

pedagogicznych, 
szkolnej, o- 

zagadnień

nym potrzebom społeczeństwa 
socjalistycznego i realnym 
możliwościom naszego państwa. 
Pierwsze zebranie komisji u- 
stroju i organizacji szkolnictwa 
wykazało, że do zagadnień tych 
trzeba podchodzić z największą 
rozwagą, po głębokiej analizie 
danych statystycznych dotyczą
cych populacji, struktury za
wodowej ludności itp. w chwi
li obecnej i w przyszłości.

We wstępnej dyskusji w tej 
dziedzinie zarysowała się ten
dencja w kierunku ugruntowa
nia dotychczasowej szkoły pod
stawowej (nazwa nie jest w 
zgodzie z dotychczasową jej 
funkcją) w sensie pełnej re
alizacji powszechności naucza
nia i obowiązku szkolnego, do
stosowania treści oraz metod 
nauczania i wychowania do 
rozwoj u psy cho-fizy cznego
dzieci, ekonomiczniejszego prze
grupowania inwestycji, rewizji 
sieci szkolnej. Druga tendencja 
— to przedłużenie o rok i upo
wszechnienie wykształcenia 
średniego w formach bardziej 
niż dotychczas zróżnicowanych. 
Inna tendencja — to rozwój 
szkolnictwa dokształcającego 
tak, żeby młodzież miała pełne 
szanse uczenia się do 18 roku 
życia. Są to oczywiście suge
stie wstępne.

Jeśli chodzi o program na
tychmiastowych zmian, zmie
rzających do doraźnego popra
wienia sytuacji w’ szkolnictwie, 
to idą one w następujących 
kierunkach:

— uniezależnić administrację szkol
ną od rad narodowych, zwłaszcza 
w sprawach pedagogicznych i ka
drowych,

— objąć organizacja harcerską 
wszystkie klasy szkoły ogólno
kształcącej i zawodowej,

— przeprowadzić weryfikację 
wszystkich pracowników pedago
gicznych wydziałów oświaty oraz, 
kierowników i dyrektorów szkół 
pod kątem ich przydatności do peł
nienia tych odpowiedzialnych 
funkcji, wymienić ludzi niewłaś
ciwych,

— wprowadzić system konkurso
wego' obsadzania stanowisk kierow
niczych w administracji . szkolny, i 
szkołach,

— wprowadzić egzamin praktycż_ 
ny dla wszystkich- nauczycieli; któ
rzy go nie składali; wyróżniających 
się w praey nauczycieli zwolnić od 
egzaminu na podstawie gruntów nej 
wizytacji: uzależnić-pierwszy awans 
uposażeniowy od złożenia lub zwol
nienia od egzaminu.

— wszcząć starania o podniesie
nie początkowej stawki uposażenia 
nauczycieli,

— znieść konferencje sierpniowe,
*•—rejonowe, 

dalszego

nad refor- 
nauczycie- 

powińna być 
zmian ustro-

wprowadzić konferencje
— rozważyć celowość 

istnienia ODKO,
— przyśpieszyć prace 

mą systemu kształcenia 
li, którego wartość 
stała, niezależnie od 
jowjrch szkolnictwa.

parę 
do-

do

umieli oni pływać. Grecy natomiast do
pływali do brzegu.

O człowieku niekulturalnym mawiano w 
Helladzie: „Ani czytać, ani pływać11.

(Dzisiaj w dwa i pół tysiąca lat po Sa- 
iaminie, w milionowym mieście stołecznym 
Polski, raz w tygodniu korzysta z dwu kry
tych pływalni w ciągu pól godziny 
tuzinów nauczycieli, z których połowa 
piero uczy się pływać).

Najzwięźlej wyraził stosunek Hellady 
wychowania fizycznego Arystoteles:

„Obowiązkiem prawodawcy jest od 
czątku baczyć na to, aby ciała wychowan
ków były jak najdoskonalsze11, Rzym staro
żytny zawarł swoje ideały wychowawcze 
w jednym muskularnym zdaniu: „Mens sa
na in corpore sano11.

Średniowiecze było okresem walki pomię
dzy naturalnymi popędami natury ludz
kiej i potrzebami życia, a tendencjami asce
tycznymi; pomiędzy ciałem traktowanym 
jako naczynie błędów, grzechów i nieczy
stości, narzędzie szatana — a duszą stwo
rzoną na obraz i podobieństwo Boga.

Ideałem stała się czysta dusza. A ciało? 
Stosunek do ciała charakteryzuje nienajgo- 
rzej następujące pouczenie św. Hieronima, 
wyjęte z jego rozważań nad wychowaniem 
dziewcząt: „Mnie w ogóle nie podobają się 
kąpiele dla dojrzałych dziewcząt, które ru
mienić się powinny na widok własnej na
gości11.
Hagiografia średniowieczna oraz reguły 

zakonów dostarczają zbyt wielu drastycz
nych przykładów pogardy dla fizycznej na
tury człowieka i gwałcenie elementarnych 
zasad higieny jako też eugeniki, aby je tu 
przytaczać.

Temat to zbyt łatwy dla satyry, a nie
stety, zbyt trudny dla nauki, która jak do
tychczas nie zdobyła się na bezstronne zba
danie tych zjawisk zarówno od strony me
dycznej, jak etycznej, 
rapii i psychopatologii, 
wów jak pozytywów.

A szkoda ogromna, 
żyje do dziś dnia wokół nas i wewnątrz 
nas, żyje również w pogardzie dla kultury 
fizycznej i sportu.

po-

od strony psychote- 
zarówno od negaty-

gdyż średniowiecze

W. BEREZECKI

®

i.

opracować nowe programy na
uczania oparte o podstawy rzetel
nej wiedzy, dostosowane do roz
woju psychicznego młodzieży, nie 
podporządkowane aktualnym ha
słom i potrzebom politycznym (w 
naszym ustroju prawda naukowa 
jest najlepszą propagandą).

— zaplanować terminy wymiany 
skompromitowanych podręczników 
szkolnych,

Podkreślamy, że 
tu postulaty mają 
dyskusyjny. W tych sprawach 
coraz częściej wypowiada się 
aktyw terenowy, nadsyłając do 
Komitetu Organizacyjnego Zja
zdu swoje uwagi i wnioski.

Komitet Organizacyjny Zjaz
du zwraca się do wszystkich 
koleżanek i kolegów, do ogniw 
związkowych, wydziałów o- 
światy, ośrodków doskonalenia 
kadr oświatowych i całego spo
łeczeństwa o dalsze nadsyłanie 
wniosków, postulatów, uwag 
w sprawie reformy systemu 
oświaty w Polsce, o współdzia
łanie z Okręgowymi Komiteta
mi Zjazdu, które powstają w 
każdym województwie.

JÓZEF MAI.ARECKI
ZG ZNP

wymienione 
charakter

Dzień nauczyciela
POSTANOWIONO, że w 

pierwszą niedzielę paź
dziernika każdego roku obcho

dzony będzie Dzień Nauczy
ciela. Wszyscy nauczyciele 
przyjęli z zadowoleniem tę de
cyzję. Optymiści naw’et z nie
cierpliwością oczekiwali tego 
dnia. Spodziewali się. że przy
niesie im on wiele radosnych 
przeżyć, rozpogodzi nieco ich 
szary żywot, zmobilizuję do 
dalszej pracy. Tymczasem w’ 
całym powiecie oświęcimskim 
w’ dniu tym panowała obojęt
ność, bierność, martwota.

Jak zupełnie inaczej jest w 
Święto Górnika.- Nauczyciele 
zawczasu postawieni są na no
gi. Czy ehcą, czy nie chcą 
muszą przygotować uroczysty 
apel w' szkole, uroczystą zbiór
kę harcerską, przygotować z 
młodzieżą odpowiednie dekora
cje, gazetki ścienne, hasła itp. 
W sam Dzień Górnika jest 
huczno i wesoło. Tak przynaj
mniej było w Brzeszczach w 
ubiegłym roku. Pochwalne 
przemówienia, wręczanie na
gród, muzyka, tańce, produk
cje artystyczne, a także wy
stępy dziatwy szkolnej zorga
nizowane przez nauczycieli. Ba, 
nawet każda szkoła w powie
cie miała wręczyć swojemu 

'. podopiecznemu górnikowi upo
minek. W Dniu Górnika dla 
górników jest należyte uzna
nie. Płyną do ich rąk nagro
dy: aparaty radiowe, zegarki, 
motocykle,..

A w Dzień Nauczyciela — dla 
nauczyciela... nic.

W styczniu jest Dzień Har
cerza. Zawczasu o tym muszą 
wiedzieć nauczyciele. Trzeba 
przecież przygotować młodzież. 
Komitety Rodzicielskie, całe 
środowisko. Nauczyciel wycho
dzi z siebie, aby czegoś nie po
minąć, by uroczystość wypad
ła jak najwspanialej. A więc 
dekoracje, uroczysta zbiórka, 
życzenia dzieciom, obfity pod
wieczorek. muzyka, tańce, 
śpiewy, upominki...

Ale w dzień Nauczyciela —• 
dla nauczyciela... nic.

W miesiącu marcu jest Mię
dzynarodowy Dzień Kobiet. Ileż 
to nauczyciele muszą włożyć 
mozołu, aby zorganizować tę 
uroczystość we wsi. Znów na 
barki nauczycieli składa się od
powiedzialność 
przemówienia, 
styczne.

Ale w Dzień Nauczjciela —• 
dla nauczyciela... nic.

IV czerwcu przypada Mię
dzynarodowy Dzień Dziecka. 
Nauczyciele niemało muszą się 
po trudzić, aby upamiętnić ten 
dzień w umysłach i sercach 
dzieci. Organizuje się wyciecz
ki, zabawy, upominki...

Ale w Dzień Nauczyciela — 
dla nauczyciela nikt palcem 
w bucie nie kiwnie.

S. SIECZKA
Stara Wieś, pow. Oświęcim

za dekoracje, 
występy arty-
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Od czego zacząć reformę programów?
ASZĄ myśl pedago
giczną cechuje jakieś 
dziwne ociąganie się. 
niezmiernie wolne ..za
bieranie się" do pracy, 
raczej wykrywaj® 
problemów niż ich 
rozwiązywanie, raczej

stwierdzenie braków, niepokoje i ubo
lewania — niż konkretna, instruktyw- 
na krytyka, śmiałe próby pozytyw
nych, konstruktywnych prac anality
cznych i syntetycznych, mogących 
wytyczać drogi i metody praktycz
nego postępowania dydaktyczno-wy
chowawczego. Stwierdzamy kryzys 
w naszym szkolnictwie, ubolewamy 
nad pogarszaniem się wyników nau
czania i wychowania, wifemy, że na
si wychowankowie mało, za mało 
umieją, że niesamodzielnie myślą.

Znikoma jest natomiast ilość prac 
pedagogów, które mogłyby przyczynić 
się do naprawy tego stanu rzeczy, 
które wykrywałyby w sposób nauko
wy. rzetelny źródła zła i wskazywały 
drogi wyjścia z impasu. Jeżeli pojawi 
się jakaś praca pedagogiczna orygi
nalna, jak np. „Proces Nauczania'1 
prof. W. Okonia — to odzew nauczy
cielstwa i świata pedagogicznego jest 
bardzo słaby. Praca wymieniona nie 
doczekała się ani rzetelnej analizy 
i krytyki naukowej, ani oceny nauczy- 
cieli-praktyków (czy i w czym im po
mogła?).

Wydaje śię. że czas najwyższy pod
jąć na lamach pisma nauczycielskiego 
rzetelną dyskusję zarówno nad węzło
wymi problemami nauczania i wycho
wania. jak i nad problemami cząstko
wymi. jednak ważnymi, wymagający
mi natychmiastowych prób pozytyw
nych rozwiązań.

Artykuł niniejszy ma na celu zachę
cenie do rozpoczęcia dyskusji ogólnej 
i szczegółowej nad kapitalnym zagad
nieniem programów szkolnych, rozpo
czynając od programu historii.

Nie jest jego celem ani zadaniem 
szczegółowa krytyka dotychczasowych 
programów. Wypowiedzieli się w tej 
materii fachowcy i laicy, naukowcy 
i nauczyciele. Gdyby zebrać wszystkie 
ubolewania na temat, złego stanu nau
czania historii, na temat wadliwości 
programów i podręczników — stano
wiłyby one grube tomy. Brak nato
miast, jak dotąd, rzetelnej analizy 
podstaw programów, analizy działa
nia programów, brak badań meto
dycznie i konsekwentnie przeprowa
dzonych, ilościowo . wystarczających, 
naukowo udokumentowanych, które 
by wykazały, ' jak programy dotych
czasowe były realizowane, jaką rolę 
odegrały, w jakiej mierze trzeba je 
winić za niezadowalający obecny stan 
rzeczy. Czy programy przede wszyst
kim są winne kryzysowi w nauczaniu 
historii? Cży .^tańowily one tylko je
den z czynników? Czynnik zasad
niczy czy też drugorzędny? Nasze opi
nie i ubolewania są dość żywiołowe, 
słabo uzasadnione, sukiektywne, pod
stawy twierdzeń niejasne, chwiejne. 
To raczej odczucia, Intuicja każę nam 
winę złych wyników nauczania przy
pisywać przede wszystkim złym pro
gramom. Twierdzenie to może być 
najzupełniej słuszne, ale trzeba by je 
uzasadnić, poprzeć dowodami wystar
czającymi.

Niezależnie jednak od długofalowej, 
a dotychczas jak się wydaje nie pod
jętej pracy badawczej nad rolą, od
działywaniem programu jako podsta
wowego środka metodycznego, wydaje 
się. iż po zestawieniu zasadniczych 
błędów naszych prac programowych, 
warto by przejść do ustalenia podsta
wowych zasad konstrukcji programu 
i przystąpić do tej konstrukcji — pa
miętając, że lepsze jest wrogiem do
brego — nie rozkładając tej pracy na 
lata, zdobyć się na projekty, które 
można by drogą eksperymentu poddać 
próbie życia, próbie praktyki.

Realizacja nowych programów win
na być od początku otoczona czujną 
opieką, opracowane winny być meto
dy badań: słuszności założeń progra
mu, jego przydatności, metod jego 
realizacji, reakcji nauczyciela i ucz
nia.

ANALIZA i krytyka dotychczaso
wych programów winna być ce

lowo i konsekwentnie, wszechstronnie 
i gruntownie przeprowadzona, ale nie 
może być celem „samym w sobie". 
Nie można na niej poprzestawać. Na
leży ją traktować jedynie jako punkt 
wyjścia, pomoc, nie jedyny, ale jeden 
z warunków nowej, śmiałej koncepcji 
programowej. Analiza i krytyka po
winna posłużyć nie do .„ulepszania" 
i poprawiania błędów starych progra
mów. ale przyczynić się do niepopeł- 
niahia ich w zupełnie nowym, od
miennym systemie programów.

Dotychczasowe ulepszanie, popra
wianie. przykrawanie i skracanie te
go samego w zasadzie programu nie 
eliminowało błędów zasadniczych, na
tomiast mnożyło nowe. Wiele zła przy
niosła metoda nożyczkowa coroczne-’ 
go poprawiania programów. Polegała 
ona m. in. na: wycinaniu jednych ha
seł programowych, przeredagowywa- 
niu innych w ten sposób, żeby za
wierały mniejszą ilość słów. W pierw
szym wypadku wskutek corocznych 
wycinań i opuszczeń przekreślało się 
wreszcie logiczny tok rozumowania, 
który cechował bądź co bądź program 
z 1949 r. Wyrywając poszczególne zda
nia, usuwając zespoły treści przekre- 

‘ślalo się logikę wydarzeń, co łatwo 
prowadzić mogło do fałszowania, znie
kształcania minionej rzeczywistości. 
Uzyskiwało się odciążenia pozorne — 
faktycznie bowiem zmuszało się nau
czyciela (dobrego) do uzupełnień i po
wiązań dokonywanych na własną, rę
kę. Nauczyciel słabo wykwalifikowa.- 
ny lub zupełnie niewykwalifikowany, 
nauczyciel niesumienny lub obojętny 
godził się z ..poprawkami", słuchał in-, 
strukcji programowej — uczył źle,

Niektóre pozorne odciążenia czy 
skróty stawiały nauczyciela wobec 
zadań wręcz niemożliwych do speł
nienia, co musiało wywoływać znie
chęcenie. rezygnację z rzetelności w 
pracy. Na ogól przeróbki i pęprawki 
w latach 1950—56 noszą piętno pośpie
chu. przypadkowości, „odwalania" 
pracy na termin, lekceważenia za
sad "„dobrej roboty".

Koncepcja programowa musi 
spełniać szereg warunków: musi 

wyrastać z praktyki, musi liczyć się 
z możliwościami, z realnym stanem 
rzeczy, nie może opierać się na wy- 
spekulowanych założeniach teoretycz
nych słabo uzasadnionych, nie może 
wreszcie zawierać logicznych i psy
chologicznych sprzeczności. Kryteria 
doboru materiału nie mogą być usta
lane w oparciu o fikcje i mity. Aby 
móc ustalić kryteria doboru materia
łu. trzeba wyraźnie zdawać sobie 
sprawę z charakteru i zadań przed
miotu nauczania, jego roli w dydak
tyczno-wychowawczym systemie szko
ły, jego roli jako bardzo ważnego 
czynnika wykształcenia ogólnego. Tak 
więc na wykrystalizowanie kryteriów 
doboru materiału wpływać musi sze
reg nieraz krzyżujących się, nieraz 
pozornie sprzecznych i trudnych do 
pogodzenia elementów: społeczno- 
wychowawcza funkcja przedmiotu 
nauczania, jego charakter i specyfika 
determinowane przez dyscyplinę nau
kową stanowiącą jego podstawę, wre
szcie możliwości ucznia w różnych 
stadiach jego rozwoju, prawidłowości 
procesu nauczania. W latach ubie
głych przy ustalaniu kryteriów dobo
ru materiału kierowano się swoiście 
pojmowaną funkcją społeczną historii 
w szkole, lekceważąc, pomniejszając 
lub uwzględniając jedynie deklara
tywnie pozostałe czynniki.

Rodziły się stąd błędy takie, jak so- 
cjologizm abstrakcyjny, jednostron
ność w doborze faktów „niewygod
nych", wulgaryzacja a nawet zwykłe 
fałszowanie minionej rzeczywistości. 
Przy ustalaniu kryteriów doboru ma
teriału zbyt słabo uwzględniano takie 
cechy historii — przedmiotu szkolne
go — jak jego abstrakcyjność, pro
blemy czasu i przestrzeni, stosunek 
materiału empirycznego do uogólnień 
i syntezy. Z podziwu godną obojętno
ścią przechodziło się nieraz obok za
sad logiki, nie dostrzegało psycholo
gicznego uwarunkowania układu ma
teriału.

Dobór i układ materiału mają bar
dzo duże znaczenie dla realizacji ce
lów stawianych historii i szkole. Od 

. nich to w. znacznej .mierze zależy, czy 
nauczyciel będzie mógł zainteresować 
ucznia, rozwijać myślenie historyczne; 
od nich w znacznej mierze zależy po
głębianie lub — jak to się dzieje obec
nie — spłycanie i obniżanie kultury 
historycznej społeczeństwa.

Dobór i układ materiału wpływa na 
możliwość takiego utrwalania i ugrun
towania przyswojonego materiału, ta
kiego stopnia rozumienia procesu hi
storycznego, aby młody obywatel 
mógł ze zrozumieniem czytać książkę 
historyczną, popularnonaukową, arty
kuł w czasopiśmie, aby mógł posiąść 
wiedzę wystarczającą do samokształ
cenia w tej dziedzinie, niezależnie od 
zawodu, jaki po ukończeniu szkoły 
obierze. Dlatego też problemy kryte
riów i zasad doboru i układu mate
riału historycznego, problemy progra
mów historii mają znaczenie pierw
szorzędne, dlatego to błędy niedostrze- 
żone czy zlekceważone, przynoszą nie
obliczalne szkody społeczne, długo
trwałe i trudne do zlikwidowania. 
Nieprzemyślane do głębi przypadkowe 
zestawy tematów historycznych, po
zbawione istotnych walorów nauko
wych i wychowawczych pogłębiają 
rozbieżność między wielkimi celami, 
które się omawianemu przedmiotowi 
w szkole wytycza, a faktycznymi wy
nikami; między frazeologią sformuło
wań a wiedzą i przekonaniami ucznia; 
między teorią a praktyką.

NIE TYLKO kryteria doboru i 
układu materiału ulec powinny 

zasadniczej rewizji i nowemu opraco
waniu.

Aby powstać mogła nowa koncep
cja programowa, rozstrzygnąć trzeba 
będzie różne kwestie niedostatecznie 
lub błędnie dotychczas ustawiane. Do 
takich należy sprawa ustalenia pod
stawowych zasad programu. Dla przy
kładu poruszę tu zasady: systematycz
ności, konsekwencji i realności.

Wydaje się. że problem koncentrów 
nie został dostatecznie zbadany ani 
rozwiązany. W dotychczasowej prak
tyce dorywczych poprawek w progra
mach poszczególnych klas lub tema
tów zagubiliśmy jednolitość koncepcji 
programu jako systemu, jako całości. 
Zdecydowano się na „obrazki" czy 
epizody w kl. IV. ale klasa V przed
stawia smutny obraz łataniny, mie
szania różnych zasad — częściowo 
mamy tu do czynienia z obrazami, 
częściowo z zagadnieniami, częściowo 
z próbą jakby systematyzacji. Nie wi
dać tu systemu metodycznego, trak
towania materiału na tę klasę prze
znaczonego jako pewnej całości, któ
ra dać może uczniowi określoną ilość 
i jakość wiedzy historycznej, określo
ną ilość i jakość pojęć historycznych, 
faktów, orientacji w chronologii itd. 
— wszystko w zakresie możliwym do 
opanowania przez dzieci 11-letn.ie. Po
wstało natomiast jakieś dziwo nazwa
ne „systematyzacją wstępną". Ani 
koncentry, ani problem epizodyczności 
czy systematyczności kursu nie zosta
ły konsekwentnie, jednolicie przepro
wadzone.

Zlekceważona została także zasada 
realności. Tak charakterystyczny dla 
naszego programu brak troski o wy
konalność treści programowych wy
raża się np. w takich sformułowa
niach, jak: „Egipt. Chronologia świa
ta starożytnego. Egipt—kraj w dolinie 
Nilu. Rozkład wspólnoty pierwotnej, 
powstanie klas i państwa. Władza fa
raona. Wyzysk pracy niewolników

i chłopów przeciw wyzyskowi moż
nych (ok. r. 1750 p.u.e.)" »). To wszyst
ko na drugiej lekcji historii w klasie 
V. Nowe pojęcia, nowe nazwy geogra
ficzne. niezmiernie dla dzieci trudna 
chronologia, (przed naszą erą) jeden 
fakt opatrzony datą (powstanie 1750 r. 
p.n.e.). Tego mają . się . dzieci dowie
dzieć, zrozumieć to w ciągu 45 minut 
(o ile części godziny nie zużyje się na j 
powtórzenie poprzedniej lekcji, w ta
kim wypadku materiał przytoczony 
wyżej musi być „przekazany" w cią
gu 30 minut).

Wydaje się. że analiza tej lekcji 
może wykazać błędy różnych katego
rii.. błędy, które stanowią poważne 
źródło obecnego kryzysu w nauczaniu 
historii, błędy merytoryczne, ogólno- 
dydaktyczne, logiczne. Podany przy
kład lekcji nierealnej, niewykonalnej 
bynajmniej nie jest odosobniony. Prze- 
clwńie, dość typowy. Zarówno całość 
materiału przeznaczonego na klasę V, 
jak zestawy poszczególnych lekcji ce- . 
chuje: a) pomieszanie zasad, b) brak 
konsekwencji, c) niewykonalność.

Sprzeczności między ilością mate
riału a czasem realizacji, między ilo
ścią i jakością materiału a możliwo
ściami ucznia, między ilością materia
łu empirycznego a celami polityczno- 
wyćhowawczymi — muszą, być .jak 
najszybciej do głębi wykryte i usunię
te. Zakłamania i fałsze w dotychcza
sowych pogramach nie polegały jedy
nie na zniekształceniu prawdy histo
rycznej, ale były to zakłamania i fał
sze dydaktyczne, nieporozumienia na
tury logicznej.

A BY móc program skutecznie reali- 
zować, koniećzne wydaje się uzu

pełnienie wykazu tematów komenta
rzem. który by dawał ich interpreta
cję. Nauczyciel powinien być zorien
towany, jakie są metodologiczne zało
żenia koncepcji programowej, na ja
kich jest ona oparta zasadach. Treść 
haseł programowych powinna być ja- . 
sno i dokładnie podawana, nie mogą 
one być zbyt ogólne, a raczej ogólni
kowe, ani stanowić rodzaju rebusów, 
które autor podręcznika, na swój spo
sób rozwiązuje. Np. str. 7 instr. progr. 
1956 V: — kultura grecka. Hasło: fi
lozofia. Jak je należy rozumieć? Co 
ma na ten temat mówić nauczyciel 
uczniom 8 klasy? Następne hasła „po
czątki wałki między materializmem 
a idealizmem (Demokryt, Sokrates, 
Platon, Arystoteles)" — nie wiadomo 
w jakim pozostają stosunku do pierw
szego „filozofia". Po słowie „teatr" 
następuje wyliczenie - nazwisk. Czy . 
chodzi o same nazwiska? Czy o twór
czość tragików? Czy może o jakieś 
„drętwe", ogólnikowe zdania o ich 
znaczeniu i wielkości? Więcej bowiem 
w przeznaczonym na ten temat czasie 
powiedzieć się nie da. Przykłady wy
brano celowo z historii starożytnej, 
aby wykazać, że nawet w wypadku, 
gdzie względy polityczne grały mniej
szą rolę, trudności i komplikacje by
ły najmniejsze, popełnialiśmy błędy 
kardynalne. Cóż dopiero, gdy chodzi , 
o historię nowożytną, o historię naj- i 
nowszą! Intencje twórców programu, 
nader trudno odcyfrcwać, rozwiązać 
zadanie z pożytkiem dla młodzieży 
— także bardzo trudno.

Jest rzeczą niezmierną ważną, aby 
nauczyciel byl współtwórcą programu. 
Aby brał żywy udział w dyskusjach 
w okresie powstawania nowych kon
cepcji programowych, aby znał wszyst
kie dane dotyczące charakteru, zasad, 
celów i możliwości realizacji już obo
wiązującego programu, aby wreszcie 
czynnie i krytycznie ustosunkował się 
do niego w toku realizacji — mówił 
i pisał o błędach i zaletach, mógł 
mieć głos przy zmianach i korekcie, 
brał udział w badaniach nad jego 

.przydatnością. Wydaje. się, .że. nie, jest . 
słuszne, aby program wysmażony w 
urzędowej kuchni był narzucony na
uczycielowi. jako tabu, którego nie 
wolno zmienić, który „obowiązuje", 
musi być całkowicie zrealizowany, bez 
„odchyleń". Nie wolno przecież było 
zmieniać nawet kolejności tematów! 
Podzielony sztywno na jednostki lek
cyjne materiał musiał być wyczerpa
ny w określonym czasie bez względu 
na warunki, bez względu na zdrowy 
rozsądek.

Właściwy sto^nek do programu, 
do nauczania szerokich mas nauczy
cielskich można będzie osiągnąć, o ile 
poza wykazem tematów nauczyciel 
otrzyma niezbędne wyjaśnienia mery
toryczne i metodyczne co do treści i 
formy, propozycje dotyczące wprowa
dzania i kształtowania pojęć histo
rycznych. bibliografię dla nauczyciela 
i ucznia, wreszcie wykaz pomocy nau
kowych oraz możność ich otrzymania.

Jeżeli mamy naszą młodzież uczyć 
myśleć historycznie, jeżeli ma ona 
zdobyć w szkole podstawy wykształ
cenia ogólnego, wiadomości w pełni 
rozumiane i utrwalone, to program, 
jako podstawowy środek metodyczny, 
musi odpowiadać określonym postula
tom: 1) musi zawierać dobór i układ 
materiału według ustalonych, uzasad
nionych kryteriów, 2) musi stanowić 
konsekwentną całość, system, a nie 
zlepek przypadkowo zestawionych 
faktów, pojęć i • formuł, 3) musi być 
oparty na przemyślanych zasadach, 4) . 
musi być realny.

A więc program to nie tylko wy
kaz tematów'czy zagadnień, ale nau
kowo poprawny, dydaktycznie słusz
ny, celowy i konsekwentny, podsta
wowy środek metodyczny, wolny od 
logicznych sprzeczności. Wypowiedz
my walkę fikcjom, złudzeniom i pozo
rom w naszych programach, oczyśćmy 
je z zakłamania i mitów.

A. EORNHOLTŁOWA

.*) Instr. progr. i potlr. dla 11-letnich 
szkół ogólnokształcących 1C56/7. PZWS 
Warszawa. 1956, str. 3.

SPRAWA USTROJU SZKOLNEGO
BHYBA nie ma 

sprawy bardziej 
bliskiej każdemu 
człowiekowi niż 
szkoła. jej ży
cie i jej oddzia
ływanie na mło
de pokolenie. 

Jakość i poziom. dostępność, 
powszechność i organizacja na
uczania stają się problemami w 
coraz większym stopniu obcho
dzącymi cale społeczeństwo.

Dzieci nasze objęte są obo
wiązkowym nauczaniem do lat 
czternastu (ostatnio obowiązek 
teń, jeśli chodzi o specjalne 
przypadki, został przedłużony o 
dwa lata). W tym okresie po
winny one ukończyć siedem 
klas szkoły podstawowej. Po 
siedmiu latach nauki mają 
możność przechodzenia bądź do 
klas ósmych szkół jedenastolet
nich. istniejących przeważnie w 
miastach, bądź do klas pierw
szych szkól zawodowych i rol
niczych rozmieszczonych prze
ważnie w środowiskach miej
skich. Stąd możliwość ta nie 
zawsze jest realna. Również ze 
względu na nieodpowiednio za
planowaną sieć szkól średnich 
ogólnokształcących i zawodo
wych nie zawsze docierają do 
nich dzieci najzdolniejsze.

Biorąc pod uwagę większe niż

d ctychczas zd emokratyzo wani e 
nauki, przy równoczesnej tros
ce o podniesienie jej poziomu, 
powstaje konieczność stworze
nie takich możliwości, by więk
sza ilość zdolnych dzieci mo
gła przy mniejszym nakładzie 
środków ekonomicznych korzy
stać z tej nauki. Może to na
stąpić tylko pod warunkiem, że 
szkolę średnią zbliżymy do dzie
ci.

Zadanie zrealizowania tego 
postulatu mogłaby z powodze
niem wypełnić nowa szkoła: 
rejonowa szkoła ośmioklasowa 
(np. jedna na 5—10 tysięcy 
mieszkańców) nie naruszająca 
swym istnieniem ani organiza
cji dotychczasowej 11-latki, ani 
dotychczasowego obowiązkowe
go nauczania na poziomie sied- 
niu klas. Byłby to trzeci typ 
szkoły ogólnokształcącej, różnią
cy się od swych sióstr tylko 
ilością klas. Klasa ósma pow
stałaby w ten sposób przy naj
lepszej szkole siedmoklasowej 
w rejonie, tworzyłaby z nią 
jednolitą całość ,< spełniałaby 
rolę przygotowującą do klasy 
dziewiątej oraz do technikum i 
liceum szkól zawodowych o 
czteroletnim okresie nauczania.

Siedmioklasowa szkoła pod
stawowa przygotowywałaby 
uczniów do zasadniczych szkól

zawodowych i rolniczych o 
trzyletnim okresie nauczania 
oraz do rejonowej klasy ósmej.

Zasadnicza szkoła zawodowa 
stopniowo przekształcałaby się 
w powszechną szkolę zawodową 
dla tej młodzieży, która chcia- 
laby wcześniej zdobyć zawód i 
nie poszłaby do klasy ósmej.

Silą rzeczy program klasy 
pierwszej zasadniczej szkoły za
wodowej (w zasadzie) należa
łoby ustawić na poziomie klasy 
ósmej szkoły ogólnokształcącej, 
natomiast program klasy dru
giej i trzeciej na poziomie kla
sy pierwszej J drugiej liceum 
czy technikum odpowiedniej 
specjalności.

Taki układ stworzyłby po 
pierwsze — większe możliwoś
ci pracy dydaktycznej i wycho
wawczej dla rady pedagogicz
nej zasadniczej szkoły zawodo
wej, a po drugie — dając moż
ność przechodzenia zdolniejszej 
młodzieży na trzeci rok liceum 
czy technikum, usunąłby raz 
na zawsze istniejący dotychczas 
kompleks niższości tego typu 
szkoły.

Przeważną część nowych klas 
ósmych trzeba byłoby roz
mieścić w rejonach wiejskich. 
Około trzech do pięciu tysięcy 
nauczycieli, potrzebnych do

uruchomienia tych klas, zasili
łoby kadry młodej wiejskiej 
inteligencji, przyczyniając się 
równocześnie do podniesienia 
poziomu kulturalnego wsi.

Również wymaga naprawy 
sieć szkól rolniczych, których 
ilość w okresie pięciolatki po
winna wzrosnąć i bardziej prze
sunąć się z miasta na wieś.

Przedstawiony wyżej, w bar
dzo ogólnych zarysach system 
organizacyjny szkół (polegający 
na zwiększeniu ilości klas ós
mych, zbliżeniu ich do szkól 
podstawowych oraz przewidują
cy ujednolicenie szkól zawodo
wych w ogóle i podniesienie 
autorytetu zasadniczych szkól 
zawodowych) daje gwarancję 
większej demokratyzacji szkoły, 
większego zainteresowania się 
dziatwy szkolnej nauką w szko
łach podstawowych i właściwe
go wyboru przez nią kierunku 
dalszej nauki. Ponadto stwarza 
bezpośrednie bodźce do podnie
sienia poziomu nauki w szkole. 
Równocześnie lego rodzaju u- 
strój szkolny wiążąc szkolę 
bardziej ze środowiskiem stwo
rzy również lepsze warunki do 
wzajemnej pomocy 1 do wza
jemnego, pozytywnego oddzia
ływania.

A. ROMANIUK

Potrzebny nam system wychowawczy
MM?'AGĘ i znaczenie ksztalce- 
’’ nia i wychowania pod

kreślano od samego początku o- 
becnej rzeczywistości polskiej. 
Mówiono z przekonaniem. 
Wkładano dużo, zapału i wiele 
dobrych chęci. Pominięto tyl
ko' jedno — i to właśnie, 
moim zdaniem, zadecydowa
ło o opłakanym stanie pe
dagogiki w ostatnim dwu- 
nastoleciu. Zrezygnowano mia
nowicie z myśli twórczych, zaj
mując się jedynie kopiowaniem 
idei wychowawczych, powsta
łych na gruncie niepolskim i 
dlatego tak mało skutecznych u 
nas w kraju. Przejęto zasady 
systemu makarenkowskiego ja
ko pięknego przykładu kolek
tywnego wychowania. Osobiście 
mam wielki szacunek dla Ma
karenki, cenię go jako jednego 
z największych pedagogów cza
sów współczesnych; cenię tak
że „jego system pedagogiczny. 
Sposób jednak „kolportowania" 
tego systemu u nas pozostawiał 
i pozostawia wiele do życzenia. 
Przepięknych i bogatych w my-
śli zasad makarenkoWskiej pe
dagogii użyto jako etykiety, nie 
zaś w sensie rzeczywistego 
wprowadzania ich w życie dzie
ci i młodzieży. Zasady Maka
renki stały się sloganem zbioro
wego wychowywania i z pew
nością dlatego system pedago
giczny Makarenki nie zdał u 
nas egzaminu. Był z jednej 
strony za trudny, a z drugiej 
często fałszywie i powierz
chownie zrozumiany przez wie
lu pedagogów.

Kto wie. czy powierzchow
ność ta nie wypływała stąd, że 
przejmowaniu tych idei wycho
wawczych towarzyszyła świado
mość o ich nieskuteczności, sko
ro nie podlegały żadnej próbie 
na gruncie polskim. Usprawie
dliwieniem dla pedagogiki pol
skiej. przywłaszczającej sobie 
system makarenkowski jako je
dynie. skuteczny w swym dzia
łaniu, jest fakt atrakcyjności te
go systemu i rzetelnej pracy 
Makarenki, który w sposób ści-

sly i dokładny przekazał swoje 
doświadczenie w napisanych 
przez siebie książkach, cieszą
cych się sławą światową!

Pomijając wartości systemu 
makarenkowskiego, odczuwa się 
u nas w Polsce wielki głód no
wych środków pedagogicznych 
przystosowanych do dzieci i 
młodzieży polskiej. Jestem zda
nia, że bez celu byłoby poszu
kiwanie jakichś uniwersalnych 
środków w ścisłym znaczeniu 
tego słowa. Każdy właściwie o- 
środek wychowawczy powinien 
posiadać swoją odrębną specyfi
kę wychowania, bo przecież 
każdy ośrodek posiada swój spe
cyficzny i tylko jemu właściwy 
zespół dziecięcy czy młodzieżo
wy, Przeto system pedagogicz
ny niezależnie od zasad i po
uczeń powinien wyraźnie pod
kreślać konieczność indywidua
lizacji środków i liczenia się z 
indywidualnością dzieci. Zresztą 
podkreślał to również Makaren- 
ko, twierdząc; że każdy człowiek 
jest istotą niepowtarzalną. Ta

niepowtarzalność jest najlep
szym dowodem, że nie należy 
ograniczać się do pewnego tylko 
rodzaju środków pedagogicz
nych.

Sposoby wychowywania mogą 
i powinny być różne, nie mogą 
być jednak sprzeczne ze sobą. 
Nie można wprowadzać wielo- 
torowości w wychowywaniu w 
tym znaczeniu, że jeden wycho
wawca będzie pobłażał temu, co 
stanowi przedmiot szczególnej 
uwagi drugiego wychowawcy 
tego samego zespołu. Jednoli
tość bowiem wymagań jest ge
neralną zasadą wychowania. To 
samo trzeba powiedzieć o jedno
litości stosowanych środków pe
dagogicznych. Wychowanie do
puszcza rozmaite środki karne 
i zapobiegawcze, jednak w ob
rębię tego samego ośrodka wy
chowawczego domaga się pew
nego ich ujednolicenia.

System wychowawczy^ .. jaki 
chcielibyśmy stworzyć, powinien 
mieć na uwadze zagadnienia, 
które są dziś dla wychowawcy

szczególnie aktualne, a więc 
choćby sprawę wyrabiania uczuć 
społecznych u dzieci i młodzieży, 
zagadnienie koedukacji, zagad
nienie uczciwości i poszanowa
nie mienia publicznego, problem 
nagradzania i kar. zagadnienie 
stanowiska wychowawcy, spra
wę wpajania ideałów itd. Pro
blemy te nie są czymś nowym. 
Każda jednak chwila dziejowa 
stwarza konieczność zrewidowa
nia tych zagadnień i przystoso
wania ich do istniejącej sytua
cji, Dlatego zagadnienia wycho
wawcze wymagają ścisłych ba
dań, badań uczciwych, popar
tych długoletnią praktyką. No
wy system wychowania, nieko
niecznie na miarę Makarenki —■ 
nawet w rozmiarach skromnych 
— byłby na pewno powitany 
serdecznie przez pedagogów 
wszelkich odcieni. Brak tego sy
stemu odczuwa się dotkliwie. 
Nadszedł już czas, aby o nim 
poważniej pomyślano.

M. ŁOBOCKI 
Ciechocinek

Przeciw receptom i gotowym wzoromK AŻDY ż nas czytał „Poemat 
pedagogiczny" i zapoznał 

się z systemem wychowania 
Makarenki. Czy jednak zasta
nawialiśmy się. że Makarenko 
wychowywał młodzież inną i w 
innych warunkach, w specjal
nym zakładzie, w którym mło
dzież ta była całkowicie zależ
na od zakładu wychowawcze
go i jego wychowawców, że 
dom rodzicielski nie miał żad
nego wpływu na przebieg i re
zultat wychowania młodzieży? 
Niezmiernie cenne uwagi Ma
karenki, zawarte w jego pra
cy „Wychowanie w rodzinie" 
biorą również za podstawę in
ne warunki — rodzinę radziec
ką.

Dorobek radzieckiej pedago
giki nie może stanowić dla nas 
gotowych szablonów i wzorów. 
Bierne i ślepe przeszczepianie 
choćby najlepszych wzorów pe
dagogicznych bez uwzględnie
nia całej złożoności wszystkich 
warunków lokalnych może na

razić każdego pedagoga 'na nie
powodzenia, które łatwo go 
zniechęcają i narażają szkołę 
na poważne trudności czy kon
flikty ze środowiskiem.

O tym, że nasza praca wycho
wawcza i w szkole, i w organi
zacjach młodzieżowych nie by
ła dotąd najlepsza, że nie umie
liśmy nią należycie pokierować, 
że nie potrafiliśmy dać mło
dzieży przykładów do naślado
wania. świadczą niestety choćby 
wypadki w Poznaniu. Niektórzy 
spośród nas byli na pewno w 
czasie wspomnianych zajść w 
Poznaniu. Zapytajmy się więc 
naprawdę szczerze: czy mło
dzież brała udział w drugiej 
fazie wypadków poznańskich, 
to znaczy w zbrojnej awantu
rze w czasie napaści na gma
chy publiczne? Tak. brała. Co 
gorsza, właśnie młodzież sta
nowiła większość napastników. 
Czy winna była tylko sama 
młodzież? Też chyba nie. Nie 
zapominajmy, że młodzież jest

Trzeba zacząć od siebie
T^T OŻNA BY cytować nieskoń- 

czący się rejestr spraw, 
• obowiązków,. które wiązą się z 
procesem nauczania i wycho
wania szkolnego i pozaszkolne
go, a które są stale. aktualne w 
codziennym toku pracy każde
go nauczyciela, zwłaszcza wy
chowawcy klasowego. Wszyst
kie te obowiązki: dążenie do 
wyrobienia w dziecku nawyków 
umożliwiających życie w zespo
le, w szkole, w przyszłym ży
ciu. dążenie do rozwijania do
brych upodobań, zamiłowań i 
zainteresowań intelektualnych 
cży estetycznych — wymagają 
od nauczyciela nie tylko wiel
kiego wkładu czasu, energii, 
inicjatywy, ale i wielu umie
jętności organizacyjnych, zna-

a nawet tu i ówdzie wyraźna 
tęsknota za średniowiecznym 
rekwizytem — rózgą, która 
„mogłaby stać się najlepszą po
mocą szkolną". Że sprawa sta
je się coraz pilniejsza, dowo
dzą tego ciągłe, coraz częstsze 
wędrówki dzieci z jednej szko
ły do drugiej, a rodziców do 
wydziałów oświaty, sądów dla 
nieletnich i do poradni wycho
wawczych. po radę, pomoc, re
ceptę.

O tym, że sprawa jest pilna, 
świadczą fakty powstawania tu 
i ówdzie przy „ośrodkach" za
wiązków sekcji, komisji peda- 
gogizujących, świadczy i to, że 
nawet rodzice mają już swoje 
uniwersytety szerzące wiedzę

pedagogiczną. Byłoby rzeczą 
niezrozumiałą, żenującą wobec 
społeczeństwa, gdybyśmy przy
chodząc z pomocą aktywom ro
dzicielskim nie mogli sami so
bie zorganizować podobnej po
mocy.

Czas chyba najwyższy, by 
szkoła, uginająca się pod na
parem „spraw trudnych", mogła 
wyjść z impasu; czas już osta
teczny, by wreszcie zorganizo
wano nauczycielstwu jakąś po
moc w tym zakresie, przynaj
mniej taką na początku, jaką 
mają nauczyciele poszczegól
nych przedmiotów w swoich 
sekcjach przedmiotowych. '

ST. SALA
jomości wielu najbardziej eko
nomicznych. celowych form i 
środków wychowawczych.

Że umiejętności te bywają 
niewystarczające, niepełne, że 
nauczyciel odczuwa w codzien
nej praktyce brak wskazań, po
mocy, widzimy na każdym kro
ku. Mówią nam o tym wyniki 
pracy nie tylko młodszych ko
legów, ale i doświadczonych 
praktyków, którzy, uginając się 
pod ciężarem wielu spraw wy
chowawczych, gubią się i wal
czą' z ogromnymi trudnościami 
dotyczącymi postępowania za
równo z dziećmi, jak i młodzie
żą. Mówią o tym protoKoly rad 
pedagogicznych i komitetów ro
dzicielskich, mówią głosy w 
prasie codziennej.

Rezultatem wypowiedzi ro
dziców, nauczycielstwa, opinii 
społecznej na temat zaniedba
nia wychowawczego dzieci i 
młodzieży — jest coraz częstsze 
nawoływanie do tworzenia 
szkół i zakładów specjalnych,

Wśród
Jerzy Sawicki — Od Norymberg! do układu 

paryskiego (za kulisami niemieckiego rewizjo- 
nizmu), wyd. Ii uzupełnione, wyd. MON 1»56 
r., str. 446, cena zł 18.40.

Autor był przedstawicielem Polski na pro
cesie norymberskim wytoczonym przeciwko 
zbrodniarzom wojennym. Dokumenty i mate
riały z owych czasów zestawiane z wypowie
dziami z lat następnych dają obraz przemian 
nastrojów i tendencji w Niemczech Zachod
nich w okresie 10 lat.

Przed czytelnikiem przesuwa się cała gale
ria postaci (zebrane one zostały w oddzielnym 
skorowidzu, co ułatwia szukanie interesują
cych materiałów) z hitlerowskiego świata zbro
dni: Schacht i von Pappen. Hans Frank, Him- 
ler, Hitler, generałowie Wehrmachtu, więksi 
i mniejsi zbrodniarze, których winę dziś bądź 
się pomniejsza, bądź całkowicie się ich reha
bilituj".

Na obszernym materiale zaczerpniętym ze 
źródeł niemieckich, z pamiętników zbrodniarzy,

zawsze impulsywna i żądna 
przygód. Młodzież znalazła oka
zję do przygód, ale jakich przy
gód i za jaką cenę?

Te przykre doświadczenia 
zmuszają nas do gruntownej 
rewizji naszych dotychczaso
wych poczynań wychowawczych 
w stosunku do młodzieży. Po
dejmując tę działalność musi- 
my wziąć pod uwagę wszystkie 
warunki, w jakich żyje nasza 
młodzież obecnie, jej właściwo
ści psychiczne i cechy narodo
we, ukształtowane w odmien
nych niż gdzie indziej okolicz
nościach historycznych oraz 
warunkach kulturalnych

Wiemy, że wiele naszych 
szkół osiąga zupełnie dobre re
zultaty wychowawcze. Zależy 
to w głównej mierze od składu 
osobowego nauczycieli, od ich 
osobistych walorów pedagogicz
nych i przygotowania zawodo
wego. Nie bez znaczenia jest tu 
i wyposażenie danej szkoły w 
pomoce naukowe i pracownie, 
świetlicę (z zorganizowanym 
dożywianiem), prowadzące pra
cę w kółkach zainteresowań, 
sekcjach sportowych’ 1 arty-
stycznych. Zwiększając okres 
czasu, w jakim dzieci przeby
wają pod okiem wychowawcy, 
zyskuje się większą możliwość 
niwelowania ewentualnych ne
gatywnych wpływów pozaszkol
nych.

Przytaczanie jednak w mi
gawkowym skrócie takich czy 
innych środków i półśrodków, 
względnie wykoncypcwanie na
prędce gotowej recepty doty
czącej tego podstawowego za
gadnienia — nie ratuje sytu
acji. Tu trzeba się zastanowić 
poważnie i zasadniczo nad 
stworzeniem realnego i celowe
go w naszych warunkach sy
stemu wychowawczego.

J. KUPCZYK
Swiba, pow. Kępno

książek
z nowych opracowań — autor pokazuje tech
nikę tworzenia mitów — np. o rzekomej nie- 
zwyćiężonośei armii niemieckiej i nieomylno
ści jej generałów, którzy jakoby- stanowili opo
zycję przeciwko Hitlerowi, o „zbłąkanych su
mieniach" zbrodniarzy hitlerowskich.

Z książki dowiadujemy się szczegółów doty
czących przemian, jakie dokonują się w Niem
czech Zachodnich — o powrocie na odpowie
dzialne stanowiska przemysłowców, kapitali
stów _ Kruppa, Schachta, i innych, którzy 
byli przed kilkunastu laty podporą materialną 
reżimu hitlerowskiego; o tworzeniu się związ
ków b. żołnierzy (w 1954 r. organizacji tych 
było 714, w roku 1956 — (1903),

Wśród różnorodnych spraw coraz to wyłania 
się problem agresji na Polskę w 1939 r. i obec
nych tendencji rewizjonistycznych.

Opracowanie to dając duże bogactwo faktów 
z historii ostatniego dziesięciolecia stanowi po
moc w zrozumieniu sytuacji międzynarodowej, 
jest więc bardzo przydatne nauczycielowi.



... ...............—............. r: [Cfos Nauczycielski] ..... .................... ..-.TT.. ——-zzzzz— 7 Nr 51

w Wy cf oo/oi wo
PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW WYDAWNICTW SZKOLNYCH

Adr łanowa A.
Praca wychowawcy w klasie 
pierwszej. W-wa 1956 r. Tłum, 
z ros. N. Drucka. Str. 196, zł 
4,40.
Książka zawiera podsumowanie 
wyników pracy w klasach 
pierwszych, podaje konkretne 
przykłady trudności wychowaw
czych z tzw. dziećmi „żywymi" 
i omawia sposoby i metody pra
cy wychowawczej, których za
stosowanie daje pozytywne wy
niki.

B
A n a n i e w B., Soroki- 
n a A.
Okres przygotowawczy w kla
sie pierwszej. W-wa 1956 r. 
Tłum, z ros. I. Olecka. Str. 48, 
zł 1,05.
Tematem książki jest okres 
przygotowawczy (często nazywa
ny przedełementarzowym) w kl. 
I. Autorzy rozszerzyli pojęcie 
okresu przygotowawczego na 
wszystkie przedmioty nauczania, 
zwrócili specjalną uwagę na 
wszechstronny rozwój dziecka 
w tym przełomowym' dla niego 
okresie, na ciągłość wychowania 
przedszkolnego i szkolnego, na 
ogromną rolę współpracy domu 
i szkoły. Autorka zwraca uwa
gę na zagadnienia fizjologiczne 
i związane z-nimi przejawy psy
chicznego życia dziecka.

A n t r o p o w a M.
Rozkład dnia ucznia. Tłum, z 
ros. Cz. Nowacki. W-wa 1956 r. 
Str. 52, zł 1,10.
Broszura omawia zagadnienie 
właściwej organizacji dnia u- 
cznia: jego nauki w szkole i w 
domu, warunków w jakich po
winien pracować, odżywiania, 
snu, zabiegów higienicznych, 
spacerów, sportu i rozrywek. 
Autorka ujmuje temat w spo
sób przystępny dla nauczycieli 
i rodziców, nie rezygnując jed
nak z naukowego opracowania 
poruszanych zagadnień. Praca 
zawiera wiele wskazówek prak
tycznych w' zakresie odżywia
nia, rozkładu dnia, higieny dzie
cka.

Bandura L.
Poglądy pedagogiczne Stanisła
wa Staszica. W-wa 1956 r. Str. 
94, zł 1,85.
Książka omawia działalność o- 
światową Stanisława Staszica, 
jego poglądy na sprawę wycho
wania i nauczania dzieci w szko
łach. Autor podaje projekty Sta
szica odnośnie organizacji szkol
nictwa. Książka ma na celu spo
pularyzowanie poglądów Staszi
ca na ceie i środki wychowania 
oraz zbliżenie jednego z naj
bardziej postępowych działaczy 
naszego Oświecenia do nauczy
cieli i szkoły współczesnej.

9
B r o m o w i c z o w a T„ 
W o 1 f o w a W.
O nauczaniu i wychowaniu dzie
ci przewlekle chorych. W-wa 
1956 r. Str. 68, zł 1,45.
Broszura zawiera 2 odczyty na 
temat doświadczeń w pracy dy
daktyczno-wychowawczej w sa
natoriach dziecięcych. Jest to 
pozycja zatwierdzona przez 
Min. Oświaty do bibliotek pe
dagogicznych, oraz do bibliotek 
placówek opieki nad dzieckiem 
i zakładów' specjalnych.

85
B i b i k A.
Metodyka nauczania geografii 
części świata. W-wa 1956 r. 
Tłum, z ros. M. Wiszniewicz. 
Str. 132, zł 4,75.
Książka dzieli się na dwie czę
ści: I omawia „Geografię regio
nalną, jako przedmiot naucza
nia" i II — „Metody nauczania 
geografii części świata". Ponie
waż przekład jest dostosowany 
do potrzeb naszych pedagogów, 
znajdzie w niej nauczyciel geo
grafii odpowiedzi na szereg wąt
pliwości metodycznych, z któ
rymi nieraz się spotyka. Praca 
ta jest przeznaczona do działów’ 
nauczycielskich bibliotek szkół 
ogólnokształcących i do zakła
dów kształcenia nauczycieli.

Książka omawia zadania, treść 
i metodj’ wizytacji przedszkola 
oraz sprawę nadzoru nad pracą 
rejonowego ‘ (miejskiego) wy
działu oświaty w zakresie wy
chowania przedszkolnego. Praca 
ta ma za zadanie pomóc począt
kującemu wizytatorowi przed
szkoli w pracy.

Halaunbrenner M.
Ćwiczenia praktyczne z fizyki. 
Kurs średni. Podręcznik dla na
uczyciela. W-wa 1956 r. Str. 620, 
zł 20,55.
Książka była wydana po raz 
pierwszy w 1953 r. w dwóch to
mach w nakładzie 5000 egzem
plarzy. Jest to jedyna w języku 
polskim praca obejmująca ca
łokształt zagadnień fizyki w for
mie ćwiczeń praktycznych. Ćwi
czenia, oprócz opisów doświad
czeń zawierają ogólne wiadomo
ści wprowadzające i objaśniające 
oraz opisy przyrządów i pomocy 
naukowych, z których wiele 
można wykonać w szkole. Obe
cne wydanie obejmuje obydwa 
tomy poprawione i uzupełnione.

H
Krawczyk M.
Gry drużynowe w szkole pod
stawowej. W-wa 1956 r. Str. 164, 
zł 5,15.

Jest to poradnik dla niewykwa
lifikowanych nauczycieli wy
chowania fizycznego, który, po
dając usystematyzowany mate
riał, umożliwi wyuczenie i do
prowadzenie uczniów szkoły 
podstawowej do należytej spraw
ności w grach drużynowych ta
kich jak: piłka ręczna, palant, 
gra w dwa ognie, siatkówka. 
Autor, oceniając wysoko wycho
wawcze wartości zabaw i gier 
oraz licząc się z psychiką dzie
cka w wieku szkolnym, zmierza 
do nauczania gry drużynowej 
poprzez zabawy i gry łatwiej
sze, dostępne od najniższych 
klas, a nie w drodze ścisłej za
prawy technicznej, odpowiedniej 
dla młodzieży i dorosłych.

> . ■
Kotarbiński T.
Sprawność i błąd. W-wa 1956 r.
Str. 102, zł 5,10.
Jest to zbiór artykułów prof. 
Kotarbińskiego omawiających 
kolejno następujące zagadnie
nia: znaczenie logiki w kształ
ceniu ucznia i nauczyciela,’ za
sady dobrego wykonywania pra
cy umysłowej, ogólne pojęcie 
planu,. błędy praktyczne. Całość 
poprzedzona tekstem przemó
wienia autora, wygłoszonego w 
70 rocznicę jego urodzin, „O na
uczycielach sztuki nauczania" 
— wybitnych pedagogach.

K o w a 1 o w A.
Prawidłowości kształtowania 
charakteru. W-wa 1956 r. Tłum, 
z ros. H. Handelzalcowa. Str. 87, 
zł 1,90.
Jest . to praca poświęcona za
gadnieniom psychologii charak
teru i prawidłowości kształtowa
nia go. Analiza tych prawidłowo
ści dokonana jest na podstawie 
marksistowsko-leninowskiej teo
rii odbicia i nauki Pawłowa o 
wyższej czynności nerwowej. 
Książka zawiera 6 rozdziałów: 
1) Klasycy marksizmu-leninizmu 
o społecznej istocie osobowości. 
2) Pojęcie charakteru, 3) Struk
tura charakteru. 4) Cechy indy
widualne i typowe w charakte
rze człowieka. 5) Podstawowe 
typowe cechy charakteru czło
wieka radzieckiego. 6) Prawid
łowości kształtowania charakte
ru. Ostatni artykuł, podający na 
konkretnych, ciekawych przy
kładach rozwój charakteru u 
dzieci i młodzieży, stanowi wię
cej niż połowę książki.

formy praktyki, zagadnienia pe- 
dagogizacji.

■
Kształcenie politechniczne w 
szkole ogólnokształcącej. W-wa 
1956 r. Pod red. A. Michnikowi 
i M. Skatkina. Tłum, z ros. K. 

. Chmielewski i M. Jaworowski.
Sir. 332, zł 8,55.
Książka omawia zasady i sposo
by kształcenia politechnicznego 
w szkole ogólnokształcącej, w 
oparciu o przykłady i doświad
czenia nauczycieli radzicekich. 
Omówione są prace na działce 
doświadczalnej i w przedsiębior
stwach rolnych, wycieczki do za
kładów’ pracy, prace domowe, 
wyposażenie szkoły w warsztaty 
i narzędzia. Działalność szkoły 
oparta jest o środowisko, w któ
rym się ona znajduje. Pokaza
no wykorzystanie procesów wy
twórczych w sąsiadujących ze 
szkołą przedsiębiorstwach rolni
czych • i przemysłowych.
Praca ta powinna stać się wy
datną pomocą w realizacji kształ
cenia politechnicznego w naszej 
szkole oraz zachętą dla na
uczycieli polskich do publikowa
nia własnych doświadczeń na 
tym odcinku.

’ Ę. .
Literatura dla dzieci. Antologia 
w dwóch tomach pod redakcją 
J. Michałowskiej i I. Porowskiej. 
W-wa 1956 r. Tom I. Str. 276, 
Tom II. Str. 296, zł 15,15, pod 
opaską.
Książka stanowi zbiór bajek, 
opowiadań i wierszyków dla 
dzieci (Tuwima, Brzechwy, Krze
mienieckiej i in.). Przeznaczo
na jest dla liceów dla wycho
wawczyń przedszkoli. Będzie sta
nowiła dużą pomoc w pracy 
czynnych wychowawczyń przed
szkoli, kierowników świetlic 
dziecięcych oraz rodziców.

Lewitów N.
Zagadnienia psychologii charak
teru. W-wa, 1956 r. Tłum, z rcs. 
Z. Babska, R. Radwiłowiez, A. 
Żukowska. Str. 364, zł 11,40.
Jest to obszerna monografia na
ukowa omawiająca zagadnienia 
istoty charakteru człowieka ra
dzieckiego, jako jednej z naj
istotniejszych stron osobowości 
i jego kształtowanie. Autor po
stawił sobie za zadanie wykazać 
kierowniczą rolę wychowania 
komunistycznego i wyjaśnia zna
czenie właściwości rozwojowych 
w nierozerwalnym związku z 
konkretną sytuacją życiową i 
fermami działalności człowieka. 
Rzeczowy materiał książki sta
nowią własne badania nad ucz
niami wyższych klas szkół mo
skiewskich, oraz przykłady z ży
cia wybitnych osobistości i licz
ne przykłady z literatury pięk
nej. Autor bowiem twierdzi, że 
naukę o charakterze można stwo
rzyć jedynie wspólnym wysiłkiem 
psychologów, pedagogów i pisa
rzy.

Makarenko A.
Zbiorowe wydanie dzieł w VII 
tomach. Tłumaczenie z jęz. ros. 
wydania ANP.
Pierwsze 4 tomy już się. uka
zały, pozostałe 2 ukażą się w 
grudniu 1956 r., zaś tom VII,

1956 r.
który zawiera również skoro
widz rzeczowy, w I kwartale 
1957 r.

Poszczególne tomy zawierają: 
I — „Poemat 'pedagogiczny".

II — Powieści: „Marsz roku 
Trzydziestego, „FD-1“ oraz 
sztukę „W tonacji majo
rowej".

III — „Chorągwie na wieżach".
IV —‘ „Książkę dla rodziców", 

„Odczyty o wychowaniu 
dzieci" („Wychowanie w 
rodzinie").

V — „Metodykę organizacji 
procesu -wychowawczego", 
„Problemy wychowania w 
szkole radzieckiej". Arty
kuły i przemówienia na 
temat ogólnych zagadnień 
■wychowania komunistycz
nego.

VI — Powieść „Honor", scena
riusze: „Prawdziwy cha
rakter", „Skierowanie".

VII — „Opowiadania i szkice", 
„O pracy twórczej pisa
rzy", artykuły: o literatu
rze dla dzieci, art.krytycz- 
ne i recenzje, art. peda
gogiczne, korespondencje 
z M. Gorkim.

Każdy z tomów zawiera ponadto 
załączniki obejmujące materiały 
uzupełniające treść danego to
mu, artykuły pedagogiczne oraz, 
komentarze i przypisy wydania 
oryginalnego.

„Poemat pedagogiczny", „Chorą
gwie na wieżach" i „Książka dla 
rodziców" ukazały się również w 
oddzielnych wydaniach, nakładem 
PZWS, na przestrzeni 1956 r. w 
następującej cenie: „Poemat pe
dagogiczny" — zł 22, „Chorą
gwie na wieżach" — zł 15.85, 
„Książka dla rodziców" — zło
tych 12,15.

. Ba

Materiały do metodyki wychowa
nia przedszkolnego. Wyd. II pod 
red. Mystkowskiej. Inst. Ped. 
W-wa 1956 r. Str. 3,90, zł 10,75. 
Książka stanowi próbę ujęcia ca
łokształtu . zagadnień metodyki 
wychowania socjalistycznego w 
przedszkolu . oraz podstawę do 
opracowania podręcznika meto
dyki. Autorzy omawiając meto
dy pracy w zakresie poszcze
gólnych' działów oraz dając 
wskazówki dotyczące sposobu 
prowadzenia i organizacji zajęć, 
opierają się głównie na wła
snym długoletnim doświadczeniu 
i na praktyce przedszkoli ra
dzieckich.

O
Nowogrodzki T.
Nauka Pawłowa a psychologia. 
W-wa 1956 r. Str. 122, zł 2,75.
Książka przeznaczona dla na
uczycieli, wykładowców i stu
dentów psychologii, wyjaśnia, 
zgodnie z nauką Pawłowa, fizjo
logiczne podłoże niektórych pro
cesów i właściwości psychicznych, 
stanowi próbę spopularyzowania 
nauki Pawiowa z podkreśleniem 
jej aspektu psychologicznego. 
Może stać się podstawą orientu

jącą w zasadniczych zagadnie
niach pawłowowskiej psychologii.

H
N o w o g r o d z k i T,
Psychologia rozwojowa. Wyd. IV, 
W-wa 1956 r. Str. 196, zł 4,45.
Praca daje systematyczny wy
kład rozwoju procesów i wła
ściwości psychicznych dziecka 
od wieku niemowlęcego do okre
su dojrzałości. Specjalny roz
dział jest poświęcony omówieniu 
podstaw' nauki Pawłowa o wyż
szych czynnościach nerwowych. 
Autor na podstawie współcze
snych badań psychologów ra
dzieckich wyjaśnia uzasadnione 
naukowo poglądy na zagadnienie 
rozwoju psychicznego i poddaje 
zasadniczej krytyce poglądy psy
chologów burżuazyjnych w tej 
dziedzinie.

■
Okoń W.
Zarys dydaktyki. W-wa 1956 r, 
Wyd. II. Str. 220, zł 7,20.
Książka ta jest nowym, rozsze
rzonym opracowaniem zagadnień 
z zakresu dydaktyki. Praca oma
wia w osobnych rozdziałach za
sady, metody oraz cele i treść 
nauczania: budowę, typy i przy
gotowanie lekcyj, jako pedsta- 
wewej formy organizacji pracj- 
szkolnej, pracę domową ucznia, 
pracę w klasach łączonych oraz 
planowanie pracy dydaktycznej. 
W zakończeniu książki znajduje 
się zarządzenie Ministra Oświa
ty, dotyczące spraw organizacji 
nauczania. Książka służy jako 
podręcznik dla liceów pedago
gicznych oraz jako pomoc dla 
wszystkich nauczycieli,

s
Okoń W,
Proces nauczania. Wyd. II. W-wa 
1956 r. Str. 259, zł 7,60.
Praca stanowi próbę ustalenia 
prawidłowości procesu nauczania. 
Autor omawia zagadnienie po
znawania rzeczywistości w pro
cesie natężania, ładu na lekcjach, 
poznawania faktów i utrwalenia 
przyswojonego materiału, kształ
towania umiejętności i nawyków, 
wiążania teorii z praktyką oraz 
kontroli i oceny wyników na
uczania.

S
O nauczaniu mowy i rozwijaniu 
resztek słuchu u dzieci głucho
niemych. W-wa 1956 r. Tłum, 
z . ros. N. Dubinin i J. Guca. 
Str. 52, zł 1,10.
Broszura zawiera ogólne wska
zówki dotyczące nauczania mo
wy i rozwijania resztek słuchu 
u dzieci głuchoniemych oraz pra
ce gabinetu do ćwiczeń słucho
wych w szkole dla głuchonie
mych. Praca przeznaczona jest 
dla nauczycieli szkół specjalnych.

■f
P c z e ł k o A.. Z a w i t a j e w P. 
Elementy kształcenia politech
nicznego w szkolę początkowej. 
W-wa 1956 r. Str. 72, zł 1,55.
Książka ma charakter przewod
nika metodycznie opracowanego 
na podstawie doświadczeń szkół 
radzieckich. Omawia zajęcia 
praktyczne na lekcjach, pracę

dzieci na działce szkolnej i w 
kółkach zainteresowań — w za
kresie pierwszych czterech klas 
szkoły podstawowej.

Polikarpów W., Cze rew
ie o w M., J a k o w 1 e w W.
Ćwiczmy sami. Tłum, z ros. 
R. Roszko. W-wa 1956 r. Str. 236, 
zł 7,30.
Popularnie opracowana książka 
poucza o tym w jaki sposób 
uprawiać prawidłowo gimnasty
kę, lekkoatletykę, narciarstwo, 
łyżwiarstwo, grę w piłkę nożną, 
koszykówkę, siatkówkę oraz inne 
ciekawe gry sportowe. Została 
specjalnie opracowana dla po
trzeb młodzieży szkolnej. W roz
dziale pt. „Własnymi rękami" 
znajdą młodzi sportowcy wska
zówki jak urządzić boisko spor
towe i zbudować najprostszy 
sprzęt do gimnastyki i gier spor
towych. Książka przeznaczona 
jest dla przewodników drużyn, 
zastępów 1 ogniw harcerskich.

Praca w przedszkolu. Zeszyt VI. 
„Organizacja dnia w przedszko
lu wielooddziałowym". W-wa 
1956 r. Pod red. J. Ligockiej i 
M. Parnowskiej. Str. 218, zł 4,95.
Jest to zbiór artykułów różnych 
autorów, dotyczący organizacji 
pracy wychowawczej w przed
szkolu. W artykułach tych oma
wiane są przede wszystkim spra
wy związane z racjonalizacją try
bu życia dzieci w czasie prze
bywania w przedszkolu a więc 
m. in. zbieranie się dzieci i roz
chodzenie do domów, organizacja 
zabaw i prac, odpoczynku j snu, 
posiłków, utrzymanie czystości 
przez dzieci. Na wstępie znajdu
je się artykuł o znaczeniu i pod
stawach dobrej organizacji pra
cy wychowawczej w przedszkolu.

tego przedmiotu. Autor podaje 
początkowe wiadomości i' umie
jętności z dziedziny muzyki i 
przygotowuje do dalszego pogłę
biania tych wiadomości.

Z problematyki zakładów kształ
cenia nauczycieli. Zbiór odczy
tów pedagogicznych pad red. 
Z. Wojciechowskiego. W-wa, 
1956 r. Str. 116, zł 2,55.
Książka zawiera 6 odczytów pe
dagogicznych omawiających nie
które problemy pracy zakładów 
kształcenia nauczycieli (Hospita
cje, zagadnienia psdagc,gizacj.i na 
lekcjach biologii, zajęcia pomoc
nicze oraz przykłady z praktyki 
pedagogicznej w terenie).

Z doświadczeń nauczycieli szkół 
dla pracujących w RFSRR. Tłum, 
z ros. H. Dzienisiewicz, J. Ko- 
roczko, St. Koił. Sty. 120. zł 2,75. 
Książka zawiera zbiór artykułów 
wygłoszonych na konferencji 
pracowników szkół dla pracują
cych w ZSRR. Są to najlepsze 
prace nauczycieli, kierowników 
szkół, pracowników administra
cji szkolnej, w których autorzy 
opisują specyficzne warunki pra
cy z dorosłymi, metody i wyniki 
pracy.

Książki pedagogiczne, które 
ukażą się do końca 1956 r.

K u b i n J.
Audycje radiowe w szkole 1 
świetlicy
Autor podaje wskazówki dydak
tyczno - metodyczne dotyczące 
wykorzystania audycji szkolnych 
przez nauczycieli i wychowaw’- 
ców. Czytelnik dowie się o ro
dzajach audycji, o tematyce jak 
również o ich organizacji. Praca 
będzie ilustrowana. Podany jest 
również program audycji na rok 
szkolny 1956/57 oraz ramy pro
gramowe przewidywane na okres 
najbliższych 5 lat.

F r o ł o w a O.
Wizytacja przedszkola. Wyd. II.
W-wa 1956 r. Tłum, z ros. J. 
Pawłowska. Str. 112, zł 2,55.

Kozłowski J.
Praktyka uczniów liceum peda
gogicznego. W-wa 1956 r. Str. 
192, zł 4,30.
Jest to książka pomocnicza, dla 
nauczycieli liceów pedagogicz
nych i szkół ćwiczeń. Omawia 
podstawowe formy praktyki pe
dagogicznej, stosowanej w lice
ach pedagogicznych, oraz cha
rakteryzuje je pod względem 
organizacyjnym i metodycznym. 
Autor rozpatruje założenia i

Problemy wychowania przed
szkolnego. Pod red. Wołkowej. 
Tłum, z ros. Z. Żukiewicz, W. 
Kujawska. W-wa. 1956 r. Str. 196, 
zł 4,20.

Nakładem

Materiały do studiów pedagogiki. 
Tom II. Problemy dydaktyki. Pod 
red. B. Suchodolskiego, W. Szczer
by, W. Okonia.
Materiały do studiów pedagogiki 
ukażą się w czterech tomach: 
Tom I — Podstawy pedagogiki, 
Tom II -— Dydaktyka, Tom III— 
Teoria wychowania, Tom IV — 
Historia wychowania. Zawierają 
one zbiór artykułów drukowa
nych w czasopismach rosyjskich, 
francuskich, angielskich i pol
skich. Tern II zawiera między 
innymi: E. Monosson: „O wa
dach badania zagadnień dydak
tycznych", W. Okonia ..O pozna- 
waniu rzeczywistości w procesie 
nauczania", T. Tomaszewskiego 
„Myślenie w świetle nauki Pa- 
włowa", B. Suchodolskiego „Dy
daktyka burżuazyjna a dydakty
ka socjalistyczna". Pozostałe to
my ukażą się w 1957 r.

W książce zostały zamieszczone 
prace z zakresu wychowania 
przedszkolnego wygłoszone i dy
skutowane na ogólnorosyjskiej 
konferencji naukowej (29.XI — 
4 XII 1950 r.). Bardzo bogata te
matyka prac dotyczy organizacji 
pracy wychowawczej w zakresie 
przygotowania dzieci do szkoły, 
współpracy z rodzicami. Aktual
na, bliska tematyka, opis co
dziennych doświadczeń w pracy 
wychowawczej są tymi czynni
kami. które wśród polskich wy
chowawczyń obudzą duże zainte
resowanie j mogą zachęcić do 
opisywania własnych doświad
czeń.

U s o w a A.
Zagadnienie nauczania w przed
szkolu. Tłum, z rcs. S. Lewtoo- 
wa, Z. Żukiewiczowa. W-wa 
1956 r. Str. 290, zł 6,50.
W książce tej omawiane jest na
uczanie, jako główny i najsku
teczniejszy środek wychowania, 
znajdujący coraz, większe zasto
sowanie w przedszkolach ZSRR. 
Rozważane są zadania, treść, spo
soby nauczania, podane są wy
niki doświadczeń osiągnięte w 
procesie nauczania araz zakres 
wiadomości i nawyków niezbęd
nych dla wszechstronnego roz
woju dzieci i odpowiedniego przy
gotowania ich dc. zajęć szkol
nych.

W naszym przedszkolu. Poga
danki radiowe dla wychowawczyń 
przedszkoli. Pod red. M. Radzi
wiłł. W-wa 1956 r. Str. 116, 
zł 2,55.
Pogadanki te opracowane na pod
stawie doświadczeń kierowniczek 
i wychowawczyń przedszkoli z 
różnych miast i wsi oraz pra
cowników nadzorii pedagogicz
nego, zawierają materiały doty
czące codziennej pracy w przed
szkolach, walki z trudnościami, 
sposobów uzyskiwania dobrych 
wyników wychowawczych itp. 
Jest to publikacja o dużym zna
czeniu praktycznym,

Radio w’ przedszkolu. Opraco
wanie zbiorowe pod red. H. Her- 
melin.
Praca przeznaczona dla wycho
wawczyń przedszkoli i uczennic 
liceów dla wychowawczyń przed
szkoli. Składa się z trzech części: 
dwie pierwsze poświęcone są 
omówieniu sposobów wykorzysta
nia audycji radiowych w przed
szkolu z uwzględnieniem prewen
toriów i sanatoriów dziecięcych, 
trzecia zaś omawia metody i wy
niki wstępnych badań nad audy
cjami.

Milecka H„ Matematyka, 
komentarz, zł 4.05.

PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH

wydane zostały na r. szk. 1956/57 następujące podręczniki 1 komentarze metodyczne 
dla korespondencyjnych liceów ogólnokształcących

Klasa VII
Jóźwicki B. Język polski, 

komentarz, zł 3.15.
Teitelbaum A., Chmielew

ska M„ Pawlikowski 
Matematyka, podręcznik, 
5,75.

Tynelski B., Biologią, 
mentarz. zł 5,70.

■Bogucki A.. Chemia, pod
ręcznik, zł 3,-65.

Ostapowicz K.. Matematyka, 
komentarz, zł 5,50.

T„ 
zł

ko-

Klasa VIII
Wyganowska M„ Szczątko

wa M., Język polski, komen
tarz, zł 8.75.

Gundlachowa J. Język 
syjski, podręcznik, zł 3,55.

Grochowska I., Historia, 
mentarz, zł 4,65,

Wardziński E., Chemia, 
mentarz, zł 3,95.

Buras B., Ehrenfeucht
Łuczyński E„ Fizyka, podręcz
nik, zł 6,85.

Klasa IX
Bogusławska Z., Język pol

ski, komentarz, zł 4.90.
Guzowa H.. Język rosyjski, 

komentarz, zł 4.15.
Dwernik C„ Biologia, 

mentarz, zł 2.40.
Baszkiewicz E„ Chemia, 

mentarz, zł 2,30.
Buras B„ Ehrenfeucht

Łuczyński F„ Fizyka, podręcz
nik. zł 6,70.

Szcząska B.. Matematyka, 
komentarz, zł 4,30.

ko-

ko-

J.

ko-

ko-

.1.

Klasa X
Nowakowski St„ Język 

syjski, podręcznik, zł 4.40.
Bartecka B.. Biologia, 

meńtańz, zł 3.40.
Kuczewski O., Fizyka, 

mentarz, zl 4,50,

Klasa XI
Bogusławska Z., Janczewski 

Wł.. Język polski, komentarz, 
zł 8.35.

Kerner S„ Język rosyjski, 
podręcznik, zł 4,75.

Tynelski B„ Biologia, 
mentarz, zl 5,15.

Scisłowski Cz., Fizyka, 
mentarz, zł 3,85.

Łipczyński J., Olczak 
Matematyka, podręcznik, 
7,80.

Powyższe książki są do
bycia tylko w Centralnej Księ
garni Wysyłkowej, Warszawa, 
pl. Dąbrowskiego 8. Zamó
wienia spoza Warszawy są 
realizowane za zaliczeniem 
pocztowym.

ko-

ko-

S.. 
zł

na-

ro-

ko-

ko

mu

Książka przeznaczona dla na
uczycieli uczących śpiewu w 
szkole podstawowej nie mają
cych kwalifikacji do nauczania

W a s i a k
Dźwięki i 
nauczycieli
Str. 104, zl

S.
nuty. Poradnik dla 
śpiewu. W-wa 1956 r. 
2,05.

Rocznik Instytutu Pedagogiki. 
Tom II. Z zagadnień psychologii 
nauczania. Praca zbiorowa.

Są to prace badawcze Instytutu 
Pedagogiki w zakresie psycholo
gii. Omówione są następujące za
gadnienia: 1) Relacje psychologii 
wychowawczej i pedagogiki, 2) 
Kształtowanie zainteresowań na
uką szkolną, 3) Kształtowanie 
pojęcia ułamka u uczniów kl. IV 
i V. 4) Proces myślenia uczniów 
przy .rozwiązywaniu trudnych 
zadań tekstowych. Opracowania 
oparte są na obserwacji i bada
niach eksperymentalnych. Auto
rzy starali się wyjaśnić w tej 
pracy proces nauczania od stro
ny ucznia. Dzielą się wynikami 
badań dotyczącymi procesu my
ślenia ucznia w teku nauczania. 
Takich opracowań w naszej li
teraturze pedagogiczno-psycholo 
gicznej dotychczas nie mieliśmy.

Wszystkie książki nabywać mo
żna bezpośrednio w księgarniach 
„DOMU KSIĄŻKI".
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Podręcznik eksperymentalny
ISANIE podręcz
nika literatury dla 
szkoły średniej nie 

jest zadaniem łat
wym ani wdzięcz

nym. Nie jest za
daniem łatwym, 
bo od peszącego

wymaga się zarówno gruntow
nej. bardzo rekłegłęj wiedzy o 
przedmiocie, jak i znajomości 
.programu, szkoły, dydaktyki; 
zarówno umiejętności zwięzłego 
i syntetycznego podawania ma
teriału,- jak i daru pisania zro
zumiale i interesująco, o skom
plikowanych rzeczach. Zada
niem wdzięcznym także nie jest, 
bo rzadko która książka wysta
wiona bywa na tyle ataków 
mniej lub więcej uzasadnionej 
i rzeczowej krytyki, co podręcz
nik.

Dodatkową trudnością jest sy
tuacją w naukach, które po
winny autorowi zapewnić so
lidne oparcie przy budowaniu 
konstrukcji podręcznika. Nasze 
literaturoznawstwo dostarczają
ce wiedzy o przedmiocie pod- 
daje wciąż pod dyskusję tezy 
najbardziej zasadnicze.

Jeszcze gorzej.jest z postula
tami dydaktycznymi stawiany
mi podręcznikom: tu właściwie 
niewiele wyszliśmy poza granice 
indywidualnych doświadczeń i 
liczne pretensje do podręcznika 
ze strony pedagogów są czę
sto tak samo słuszne, jak sta
nowisko zajęte przez autora. 
Systematyczne badania, stwa
rzające grunt do uogólnień o 
charakterze naukowym, 
sprecyzowania postulatów 
daktycznych. są jeszcze w 
dium początkowym..

Tynicząsem szkoły pracują i 
żądają — zupełnie słusznie —■ 
ulepszenia podręczników. Sy
tuacja jest jednak taka, że bez 
pomocy szkoły pestęp staje się 
niemożliwy. Stawialiśmy sobie 
pytanie, jak tę pomoc zorgani
zować. Gtes nauczyciela jest 
elementem najcenniejszym 
pracy nad książką szkolną. Sło
wa „nauczycielstwo się doma
ga11 są bardzo ważkim argumen
tem w dyskusjach redakcyjnych, 
niestety, często niefrasobliwie 
nadużywanym. Tymczasem peł
ną wartość posiadają dopiero 
uwagi zebrane z różnych środo
wisk,. od nauczycieli pracują
cych w różnych warunkach.

Nie ma w organizacji władz 
i instytucji oświatowych apa
ratu. który byłby w stanie pod
jąć powszechne, badania nad 
podręcznikami, ' angażujące 
wszystkich nauczycieli. Rezul-

do 
dy- 
sta-

tat takiej akcji byłby zresztą 
problematyczny. Trzeba rozsąd
nie ograniczyć rozmiary badań, 
aby otrzymać zmniejszony, lecz 
prawidłowy obraz opinii pow
szechnej. Z drugiej strony, do 
badań trzeba dostarczyć właści
wego materiału, trzeba stworzyć 
podręcznik do badań odpowied
ni, podręcznik zawierający 
problematykę dydaktyczną.

PZWS wydały w tym roku 
podręcznik, który w porozumie
niu z Ministerstwem Oświaty 
oraz z CODKO uznano za odpo
wiedni do tego rodzaju badań 
w określonym zasięgu. Tym 
podręcznikiem jest książka Jer- 
sehiny, Libery i Sawrymowicza 
..Historia literatury polskiej o- 
kresu romantyzmu1’ dla kl. X 
Poprzez wojewódzkie wydziały 
oświaty książka została roz
prowadzona między nauczycieli 
języka polskiego w kl. X (III 
lic.' ped.), pracowników wydzia
łów oświaty, WODKO itp. Po
nadto wytypowano około 80 
klas (mniej więcej po 4 na wo
jewództwo), w których w r. 
sz. 1956,57 na podstawie tego 
podręcznika będzie 'prowadzona 
nauka. Uczących obowiązuje sy
stematyczne gromadzenie spo
strzeżeń, a po przerobieniu

przesłanie swych 
pośrednictwem 

PZWS. ' ' Akcję tę 
konkursem: PZWS

podręcznika 
uwag za 
WODKO do 
połączono z 
przeznacza za najlepsze recenzje i
nauczycielskie 8 nagród (2 000, 
1000. 750 i 500 zł). Penie waż 
podręcznik przeznaczony jest 
tylko na I półrocze, termin 
składania recenzji w WODKO 
ustalono na 10 marca 1957 r. 
Recenzje mogą uwzględniać 
także i glosy młodzieży, korzy
stającej z podręcznika próbnego.

Takimi dwiema ' drogami ze
brane wypowiedzi będą mogły ■ 
z pewnym przybliżeniem repre
zentować stanowisko, 
można będzie nazwać < 
nauczycielstwa. Przyznać 
ba. że tak rozumiana opinia o 
podręczniku nie docierała do
tychczas do wydawnictwa.

Wspomniany podręcznik 
próbny ma pewne cechy spe
cjalnie predestynujące go do 
dyskusji. Trzej autorzy przed
kładają trzy różne koncepcje 
podawania materiału, zaznacza
jące się w kompozycji i stylu.. 
trzy różne metody. uczenia się, 
różne wersje wprowadzania dy
gresji pozaprogramowych (np. z 
dziedziny kultury, sztuki). Pod
ręcznik jest niewykończony:

które 
opinią 
: trze-

brak w nim ilustracji i biblio
grafii, jest natomiast notka in
formująca o różnych możliwoś
ciach uzupełnienia książki, 
tych wszystkich 
formuje ..wstęp, 
jąc jednocześnie 
celu łatwiejszego 
wania. ;

Eksperyment z 
schiny, Libery i Sawrymowicza 
ma na celu nie tylko przygoto
wanie lepszego podręcznika hi
storii literatury okresu roman
tyzmu, nie tylko zebranie ma
teriałów przydatnych i dla in
nych podręczników. Podjęta 
próba jest jednocześnie próbą 
organizacji prowadzenia przez 
PZWS doświadczeń z podręczni
kiem szkolnym, próbą wyjścia 
poza, wąski krąg: autor — re
cenzent —- redaktor. Trudności 
są duże: od bardzo wielu czyn
ników, od dziesiątków ludzi 
zależy powodzenie. Bezduszne 
formalis tyczne potraktowanie 
tej szerokiej imprezy nie tylko 
nie da oczekiwanych rezulta
tów, ale może pogłębić trud
ności, w jakich znajdują, się o- 
becnie piszący podręczniki 
szkolne.

FELIKS PRZYŁUBSKI

O 
sprawach in- 
ukierunkowu- 
dyskusję w 
jej podsumo-

książką Jer-

Urlop dla osłody
GD RUDNO niewątpliwie u- 

trzymać się komuś na sta
nowisku kierownika powiato
wego wydziału oświaty, gdy 
przewodniczący prezydium po
wiatowej rady narodowej, a 
nawet kierownik wojewódz
kiego wydziału oświaty zagnie 
na niego parol. A tak chyba 
właśnie . było z kierownikiem 
Wydziału Oświaity Prez. PRN 
w Skierniewicach, kol. Teodo
rem Sujczyńskimt którego 
zwolnienia, domagał się kie
rownik Wojewódzkiego Wy
działu Oświaty w Łodzi.

Nie będziemy wdawać się w 
analizę powodów, dla których 
to robił. Z tego, co wiemy, 
wolno nam wnioskować, że 
chyba niesłusznie zwolniono 
człowieka doświadczonego, ma
jącego 33 lata pracy nauczy
cielskiej, w tym 
lat pracy w 
szkolnej.

Że coś w sprawie 
T. Sujczyńskiego jest

12 ostatnich 
administracji

zwolnienia kol. 
nie w po-

Korespondencyjne nauczanie języków obcych
TT ORESPONDENC YJNE nau- 
**• czanie języków obcych ist
nieje i rozwija się na terenie 
Związku Rrdziećkiego. w kra
jach zachodniej ■ Europy, 'w 
USA i wielu innych. Istnieje 
ono również w , pewnym stop
niu i w Polsce. Języków obcycn 
korespondencyjnie uczy wiele 
wyższych i średnich zakładów 
naukowych, takich jak, Szkoła 
Główna Planowania i Statysty
ki. Studium Zaoczne Szkoły 
Głównej. Gospodarstwa Wiej
skiego. liczne technika zaoczne.

A więc chyba jest możliwe.
Na czym polega system u- 

czenia się korespondencyjnego. 
Aby na to pytanie mniej lub 
więcej wyczerpująco odpowie
dzieć, należy przypomnieć, na 
czym polega nauczanie bezpo
średnie.

W nauczaniu bezpośrednim 
czynnikiem decydującym jest 
nauczyciel, a w dalszej kolej
ności podręczniki, pomoce nau
kowe i samodzielna praca ucz
nia. Większość trudności uczeń 
przywykł pokonywać w klasie 
podczas lekcji przy bezpośred
niej pomocy nauczyciela. Kie
dy uczeń przy pomocy nauczy
ciela przerobił w klasie ma
teriał przeznaczony na nową 
lekcję, wówczas dopiero nabie
ra znaczenia podręcznik i pra
ca samodzielna ucznia. W nau
czaniu bezpośrednim nie moż
na osiągnąć, jakichkolwiek wy- . 
ników eliminując z niego nau
czyciela. On jest czynnikiem 
podstawowym prowadzącym 
nauczanie, organizującym pra
cę samodzielną ucznia i spraw
dzającym jego postępy. W nau
czaniu bezpośrednim czym wię
cej uczniów w klasie, tym trud- i 
niejszą pracę ma nauczyciel, 
tym mniej korzystają poszcze
gólni uczniowie.

A jak jest w nauczaniu ko
respondencyjnym?

W nauczaniu koresponden- 
cyjnym występują wszystkie te . 
czynniki co i w nauczaniu bez
pośrednim, tylko inaczej są one 
uszeregowane. Tu ną czoło wy
suwa się dobry, specjalnie do 
celów nauczania koresponden
cyjnego dostosowany podręcz
nik. po nim idą: odpowiednio 
dobrane pomoce naukowe, oraz i 
systematyczna, samodzielna 
praca ucznia, a następnie nau
czyciel. Nie znaczy to. że w i 
n au czani u korespondency j ny m 
nauczyciel stracił 
rowniczą rolę, on 
tę rolę . spełnia.

W nauczaniu 
cyjnym uczeń, a zakładamy, że 
jest on człowiekiem dorosłym 
lub dorastającym i posiada 
wykształcenie ogólne w zakre
sie przynajmniej pełnej szkoły 
podstawowej, otrzymuje drogą 
korespondencyjną materiał, któ
ry zawiera w swym układzie 
wskazówki metodyczne oraz 
wszystko, c,o mu jest potrzebne 
do pracy samodzielnej.

W dobrze zorganizowanym 
nauczaniu korespondencyjnym 
uczeń nie jest pozostawiony sa
memu sobie, przeciwnie, jest 
on otoczony troskliwą opieką

swoją kie- 
tylko inaczej

kores pondem

li korzysta z wysoko-kwalifi- 
kowanej pomocy nauczycieli- 
konsulentów oraz ze specjal- 

i nych pomocy naukowych, a 
- ponadto, nad przebiegiem jego 
I samodzielnej pracy czuwa cały 
aparat organizacyjny i pedago
giczny instytucji prowadzącej 
nauczanie.

Praca ucznia, jakkolwiek 
moment samodzielności odgry
wa w niej zasadniczą rolę, jest 
pracą kierowaną, kontrolowaną 
i ocenianą. Uczeń z przesyła
nym mu materiałem otrzymuje 
temat}’ ćwiczeń domowych o- 
raz tematy zadań kontrolnych. 
Wykonane ćwiczenia przedkła
da do wglądu nauczycielowi w 
terenowym punkcie konsulta
cyjnym. zaś wykonane zadanie 

i kontrolne przesyła do instytu- 
I cji prowadzącej nauczanie do 
i analizy i oceny. Nauczyciel o- 
; piekun przeprowadza wnikli- 
j wą ocenę rozwiązania, wskazu
je błędy, udzielając odpowied- 

i nich wskazówek, a następnie 
zwraca je uczniowi.

Przy korespondencyjnym li
czeniu się języków obcych naj
większą trudność dla uczącego 
się zwłaszcza języka angiel
skiego stanowią zasady fonety
ki. Nauczanie korespondencyj
ne i tę trudność pokonuje z 
dużym powodzeniem przy po
mocy nauczyciela - konsulenta 
oraz płyt z nagranymi lekcja
mi. Punkty konsultacyjne, w 
których porad udzielają nau- 
czyćiele-kpnsulenci poszczegól
nych języków, są rozmieszcza
ne na terenie całego kraju 
wszędzie tam. gdzie znajduje 
się odpowiednia grupa uczą
cych się korespondencyjnie. 
Nauczyciel - kcnsulent ułatwia 
uczniowi - korespondentowi 
przyswojenie prawideł grama
tycznych, zasad fonetyki oraz 
udziela mu pomocy w pokony
waniu innych napotykanych 
trudności. Płyta z tekstem na
granym przez najlepszego fo
netyka w danym języku, poz
woli uczniowi na dokładne 
przyswojenie sobie trudniej
szych partii materiału.

Tak więc uczenie się obcych 
języków systemem korespon
dencyjnym jest możliwe, a 
przy planowej i systematycz
nej pracy uczącego się daje do
bre wyniki.

Należy również pamiętać, że 
ucząc się korespondencyjnie.: 
języków obcych uczeń może 
podjąć naukę niezależnie od , 
miejsca, czasu i w tempie na 
jakie mu pozwalają jego wa
runki życiowe i możliwości u- 
mysłowe. To znaczy, że może 
naukę rozpocząć w każdym 
czasie, nie musi w określonych 
godzinach chodzić do określo
nego lokalu, gdyż może to ro
bić u siebie w domu, w świet
licy, a nawet w podróży. Są 
to zalety, które są cenne zwła
szcza dla człowieka pracy, 
związanego licznymi więzami 
pracy w organizacjach społe
cznych, politycznych, kultural
nych i obarczonego obowiąz
kami rodzinnymi.

STEFAN DZIUBAK 1

rządku, świadczyć może choćby i | 
to. Iż nawet specjalna komisja po-' 
wołana do zbadania pracy Wydziału : 
Oświaty w Skierniewicach, a w 
szczególności pracy kierownika tego 
Wydziału, stwierdziła, że: (cytuje
my ze sprawozdania komisji) „Pre
zydium Powiatowej Rady Narodo
wej w Skierniewicach nie miało 
podstaw do zakwalifikowania pracy , 
kierownika i wydziału oświaty ja
ko niedostatecznej”. Wa-rto przy 
tym nadmienić,' że uchwala Prezy
dium PRN w sprawie niedostatecz
nej oceny pracy wydziału zapadła 
bez rzeczow’ej analizy pracy wy
działu, a nawet bez zawiadomienia 
kierownika wydziału oświaty o ma
jącym się odbyć posiedzeniu Pre
zydium w tej sprawie.

Nie wdając się w kulisy 
zwolnienia kol. T. Sujczyńskie- 
go ze stanowiska kierownika 
wydziału oświaty chcemy jed
nak zwrócić uwagę na sprawę 
zgoła inną. Chodzi mianowicie 
o wykorzystanie w tym przy
padku przez Wojewódzki Wy
dział Oświaty w Łodzi do złych 
celów „polityki personalnej11 do
brego artykułu 16 ustawy z 
dnia 27 kwietnia 1956 roku o 
prawach i obowiązkach nau
czycieli. Artykuł ten przyzna- 
je władzy szkolnej — jak wia
domo — prawo udzielenia nau- 

: cżycielowi nawet rocznego 
■ płatnego urlopu dla poratpwa- 

ń>ia zdrowia. „o ile organ spo
łecznej służby zdrowia stwier
dzi, że stan zdrowia nauczycie
la wymaga powstrzymania się 
od pracy celem przeprowadze
nia zaleconego leczenia11. A jak 
stosuje ten przepis Wojewódz
ki Wydział Oświaty w Lodzi? 
Posłuchajmy!

Na posiedzeniu Prezydium PRN 
w Skierniewicach, ob. T. Gębicki, 
kierownik Wydziału Oświaty Prez.
WRN w Łodzi, domagając się zwoi- ’•

niehia kol- Sujczyftśkiego zapowie
dział — widocznie dla osłodzenia 
wyrządzonej krzywdy — że udzieli 
mu dłuższego urlopu dla poratowa
nia zdrowia. Ponieważ jednak kol.

i czuje 
urlopu 

też po- 
nie na- 
ustawie 

.organu społecznej 

. Mimo to z koń-

Sujćzyńeki 'nie jest chory 
się -dobrze, oświadczył, że 
nie potrzebuje. Nie Wniósł 
dania o urlop i oczywiście 
dostał przewidzianego w 
zaświadczenia 
służby 'zdrowia' 
ceni września otrzymał z Woje
wódzkiego Wydziału Oświaty w Ło
dzi dwa pitipia Nr 0. II — 2-Bh' 
(17/56). z których jedno przeno-l go 
na stanowisko nauczyciela Sziko’y 
Podstawowej n.r 2 w Sk erniewicach 
a drugie udziela równocześnie .-n-? 
podstawie art. 16 ustawy z dnia 
27 kwietnia 1956 v.” rocznego płat- 
nego urlopu dla poratowania zdro
wia.. oczywiście z wyraźnym po
gwałceniem wymaganych w tym 
artykule -warunków.

Jest w Polsce niewątpliwie 
dość nauczycieli, którzy czeka
ją na urlcp dla poratowania 
zdrowia i na pewno możliwo
ści udzielenia im takiego urlo-. 
pu przez państwo nie są za 
wielkie. Dlatego musimy się 
przeciwstawić praktyce Woje
wódzkiego Wydziału Oświaty 
w Lodzi i domagać, się od Mi- 

I nisterstwa Oświaty, by wgląd- 
j nęło W tę sprawę i wyciągnęło 
odpowiednie wnioski. Sądzimy 

i również, że przy rewidowaniu 
i decyzji Woj. Wydziału Oświaty 
1 co do udzielonego urlopu bę
dzie można bliżej zbadać rów
nież ckol-lczności i powody 
zwolniieniia kol. Sujczyńskiego. 
a może nawet naprawić mu 
wyrządzoną krzywdę. W dobie 
odnowy naszego szkolnictwa 

. potrzeba nam przecież w ad- 
I mi-mstracji szkolnej doświad- i 
i czo-nych pracowników.JAN SZUREK i

D . wyzwolenia 
pracuję w szkol
nictwie rolniczym 
i wszelkie reorga
nizacje i przemia
nowania przeży
wałem. W ubie

głym 'okresie szkolnictwo roi - : 
nicze pnehepnie dostosowy- i 
wało się do wszelkich zmian 
prądów politycznych korowa
nych. przez organa centralne. 
Stało się przez to biernym na- : 
rzędziem nie zawsze dobrej i 
sprawiedliwej polityki agrar-i 
nej, przez co. oczywiście, za
traciło swój cel i przestało być 
szkolnictwem, którego zadaniem 
było przygotować dobrego roi- : 

I nika-praktyka.
Według mojej oceny riaj-i 

bardziej były dostosowane do 
potrzeb rolnictwa średnie 
szkoły. rolnicze, które powsta
ły w wyniku reorganizacji 
gminnych szkół rolniczych w 
roku 1948. Do tych szkół miała 
prawo wstępu młodzież wiej
ska chcąca pracować w rolnic
twie prowadząc bądź samo
dzielne gospodarstwa, bądź 
pracując w gospodarstwie u- 
społeeznionym. Były to szkoły 
dwuzimowe i przygotowywały 
rolników praktycznie i teore
tycznie do tak ważnego zawo- j 
du rolnika. Na bazie tych szkół 
opierało się średnie szkolnic
two rolnicze gimnazja i licea i 
rolnicze, które pogłębiając zdo- j 
by.tą wiedzę teoretyczną i prak- ! 
tyczną wypuszczały naprawdę 
dobrych fachowców. W wyni
ku zmiany polityki w odnie- ! 
sieniu do wsi w roku 1949 ’ 
szkoły te zostały zlikwidowane, 
a inspektoraty oświaty rolni- > 
czej. przy PRN zostały prze
mianowane na referat}7 upo
wszechnienia wiedzy rolniczej.

To był pierwszy krok od
sunięcia oświaty rolniczej na 
dalszy plan. Bez uzasadnienia 
i może bezmyślnie zlikwidowa
no podstawowe szkolnictwo 
rolnicze i tym samym pozba- 

| wiono rolnika możliwości zdo- . 
bywania wiedzy rolniczej. Tak 
zresztą bardzo mu potrzebnej. i 
Warto wspomnieć, że w po- ’ 
przednich latach przyjechało na | 
tereny zachodniej Polski wielu : 
rolników z dawnych terenów 
wschodnich. Ludzie ci nie byli i 
obeznani z mechanizacją sto- ! 
sowaną na zachodzie i stali 
się bezradni wobec sposobów j 
uprawy i pielęgnacji na przy
dzielonych im gospodarstwach. I 
Likwidacja rolniczego szkolnic
twa podstawowego pozbawiła 
ich możliwości zdobycia nowo-j 
czesnej: wiedzy, rolniczej: W wy-■ 
niku czego gospodarstwa ich 
zaczęły stopniowo upadać, co o- 
czywiście poćiągnęte ogólny I 
spadek produkcji rolnej.

Nowozorganizowane dwu
stopniowe licea rolnicze na
stawione były na specjalizację, . 
a więc nie przygotowywały i 
rolników do praktycznego pro- ’ 
wadzenia gospodarstwa. Stoso- 

| waha ostra selekcja klasowa ’

i kandydatów i
। wstęp do tych szkół synom!; 
wielu przodujących rolnikólw. 
W liceum, w którym wćy.v- 
czas pracowałem, 40 proc., o- 
gółu młodzieży stanowiła rńłp-

i dzteż> pochodzenia robotniczego, 
j W wyniku takiego ustawiania 
: szkolnictwa rolniczego —■ na- 
I stępuje pierwszy odpływ mło
dzieży wiejskiej do fabryk i

i miast. Po raz pierwszy młodzież 
wiejska zaczyna szukać zawo
du poza rolnictwem. W wyniku

i tego odpływu powstaje brak 
siły roboczej na wsli.

Starano się pocieszać, żn od
pływ siły ludzkiej z powodze
niem zostanie zastąjpiony przez 
wprowadzenie mechanizacji ro
bót w rolnictwie. Jednak na 
skutki długo nie 
bo IV Plenum KC PZPR oce
niło, że produkcja rolna jest 
niedostateczna i nie nadąża za 
przemysłem. Stanęło przed eko
nomistami pytanie: Co robić? 
Oczywiście, władze szkollnic- 
twa rolniczego, bardzo skore 
do reorganizacji, z wielkim op
tymizmem i nie licząc się z o- 
gromnymi nakładami — w myśl 
nowego kierunku politycznego 
powołują rolnicze szkoły prak
tyków specjalistów. Naturalnie 
tylko z przymiotnikiem „spe
cjalistów11.

Słowo to, bowiem, stało się 
konikiem tego okresu w szkol 
nictwie rolniczym „Naorgani- 
zowano11 tych szkół po kilka 
w województwie nie zważając 
na to czy przyczynią się one 
do podniesienia produkcji rol
nej. Gdyby nie przymiotnik 
„specjalistów11, może te właś
nie szkoły przyczyniłyby się 
chociaż częściowo do pod
niesienia produkcji rolnej. Za
częło się gorączkowe typowa
nie do tych szkół pracowników 
PGR, zaczęło się uszczuplanie 
i tak szczupłej załogi produk
cyjnej PGR. Szkoły te okaza
ły się poronionym pomysłem i 
po roku, lub po paru latach 
pp cichutku zlikwidowano je.

W średnim szkolnictwie rol
niczym nie dzieje się lepiej, 
bowiem idąc za ogólnym pę
dem gigantomanii tworzono 
technika- - giganty łącząc po 
kilka techników, ba, nawet 
powstają technika - miasta: 
np. Karolewo. W związku z 
tym powstają tendencje likwi
dacji szkół rolniczych małych, 
lecz mających bardzo dobre 
tradycje, jak Stary Brześć, 
woj. bydgoskie. Przy tym 
technika nastawia się na wą
ską specjalizację. Mówi się 
wszędzie o wysokokwalifikowa
nych kadrach dla rolnictwa, o 
oficerach, dla rolnictwa.

Oczywiście, nie mam kwali
fikacji, ani też prawa do oce
ny, czy tworzenie takich du
żych skupisk szkół jest i było 
celowe, lecz z mego punktu 
widzenia jest to błędem, gdyż 
bardzo trudno w takim dużym 
zespole uczniowskim przygo
tować praktycznie do zawodu.

Uniemożliwłła1i Osobowość zainteresowania 
’ słuchaczy może nie • zostaną 

wydobyte nawet przez.wytraw
nych pedagogów. No i ze 
względów organizacyjnych 
.'trudno ustawić poszczególne 
specjalizacje w jednym gospo
darstwie rolnym danego ze
społu techników. Może to w 
skutkach przyczyniło się do te
go, że zespoły techników da
wały absolwentów mniej przy
gotowanych praktycznie, niż 
technika mniejsze.

Pisząc powyższe nie mam za
miaru oceniać działalności 
szkolnictwa rolniczego, ani też 
nie mam zamiaru wnioskować 
o jego przydatności w minio
nym okresie, lecz zamiarem 
moim było przedstawić struk
turę organizacyjną szkolnictwa 
rolniczego.

W Wyniku rozważań nad 
strukturą szkolnictwa rolnicze
go doszedłem do wniosku, że 
przy organizacji i reorganizacji 
szkół rolniczych zapomniano o 
jego bazie podstawowej, a mia
nowicie o wsi.

Dotychczar.owa działalność 
szkolnictwa rolniczego nasuwa 
pytanie zasadnicze: 
przygotować rolnika 
wadzenia produkcji 
twie? Technika —• 
technika przygotowywały pra
cowników umysłowych dla rol
nictwa. Istnieją jeszcze ośrod
ki szkolenia kadr dla spółdziel
ni produkcyjnych, ale te ostat
nie przeszkalają tylko na kur
sach krótkoterminowych różne
go rodzaju funkcyjnych dla 
spółdzielni.

A więc znowu szkolenie nie 
szeregowych, lecz funkcyjnych. 
Stoimy obecnie przed tragicz
nym paradoksem, bowiem ma
my oficerów, lecz brak szere
gowych.

Oczywiście, nonsensem było
by ża taki stan kadr w rolnic
twie winić nauczycieli, lub wła
dze szkolnictwa rolniczego. Zlo_. 
żyły się na to przyczyny nie
zależne od administracji szkol
nictwa czy nauczycieli. W o- 
świacie rolniczej pracuje bar-

czekałiśmy

ikto miał 
do pro- 

w rolnic- 
nie. Bo

i dzo dużo pierwszorzędnych £ 
i .oddanych Polsce Ludowej fa
chowców, którzy potrafią wlaś_ 

’ ciwie ustawić szkolnictwo rol- 
■ nicze. W tym celu należałoby 
chyba zwołać jakąś centralną 
konferencję, na której można 
by omówić ■ i ustawie szkolnic
two rolnicze w ogólnym, sy
stemie oświaty w Polsce.

Bardzo pilnym i ńiecierpią- 
cym zwłoki zadaniem szkół rol
niczych byłoby odrobić zanied
bania w zakresie oświaty rol
niczej na wsi. Słusznie o tym 
pisał kol. Stefan Bileeki z 
Brodnicy w artykule „Mój pro
jekt11. Należałoby dziewczętom 
wiejskim dać możność zdoby
cia zawodu gospodyni wiej
skiej, a młodzieży męskiej moż
ność zdobycia zawodu dobre
go rolnika. Wydaje mi się, że 
tych planów nie należałoby cd- 
kladać na- czas nieokreślony, 
gdyż z tym wiąże się ści
śle podaż, -produktów rolnych 
na rynek krajowy. Od tego też 
zależy produkcja rolniczych 
surowców przemysłowych.

Wydaje mi się, że sprawę 
właściwego ustawienia i sta
bilizacji szkolnictwa rolniczego 
należy potraktować jako bar
dzo pilną i rzeczywiście nie- 
cierpiącą zwłoki. W tym celu 
proponowałbym wznowić dzia
łalność dwuzimowych szkół rol
niczych, które pracowałyby na 
znowelizowanych poprzednich 
programach. Ponadto celowym 
by.*.>by wznowić pracę uniwer
sytetów ludowych dla młodzie
ży wiejskiej, które stałyby się 
ośrodkami kultury ludowej. 
Oznaczałoby to , rozszerzenie 
podstawowego szkolnictwa rol
niczego kosztem nadmiernej 
ilości techników rolniczych 
różnych specjalności.

Uważam, że w każdym po
wiecie 
wiatowa 
wiejskiego 
obojga.

Ponadto 
poniższy projekt:

STANISŁAW 
Szubin, woj.

po-wmna powstać po- 
szkołą gospodarstwa 

dla młodzieży pici

proponuję rozważyć

LAGUNA 
bydgoskie

Projekt karty pracownika nauki

Zreorganizować powiatowe wydziały oświaty
T^GADZAM się z ostatnimi ar- skich 

hzkntami CJlncni“ fnr na nćiviatykulami. Głosu1' (nr 46) na 
temat zależności wyników pra
cy szkół od stylu pracy wydzia
łów oświaty i solidaryzuję ■ się 
7. wielu innymi trafnymi spo
strzeżeniami „Głosu11 w tych 

ze swej strony 
zatrzymać się tylko

sprawach, 
chciałbym 
na jednej z przyczyn, które po
wodują niedowład 
oświaty i odbijają się 
na szkołach. Nie chcę 
umniejszać znaczenia i 
nych również bardzo 
przyczyn, które jednak wyma
gają osobnego omówienia.

Chodzi mi o samą strukturę 
organizacyjną powiatowego wy
działu oświaty. Wiadomo, że 
każda instytucja — a więc i po
wiatowy wydział oświaty — 
chcąc właściwie organizować 
pracę podległych jej placówek, 
roztaczać nad nimi opiekę i 
kontrolę, winna sama być do
brze. zorganizowana.

Tymczasem —• według mnie-— 
dotychczasowa struktura orga
nizacyjna powiatowego wydzia
łu oświaty jest daleka od wy
magań życia i powstała z teore
tycznych koncepcji, które nie 
zdały egzaminu \w praktyce 
dnia codziennego. Sztuczne roz
bicie powiatowego wydziału 
oświaty na 8 referatów stwarza 
fikcję, której utrzymywanie jest 
zupełnie niezrozumiałe i nie
uzasadnione. Oto przykłady:

Dotychczasowa praktyka po
wiatowych wydziałów oświaty 
nie wykazała, czym ' związane 
jest tak niedobrane małżeństwo 
jak: referat administracyjno- 
finansowy. Których pracowni
ków należy uważać za admini
stracyjnych w referacie I (ma
szynistki?, ekspedytora poczty?, 
woźnego?) i co ich łączy np. z 
księgowym lub likwidatorem 
poborów z tego samego refera
tu I, ale noszącymi już miano 
finansowych. Wygląda to na coś 
..damsko-męskiego11. W niedo
branym małżeństwie czasem od
grywa jakąś rolę ktoś trzeci. 
W referacie I może tym „trze
cim11 jest kierownik referatu? 
Jeżeli jest on np. z grupy pra
cowników administracyjnych 
(np. maszynistka) to jak on kie
ruje grupą finansistów, skoro 
o sprawach finansowych nie 
ma pojęcia? I — odwrotnie.

Referat Kadr i Szkolenia w 
ogóle ma już swoją bogatą 
literaturę. Jeżeli chodzi o okre
ślenie tego referatu należy pa
miętać, że zdarza się, iż kie
rownikiem kadr nauczyciel-

wydziałów 
ujemnie 
przez to 
wagi in- 
ważnych

i w pow'. wydziałach 
oświaty jest człowiek, któ
ry z nauczycielami, nie ma nic 
wspólnego, widuje ich przypad
kowo, gdy przychodzą do biura, 
u.delu 
tym,, jak pracują w szkole, nic 
wiedzieć nie może, bo w szko
łach nigdy nie -bywa. Ale „kie
ruje11 nimi, albo udaje że kie
ruje. Jeżeli- ogranicza swoje. 
„kierownictwo11 do załatwiania 
papierków, przekazanych mu 
przez inspektorów, dowodzi to 
rozsądku i jego samego, i kie
rownika wydziału. Nie umiem 
odpowiedzieć na pytanie, 'kogo 
on" szkoli i w jaki sposób, a . wiście ona sama nie jest jedy- 

■ przecież to charakteryzuje jego ; nym źródłem zła i bez odpo- 
l tytuł służbowy : szkolenie kadr, wiednrej postawy wszystkich 
Chyba sporządzanie wykazu pracowników wydziału zmiana 

i niewykwalifikowanych nauczy- , formy nie zmieni treści pracy, 
cieli nie oznacza jeszcze szko- ■ ale to jest już inne zagadnienie.

■ lenia? Trudno również zgodzić i Punkiem wyjściowym dla 
i się. że „kadrowcy11 mogą być stworzenia właściwej struktury 

। uważani za kierowników szko- ’ organizacyjnej powiatowego wy- 
i lenia, gdyż potrafią „dawać \ działu oświaty winno być jego 
! szkołę nauczycielom11. I podstawowe zadanie, o którym

Trzeci, to referat inwestycyj- ani na chwilę nie może zapomi- 
ny. Jego kierownik to gęneral nać żaden z, pracowników wy- 
bez jednego żołnierza. Ale za to I działu, .bez względu na to, jaką 
merytorycznie ma ręce pełnej"01’1’ 
roboty, której rezultaty w po- j 
staci budownictwa szkolnego są 
dobrze znane.

Podobnymi generałami bez 
żołnierzy są kierownicy, refera

ogóle nie widział. O

łach i placówkach oświatowych 
w formie niezadowalającej opie
ki, pomocy i kontroli zarówno 
pedagogicznej, jak i administra
cyjno-gospodarczej. Zrozumiale 
bowiem jest, że praca w wy
dziale oparta na wadliwej struk
turze tego wydziału powodować 
musi bezustanny wyścig jego 
pracowników do celu, który 
wiecznie im umyka, wobec we
wnętrznych sprzeczności struk
turalnych wydziału.

Nadszedł więc najwyższy czas, 
by obecna struktura organiza
cyjna powiatowego wydziału 
oświaty uległą' zmianie. Oczy-

pełni funkcję. Zadaniem 
jest: sprawowanie opieki i 
trola nad wychowaniem i 
ćzaniem młodzieży oraz

tym 
kon- 
nau- 
nad 

pracą nauczycieli szkół i placó- 
! wek oświatowych powiatu. Wy

łów IV (przedszkola). VI (oświa- chodząc z tego podstawowego 
ty dorosłych) i VIII (W. F.). Po- założenia należy przyjąć, że ze- 
dane trzy przykłady można 
pełnić dalszymi pięcioma, 
rakteryzując analogicznie 
raty IV—VIII. Rezygnując 
go, uważam za słuszne 
cie sprawy w sposób

spół inspektorów stanowi trzonuzu-
cha- całego wydziału.. Wszyscy inni 
refe- 
z te- 
uję- i 

ogólny. | 
Specyfikę obecnej struktury or
ganizacyjnej powiatowego wy
działu oświaty stanowi:

1. Rozbicie aparatu na zbyt drob
ne zespoły (referaty), które chociaż 
reprezentują podobne interesy szkól 
powiatu, działają niezależnie, r.z ; 
własną rękę, dublując często jedną i 
i tę samą pracę. ' |

poszczególnych pracowników peda- i <jo zapewnienia młodzieży FnffirznYPn w rnyntmhh rafsrotaeh ...

pracownicy winni być podpo
rządkowani temu zespołowi ja- 

I ko pomocnicy w realizowaniu 
j podstawowego zadania. Praca 
czysto administracyjna, nawet 
taka, jak pisanie na maszynie, 
ekspedycja korespondencji, pra
ca w zakresie inwestycji i bazy 
materialnej szkół. większość 
form opieki nad dzieckim; za- 

na i łatwianie spraw personalnych 
i nauczycielstwa, itd.. w swoim 

2. Brak powiązania miedzy pracą ostatecznym celu zdążać winna , . .... .... . ~ . . . .
największych korzyści z nauki 
i wychowania, a nauczycielom 
jak najlepszych warunków pra
cy. Strona administracyjna win
na być podporządkowana in
spektorom działającym na tere
nie wyznaczonych im rejonów.

Inspektorzy oświaty dorosłych 
i opieki nad dzieckiem winni 
mieć ten sam zakres działania, 
jaki mają pozostali inspektorzy, 
z tym, że w całym zespole posz
czególni inspektorzy socjalizo
wać się . winni w określonych 
działach pracy, obejmując opie
kę nad tymi zagadnieniami w 
skali całego powiatu. Stworzy

gogicznych w różnychh referatach 
i brak powiązania miedzy pracow
nikami pedagogicznymi a admini
stracyjnymi . w całym wydziale.

3. Scentralizowanie działalności 
wszystkich referatów w rękach kie
rownika wydziału, który nie jest 
w stanie skoordynować pracy tak 
bardzo rozdrobnionego aparatu 
wydz. oświaty.

4. Ograniczenie roli inspektorów 
w rejonach wizytacyjnych. przez 
podzielenie zadań miedzy, wielu 
różnych pracowników, pozornie wy
gląda na demokratyzację i decen
tralizację. a w gruncie rzeczy ukry
wa chaos i dezorganizację.

Podane przykłady i uogólnie
nia powodują zahamowania we
wnątrz wydziału, które w kon
sekwencji odbijają się na szko-

to naturalne warunki kolektyw
ności działania i kolegialności, 
a zarazem będzie jednym ze 
sposobów koordynacji pracy.

Jak najściślej z zespołem in
spektorów winni być związani 
instruktorzy — wybitni fachow
cy w sprawach pedagogicznych. 
Z uwagi na to utrzymywanie 
PODKÓ w obecnej formie nie 

: ma uzasadnienia, a już zupełnie 
| niezrozumiałe jest utrzymywa
nie równolegle z instruktorami 

' PODKO instruktorów W. F. i 
prac pozalekcyjnych w wydzia
le.

Podstawowy referat pedago
giczny (inspektorów i instruk
torów) ■ należy uzupełnić zespo
łem prąęownikęw 
cyjnych, którym 
przekazywaliby 
technicznego 
jące ze 
kontroli 
nauczaniem 
sprawy osobowe nauczycieli.

Z uwagi na specyfikę zadśń 
i zakresu działania funkcjono- 

। wać winny w pow. wydz. ośw. 
(prócz zespołu pedagogicznego) 
jeszcze dwa referaty: przedszko
li i finansowy. W ten sposób 
pow. wydział oświaty składają
cy się z trzech referatów byłby 
zwarty i działałby w sposób 

\ skoordynowany, dając możność 
kierownikowi wydziału opera
tywnego prowadzenia tych re
feratów w oparciu o trzech kie
rowników. mających odpowied
nie prerogatywy, które winny 
być ustalone specjalnym regu
laminem. W ten sposób praca 
zdecentralizuje się przechodząc 
z kierownika wydziału na in
spektorów. jako pracowników 
terenowych, i spowoduje zwięk
szenie ich odpowiedzialności za 
ten teren, co będzie wyrazem 
demokratyzacji wewnątrz wy
działu. Przy tej okazji nie od 
rzeczy jest postawić pytanie, 
jaki właściwie 
ma „nadzorca 
podinspektor?, 
równik?, wizytator? przez kogo 
i gdzie te tytuły zostały zniesio
ne względnie wprowadzone?

Rzucony tutaj szkic nowej 
struktury organizacyjnej wyma„ 
ga szerszej interpretacji i usta
lenia wielu szczegółów, co mo
głoby nastąpić w czasie dysku
sji zespołu doświadczonych pra
cowników pow. wydziałów 
oświaty, którym leży na sercu 
dobro naszego szkolnictwa i do
bra opinia o . powiatowych wy
działach oświaty.

JÓZEF IZDEBSKI 
Nowy Sącz,

admin-isfra- 
inspektorzy 

dó wykonania 
sprawy wynika- 

sprawowania opieki i 
nad wychowaniem i 

młodzieży oraz

tytuł służbowy 
pedagogiczny'1: 

inspektor?, kię-

OŁO pracowni
ków Nauki Stron
nictwa Demokra
tycznego w Lo- 
izi wybrało przed 
kilkoma miesią
cami komis ję dla । 
opracowania pro- j 

jektu karty pracownika nauki, 
na wzór istniejącej już karty 
górnika.

Skiad komisji jest następu
jący: przewodniczący — prof. 
dr Tadeusz Hilarowie?, (praw
nik), członkowie komisji: dzie
kan prof. dr Wincenty Toma- 
szewicz (lekarz), dziekan prof. 
dr Jan Namitkiewicz (prawnik), 
prof. dr Emil Stanisław Rap- 
ipaport (prawnik) i prof. dr 
Bolesław Kiełski (filolog roma- 
nista). Komisja przeprowadziła 
intensywną pracę i ustaliła ca
ły szereg momentów uzasad
niających wydanie w drodze u- 
stawowej karty pracownika 
nauki. Momenty te powinny 
być podniesione we wstępie do 
ustawy. Są one następujące:

1. Działalność pracowników 
nauki, wykazująca szczególnie ' 
wysoki poziom pracy umysło
wej, decyduje o roli PRL w 
postępie kultury i cywilizacji. 
2) Pracownicy nauki kształcą i 
wychowują cale pokolenia na- ■ 
rodu. 3) Nauka ma decydujące 
znaczenie dla rozwoju gospodar
ki narodowej. a zatem dla 
materialnego i kulturalnego do
brobytu narodu. 4) Dotychczaso
we wielkie osiągnięcia nauki 
polskiej, dzięki którym Polska 
z kraju biednego i zacofanego 
staje się krajem uprzemysło
wionym i postępowo rolniczym, 
są również dziełem pracowni
ków nauki. 5) Praca naukowa 
wymaga poświęcenia jej całego 
życia, wszystkich sił twórczych 
fizycznych i umysłowych. 6. Z 
powyższych założeń wynika ko
nieczność stworzenia jak naj
lepszych warunków pracy dla 
naukowców, bez których Polska 
nie jest w stanie wykonać swo
jego zadania dziejowego — bu
dowania socjalizmu w pokojo
wym współzawodnictwie i 
współpracy z krajami o jedna
kowych i różnych ustrojach.

Co się tyczy projektu samej 
ustawy, to

2. CO 
PRACY I) 
tów pracy 
czesnej nauki światowej przez 
właściwe ich wyposażenie tech
niczne, umożliwienie szerokich 
stosunków' naukowych z zagra
nicą za pośrednictwem kontak
tów osobistych i odpowiedniej 
wymiany piśmiennictwa facho
wego. 2) ułatwienie wydaw
nictw' krajowych w odpowied
nim zakresie, 3) otoczenie pra
cowników nauki szczególną o- 
pieką Państwa we wszelkich 
dziedzinach.

11. W DZIEDZINIE PRAW 
HONOROWYCH 1) odznaczać 
pracowników nauki po 25 la
tach pracy w dziedzinie nauki 
orderem Sztandar Pracy II 
stopnia, a po 35 latach pracy 
orderem Sztandar Pracy I stop
nia, przy czym należy okres 
powyższy liczyć od początku 
pracy naukowej, 2) wprowadzić 
tytuł „zasłużony 
uki PRL“ oraz 
ną odznakę w 
specjalnej.

111. CO DO 
uposażenie pracownika 
powinno umożliwiać mu całko-

zaproponowano:
DO WARUNKÓW 
stworzenie warszta- 
na poziomie wspól-

pracownik na- 
ustalić specjal- 
drodze ustawy

UPOSAŻEŃ 1) 
nauki

wite poświęcenie się pracy na
ukowej, 2) w wypadku szcze
gólnie ciężkich lub niebezpiecz
nych warunków pracy przyzna- 
je się dodatek specjalny, 3) za
leżnie od lat pracy naukowej 
oraz dorobku naukowego sto
suje się progresję uposażeń.

IV. W DZIEDZINIE OPIEKI 
BYTOWO-SOCJALNEJ 1) spe
cjalne domy wypoczynkowe dla 
pracowników nauki winny za
pewniać odpowiednie warunki 
dla twórczej pracy naukowej, 
2) wszyscy pracownicy nauki 
powinni mieć ułatwione wa
runki korzystania z opieki zdro
wotnej, 3) pracownicy nauki 
powinni mieć zapewnione odpo
wiednie warunki mieszkanio
we, umożliwiające pracę nau
kową, poza zakładem pracy, 
4) emerytury pracowników na
uki winny wynosić 60 proc, ich 
pełnych poborów w 
czynnej, 5) najbliższa 
zmarłego pracownika 
winna być odpowiednio 
pieczona na podstawie 
tychczasowych warunków by- 
towo-socjainych.

Jest to oczywiście projekt 
wstępny, który będzie jeszcze 
przedmiotem dłuższych rozwa
żań na szerszym terenie. W 
każdym razie dobrze, że począ
tek w tym kierunku już jest 
zrobiony.

Jeżeli chodzi o pojęcie pra
cownika nauki, to Komisja nie 
zastanawiała się nad tym prob
lemem, uważając, że jest to po
jęcie ustalone. Toteż tylko jako 
mój pogląd osobisty zaznaczam, 
że pojęcie pracownika nauki nie 
należy, moim zdaniem, zbyt ła
two identyfikować z pojęciem 
osób zatrudnionych w pracy dy
daktycznej w Szkotach wyż
szych. Oczywiście wśród pra
cowników nauki, to jest tych, 
którzy się przyczyniają w spo
sób twórczy do postępu wiedzy, 
pracownicy szkół wyższych 
zawsze stanowili i stanowić bę
dą większość przytłaczającą. 
Ale można ich znaleźć i poza 
nimi.

Z własnych wspomnień przy
toczę, że gdy chodziłem do 
gimnazjum we Lwowie w po
czątkach wieku XX, to nauczy
cielami moimi byli in. in. Lud
wik Kubala, znakomity histo
ryk, autor słynnych dzieł nau
kowych i Henryk ' 
wybitny historyk 
również autor wielu 
jeden, 
nawet 
szkole 
pliwie 
wysokiej miary.
tym warto przypomnieć, że w 
dawnej Galicji każdy nauczy
ciel szkoły średniej po 6-ciu 
latach służby nauczycielskiej 
otrzymywał oficjalnie 
profesora, a także, 
profesorowie szkół 
trzymywali nawet 
nającą się randze 
nego, a czasem i 
profesora uniwersytetu. Może to 
było przyczyną, że mając i ty
tuł profesora, i rangę (uposaże
nie) równe profesorowi uniwer
sytetu czasem mimo dużej pro
dukcji naukowej nic wszyscy 
starali się specjalnie o docen
turę czy profesurę uniwersyte
tu. Jest to zresztą problem in
ny, który poruszam niejako na 
marginesie sprawy karty pra
cownika nauki.

Prof. dr T. HILAROWICZ

służbie 
rodzina 

nauki 
zabez- 

jej do-

Biegeleisen, 
literatury, 
dziel. Ani 

i byli nigdy 
w żadnej

ani drugi nie 
docentami

wyższej, a byli niewąt- 
pracownikami nauki i to 

W związku z

tytul 
że starsi 

średnich o- 
rangę rów- 
nadzwyczaj- 
zwyczajnego



Głos Nauczycielski Nr 54

ferie zimowe
W ZWIĄZKU z ograniczę- ' 
*’ niem ruchu pociągów pa- , 

sażerskich i koniecznością ułat
wienia uczniom wyjazdu do 
rodzin na okres ferii zimowych 
Ministerstwo Oświaty Zarządzi
ło zmianę terminu ferii zimo
wych.

Szkoły średnie ogólnokształ
cące, licea pedagogiczne i 
szkoły zawodowe kończą naukę 
w dniu 19 grudnia 1956 r. Fe
rie dła uczniów tych szkół roz
poczynają się w dniu 20 grud- : 
nia br. i trwają do dnia 6 sty- ' 
cznia 1957 r. włącznie.

Ferie zimowe dla uczniów 
szkół podstawowych trwać bę
dą — jak poprzednio podano 
do wiadomości — od 23 grud
nia br. do 6 stycznia 1957 r. 
włącznie.

Pokłosie mewiedzy
...W klasie cisza jak makiem 

zasiał. Przed tablicą pokrytą 
zawiłymi wzorami z radiotech
niki stój Barbara Z. Odpowiedź
wypada na „niedostatecznie". 
Nauczyciel przegląda zeszyt 
uczennicy. Prowadzony jest 
starannie. Mimo widocznego
wkładu pracy wyniki są jed
nak niezadowalające, a oceny 
— jakże często niedostateczne. 
Natomiast w zakresie innych 
przedmiotów jak język polski, 
histeria — sprawa ma się od-

Pomoc dla Węgier
© Grono nauczycielskie oraz 1 

młodzież Państwowego Liceum 
Pedagogicznego i- Szkoły 'Ćwi
czeń w Bieliku Białej przeka
zali na pomoc . dlą Węgier 
2.300 zł. Zbiórką' trwa w dal
szym ciągu. '

Fedorowicz, Bielsko Biała

©' Przedszkole TPD tęe 
WrdcłaWiu przy ul. Dembow
skiego postanowiło przesłać dla 
dzieci węgierskich 1000 zł prze
znaczone pierwotnie przez Ko
mitet Rodzicielski na słodycze 
z okazji organizowania zabawy 
z Dziadkiem Mrozem.

I. Hoffmanowa, Wrocław

® Nauczyciele i młodzież 
Szkoły Podstawowej Nr 6 we 
Włocławku przekazali na po
moc dla węgierskich nauczy
cieli 532 zł.

Przewód. ZOZ. Włocławek

@ Nauczycielstwo powiatu 
Ząbkowice Sl. na apel ZG 
ZZNP złożyło na pomoc dla 
węgierskich Związków Zawo
dowych sumę 2i'?5 zł. Zbiórka 
trwa w dalszym ciągu.

Sekretarz Oddziału ZZNP 
E. Czechowski

@ Grono nauczycielskie i sa
morząd szkolny Liceum w 
Mszczonowie przekazały na po
moc dla Węgrów sumę 425 zł.

SI. Witkowska, Mszczonów

© Szkoła Podstawowa i Li
ceum Ogólnokształcące w Wol
bromiu przekazali na konto 
PKO 1152 zł na pomoc dla 
Węgier.

Szk. Podst. i Lic. Ogólnokszt.
w Wolbromiu

© Rada Pedagogiczna Szkoły 
Podstawowej w Pomysku Wiel
kim, pow. Bytów, jednogłośnie 
postanowiła ofiarować jeden 
procent sWbich grudniowych 
poborów na pomoc dla Węgier.
Szkoła Podst. w Pomysku wielkim

© ZOZ Szkoły Podstawowej 
i Liceum Ogólnokształcącego 
im. Kopernika w Środzie Ślą
skiej postanowiła zrezygnować 
z sumy 1277, 20 zł przeznaczo
nej na premie i nagrody w ro
ku 19.56 i przekazać ją na po
moc dla Węgier. Niezależnie 
od tego zebrano na ten cel 
wśród personelu szkolnego 
334 <ł. Młodzież' tej szkoły po- 
stanowiła przyjąć do internatu 
na swoje utrzymanie dwoje 
dtieci węgierskich — sieroty 
po ofiarach wypadków na 
Węgrzech.

M. Swierczyński, Środa Śląska

® Nauczycielstwo powiatu 
pleszewskiego złożyło na pomoc 
dla Węgier sumę 1300 zł, którą 
przekazano ną konto PKO Za
rządu Głównego ZNP.

Witalis Hoffman. Pleszew

wrotnie. Stopnie są dobre i 
bardzo dobre, odpowiedzi inte
ligentne, uczennica w tym wy
padku wyróżnia się korzystnie 
na tle ogółu klasy.

Z sytuacją tego typu i po
dobnymi spotykamy się nie
rzadko. Diagnoza narzuca się 
sama przez się: niewłaściwy i 
niezgodny z charakterem u- 
zdolnień uczniów wybór szkoły 
zawodowej.

nauczycieli
iłowanej młodzieży. Nie może 
utrzymywać się dłużej taki 
stan rzeczy, w którym prze
stankami do wyboru zawodu
czy kierunku dalszej nauki 
jest w najlepszym razie samo- 
ocena posiadanych zdolności i 
trwałych zainteresowań.

R.okrocznie Politechnika 
Warszawska organizuje dla 
n.owowstępujących wystawę pt. 
„Wybieraj zawód". Udziela 
się tam również odpowiednich

Młodzież po ukończeniu szko
ły podstawowej staje przed 
dylematem: „Co robić?" Czy 
uczyć się dalej, a jeśli tak, to 
gdzie. I tutaj drogowskazem. 
bywają najczęściej czynniki 
przypadkowe: bliskie sąsiedz
two szkoły posiadającej wolne 
miejsca, namowa kolegów lub 
zamiłowanie dziecka do całko
wicie powierzchownych, a nie
istotnych dla danego rodzaju 
pracy czynności wchodzących 
w skład wybranego zawodu.

Ten stan rzeczy polegający 
na dotychczasowym zaniedba
niu spraw poradnictwa zawo
dowego miał swe źródło w 
skomplikowanej sytuacji psy
chologii w Polsce. Obecnie ko
nieczne jest obszerne i grun
towne opracowanie systemu 
poradnictwa zawodowego obej
mującego w miarę możliwości 
jak największą część zaintere-

porad. Jeśli więc pomagamy 
w ten sposób młodzieży bądź 
co bądź dojrzałej, to o ile słu
szniejszym wydaje się zorgani
zowanie pomocy w wyborze 
zawodu czy kierunku dalszej 
nauki dla młodzieży kończącej 
szkoły pod stawowe.

Artykuł kol. Bierzwińskiej 
w sprawie poradnictwa zawo
dowego („Głos Nauczycielski" 
nr 41) zainicjował potrzebną 
dyskusję. Obecnie wydaje się, 
że problem ten powinien za
interesować uczestników zapo
wiedzianej narady psycholo
gów organizowanej przez Pol
skie Towarzystwo Psycholo
giczne, jak również — władze 
oświatowe.

Inż. ST. KOWALSKI 
Nauczyciel Technikum

Wycieczki
0 WYCIECZKACH tych pi- 

sze w nrze 41 „Głosu Nau
czycielskiego" kol. H. Witkow
ska, kierownik Wydziału Kul
turalno-Oświatowego Zarządu 
Głównego naszego Związku.

Wielu członków ZZNP ma 
bardzo poważne zastrzeżenia 
co do sposobu organizowania

Z twórczości nauczycieli

Józef Palma Góral spod Nadwornej akwarela
Foto Cz. Górski

spraw tych 
w latach u- 

poważnej
i material- 
stanowisku.

Okręgowa komisja re
habilitacyjna w Ło

dzi po zbadaniu 
nauczycieli, którzy 
biegłych doznali 
krzywdy moralnej 
nej — stanęła na
że w najbliższym czasie powin
ni oni wrócić na dawniej zaj
mowane stanowisko lub inne 
równorzędne, na które wyrażą 
zgodę.

Zrehabilitowani już 
między innymi kol. kol.:
Pełka z powiatu Rawa Maz., 
Bogusław Gibczyński z

zostali
Jan

S3

pow. 
Skierniewice, Jerzy Humel z 
Łowicza, Jan Kapa z Łęczycy. 
Helena Jędrzejczyk z Tomaszo
wa Maz., Kazimierz Tazbir z 
Kamińska, Jan Nowak z Piotr
kowa, Franciszek Kolasińskl ' 
Kanlgórski z Radomska.

Poza tym rozpatrywane
sprawy nauczycieli: Władysła
wa Fary, b. nauczyciela z Będ
kowa, Franciszka Brzozowskie
go z Źeromina, Janiny Preiso- 
wej, b. nauczycielki z Łowicza, 
Gabrieli Działyńskiej 
czyciela z powiatu 
Brunona Lipko.

Komisja Okręgowa
na pracą zaleca zarząd >m od
działów powiatowych ZNP. by 
tworzyły na własnym terenie 
komisje, które przyśpieszą akcję 
rehabilitacyjną.

Głośną stała się sprawa kol. 
Józefa Pilarskiego, jednego z

i b. ńau-
Łask —

przeciążo-

za granicę
w br. wycieczek zagranicz-

Miesiąc

Ogłoszenia drobne
Uwaga wychowankowie Liceum 

Pedagogicznego w Zawierciu! W 
dniu 6 i 7 stycznia 1937 r. z okazji 
10-lecia egzaminu dojrzałości od
będzie sie ogólny Zjazd Wycho
wanków. Zjazd rozpoczn e się wie 
.czornicą 6.1.57, r. o godz. 15 Zgło
szenia oraz zł 25.— na koszta or 
■ganizacyjne należy nadesłać najpóź
niej do dnia 22 grudnia br. na adres 
Kol. Stefana Koprysia, Zawiercie, 
ul. Parkowa 7.

Wychowawcę(czynię) w interna
cie zatrudni Dyrekcja Zasadn czei 
Szkoły Przemysłu Mleczarskiego w 
Kępnie. Mieszkanie służbowe i pry
watne 1-osobowe zapewnione.

Dzwonki szkolne, elektryczne 
wnętrzowe, podwórzowe, naprawia, 
wykonuje nowe na zamówienia, 
oferty na żądanie — Warsztat 
Rzemieślniczy’ „Porwlt” Szopienice, 
Sienkiewicza 2.

Pokój z kuchnią (samodzielne) w 
domku z ogródkiem w Łodzi, za 
mienię na mieszkanie w Warszawie 
Wiadomość: Łódź 19, ul Zaprzęgo
wa 12. nauczycielka Wożniak.

I znów
ŻEGNAJĄC grudziądzką wła

dzę miejską usłyszałam po
cieszające: „Postaramy się w 
przyszłości".

Cytuję... samą siebie.
Nie dalej bowiem jak 7 paź

dziernika 1956 r. przywiozłam 
z Grudziądza reportaż o „Lu
dziach bezdomnych", konkret
niej — o bezdomnych nauczy
cielach. Reportaż nie pozba- i 
wiony żółci i goryczy zakoń
czyłam tym właśnie miłym dla 
ucha i serca, a wyżej zacyto
wanym zdaniem.

I wierzcie mi, pisząc ufałam 
prawdzie ich słów...

Tymczasem...
Tu głos oddam nowym fak

tom: „W sierpniu 1954 r. roz
począłem pracę jako nauczy
ciel (z nakazu pracy) w Li
ceum dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Grudziądzu — 
pisze kol. M. Stawicki. — Rów
nocześnie złożyłem podanie do 
Wydziału Kwaterunkowego 
Prezydium MRN o przydział 
pokoju. Ponieważ nie otrzy
małem nawet odpowiedzi, za
mieszkałem kątem u ob. No
gala — również nauczyciela. W 
końcu października Wydział 
Kwaterunkowy przydzielił mi 
pokój u ob. Kmiecia zajęty 
już przez nauczyciela ob. Ło
sia. Łosiowi dano — eksmisję...

W maju 1955 r. na własną 
rękę znalazłem pokój u ob. Ku
bańskiej. Mimo złożonego przeze 
mnie podania o przydział tego 
mieszkania, otrzymała je ■— ob. 
Kulewska, zamieszkująca do
tychczas wraz z mężem w PGR 
Śtrzemięcin. Ja zostałem 16 li-

to samo
stopada 1955 r. eksmitowany, 
tzn. wyrzucony na bruk.

Nie chcąc mimo wszystko 
przerywać pracy w drogim mi 
zawodzie zamieszkałem w se
kretariacie szkoły, gdzie miesz
kam do dnia dzisiejszego.

28 sierpnia 1956 r. Dyrekcja 
LWP złożyła podanie o przy
dzielenie dla mnie pokoju po 
nauczycielce ob. Bodziąg. We 
wrześniu złożyłem osobiście 
podanie ponaglające w tej 
sprawie. Interweniował i ZNP. 
Przydział otrzymał... kierownik 
szewskiej spółdzielni ob. Bar
czewski wbrew pismu MGK z 
15.11.1952 r. i okólnikowi Ra
dy Ministrów nr 9 z dnia 
15 IV.54 r.

Chcę nadmienić, że mimo, iż 
ob. Barczewski otrzymał decy
zję na wymieniony pokój, ja 
otrzymałem w dniu 12.IX.56 r. 
fikcyjne zezwolenie zamieszka
nia... w tym samym mieszka
niu. Podobne — fikcyjne ze
zwolenie otrzymałem na pokój, 
bez pieca, o powierzchni 7 m-. 
zajęty przez ob. Klingiera.

Ponieważ na złożone odwo
łanie, w dniu 5.IX.56 r. do 
Komisji Lokalowej przy MRN 
w Grudziądzu — nie otrzyma
łem odpowiedzi — zwracałem 
się o pomoc do Polskiego Ra
dia — „Fali 49". I ta drogą 
zawiodła".
- Nie wiem, co bardziej gorz
kie w tej sprawie — bezdom
ność kol. Stawickiego, czy
nie nazywając rzeczy wprost 
po imieniu —. moja naiwność?

Zwolnijcie mnie od komen
tarzy. Bo i po cóż komentarz?

S. Z.

najstarszych nauczycieli w po
wiecie wieluńskim, który zo
stał zwolniony ze stanowiska 
kierownika szkoły w Mokrsku.

Obecnie kol. Pilarski jest już 
zrehabilitowany. Ale, jak słusz
nie stwierdza „Słowo Pow- 
szechne“ nr 271, „zrehabilito
wanie jego (Pilarskiego) — to 
chyba nie wszystko. Pozostaje 
do wyjaśnienia, kto byt inicja
torem krzywdy i kto powinien 
za nią ponieść konsekwencje".

To jest zadaniem Oddziału 
Powiatowego ZNP w Wieluniu. 
Nauczycielstwo tego powiatu 
czeka z niecierpliwością na 
wyjaśnienie tej sprawy przez 
Zarząd Oddziału i spodziewa, 
się, że pełną satysfakcję otrzy
ma nie tylko kol. Pilarski, ale 
i całe społeczeństwo powiatu 
wieluńskiego.

*
R EH ABILITAC Y JN A 
NAUCZYCIELI 
SZCZECINIE

Sprawy należy przesyłać na adres: 
Szczecin, ul. Małopolska 17 ni 41.

Skład Komisji: przewodniczący dr 
Władysław Drobny, zastępca Ta
deusz PrzGstalski, sekretarz Józef 
Piotrowski, członkowie: Henryk 
Kański i Józef Próchniak.

KOMISJA 
DLA

W

W sprawie domu emerytów
TNICJATYWA pedjęta przez i 
* Koleżanki i Kolegów w ! 

sprawie budowy domu dla e- ; 
merytów znalazła przychylny > 
oddźwięk wśród wielkiej rze- i 
szy nauczycielskiej. Wpływają 
złotówki, które są wyrazem 
głęboko pojętej więzi związko- i 
wej. Rozpoczęta akcja przypo
mina entuzjazm mas nauczy-1 
cielskich, gdy wysunięto pro-1 
jekt budowy sanatorium w Za
kopanem i Domu Związkowe- ’ 
go w Warszawie. Wtedy też za- I 
czynało się od złotówek, które' 
skrzętnie odkładane każdego 
miesiąca dały olbrzymie na 
owe czasy sumy pozwalające ; 
na postawienie gmachów, któ- ’ 
re do dziś dnia są trwałym i 
pomnikiem jedności i ofiarno- i 
ści nauczycieli. Zazdrościły; 
nam sukcesu nie tylko związki i 
zawodowe w kraju, ale odbiło ’ 
się to też szerokim echem za i 
granicą.

Być może, że akcja budowy i 
domu dla emerytów da nowy | 
dowód wielkiego uspołecznię- i 
nia nauczycieli-związkowców. i 
Nie wydaje mi się jednak, by 
miała zaspokoić potrzeby eme
rytów, których jest przecież 
zbyt poważna liczba.

Założenia planu 5-letniego 
stwarzają możliwości budowa
nia domków indywidualnych. 
Przewiduje się w 5-latce wy
budowanie 220 000 izb. Czy 
z tej puli nie powinni skorzy-

Nie ma sposobu
pANSTWOWE Liceum Peda- 
* gogiczne w Chojnie po

wstało we wrześniu 1954 r. Sa
le lekcyjne zorganizowano w 
budynku szkoły podstawowej. 
Tam też znalazła 
szkoła ćwiczeń i 
było miejsca na gabinety, ale 
pocieszaliśmy się, że to ulegnie 
zmianie, z chwilą gdy zostaną 
wyremontowane budynki prze
znaczone na internat.

Wiele było terminów, w któ-

pomieszczenie 
internat. Nie

" . — --------- muc iciinuliny, w kw-
nych. Nie pisał o nich „Głos ■ rych miano oddać do użytku 
Nauczycielski" przed 1 wrześ- odremontowane budynki.. Fak- 
nia br. Podobno były ogłoszę- tem -jest, że do dziś’’jesteśmy 
nia hnHimlril 'nlrinrrls/sstTt.w 1___ ___________ inia w budynku związkowym 
przy ul. Spasowskiego i roz
dzielniki na poszczególne wo

jewództwa. Ale ogól członków 
o tym nie wiedział. Nie było 
wiadome, do jakich krajów

bez internatu.
W ubiegłym roku szkolnym 

uczniowie nasi mieszkali w 
szkole oraz w dwóch znajdują
cych się w różnych punktach 
miasta pomieszczeniach. Jednak

wycieczki są organizowane, w w czerwcu tego roku musieliś-
jakim terminie, ile kosztują, 
kto ma możność z nich korzy
stać. Szczęśliwcy, którzy w 
nich brali udział, zawdzięczali 
to chyba przypadkowi lub zna
jomościom.

Taki stan 
puszczalny 
związkowej, 
wycieczki zagraniczne powinny 

inaczej organizowane, a 
członkowie powinni 
nich poinformowani. 

Czy nie można byłoby już w 
styczniu 1957 r. ogłosić w „Gło
sie Nauczycielskim", jakie 
przewiduje się wycieczki oraz 
przedstawić warunki.

Najbardziej odpowiadałyby 
nam wycieczki bezdewizowe 
umożliwiające wymianę nau
czycieli turystów z Polski z 
nauczycielami innych krajów. 
W pierwszym rzędzie należało-' 
by umożliwić udział w dłuż-' 
szych (miesięcznych) wyciecz- ■ 
kach nauczycielom języków j 
obcych i nauczycielom geogra-1 
fil.

Warto byłoby przy organizo
waniu wycieczek za granicę; 
wykorzystać przedwojenne do- ■ 
świadczenia Okręgu Krakow
skiego.

MARIAN NAŁĘCZ 
W arszawa-Falenica

rzeczy jest niedo- 
w organizacji 

W przyszłym roku

lokale zwrócićmy wspomniane 
i’.MRN.

Umieściliśmy 
uczniów z 
sz.kolnego w jednym z budyn-

więc naszych 
początkiem roku

ków remontowanego internatu, 
chociaż nie byt on jeszcze cał
kowicie wykończony. Jednak w 
takich warunkach młodzież nie 
mogła mieszkać na dłuższą me
tę — w nieopalanych, zimnych 

i pokojach pojawiła się wilgoć. 
Uczniowie zaczęli masow'o cho- 
rować, frekwencja w szkole 

; gwałtownie spadla. W tej sy
tuacji rada pedagogiczna zde- 
cydowała .m^iśścj|ćT
ąąiow w poko.ju ną strychu -.ied^ 
nego z budynków^ mieścić, a 
pozostałych chłopców zwolniła 
do domu. A co będzie dalej?

Sprawa jest bardzo poważna. 
A najgorsze, że nie ma sposo
bu, by zmusić firmę budowlaną 
do zakończenia remontu i od
dania nam wreszcie budynków 
przeznaczonych na internat.

Rada Pedagogiczna PLP 
Chojna

być 
wszyscy 
być o

Oświadczenie
Proszę uprzejmie o podanie do 

publicznej wiadomości następują- 
i cego oświadczenia:

W ukazującym się obecnie wyda
niu mego podręcznika historii li
teratury dla klas XI liceów ogól
nokształcących przez Redakcję Pań
stwowych Zakładów Wydawnictw 
.Szkolnych przy ostatecznej rewizji 

• ’ mną,
pod- 
moje 

kil- 
tym

! (.ekstu, bez porozumienia ze 
1 wstawione zostało na str. 363 
i ręcznika, IG wiersz od dołu, 
nazwisko pomiędzy nazwiska 
iiu innych wymienionych w 
miejscu krytyków współczesnych. 
La samowolna interwencja w mój 
tekst autorski, którą dostrzec mo
głem dopiero po wydaniu książki 
w pokazanym mi egzemplarza sy
gnałowym, jest tym przykrzejsza, 
że pojawienie się mego nazwiska w 
danym kontekście Jest najzupełniej 
nieuzasadnione merytorycznie oraz 
naraża na szwank moje imię, kwa- 

j lifikując mnie jako człowieka po- 
; zbawionego poczucia skromności i 
! autokrytycyzmu.

Niezależnie od sprawy osobistej 
; chciałbym, podając ów fakt do pu- 
! Ulicznej wiadomości, zwrócić uwa- 
; gę na konieczność zwalczania po- 
’ dobnych szkodliwych praktyk wy
dawniczych.

RYSZARD MATUSZEWSKI 
Warszawa

REDAKCJA PZWS wyraża ubole
wanie z powodu faktu, który

j zdarzył się przy druku „Historii li- 
i teratury polskiej 1918—1955 dla 
ikl. XI” Ryszarda Matuszewskiego, 
gdzie niezgodnie z tekstem podpi- ■

■ sanym do druku przez Autora zna- i 
lazło się na str. 363 Jego nazwisko. I 
Nazwisko to wpisał przy ostatniej i 
rewizji w drukarni nasz pracownik. ! 
Aczkolwiek nasz pracownik działał j 
w najlepszej wierze, nie łagodzi to 
kwalifikacji samego faktu, który 
oceniamy jako niedopuszczalną w 
praktyce wydawniczej samowolę.

REDAKCJA PZWS

Komunikat

Komunikat „Nowej Szkoły
W numerse 45 „Głosu Nauczy- 

delsfeiegó" z dnrja 4 listopada 
1956 r. w notatce pt. „Czasopisma 
pedagogiczne" podpisanej pi-zez 
■Tana Michalskiego. kierownika 
Działu Czasopism PZWS podano 
między innymi, że w roku 1957 
objętość „Nowej Szkoły" zostanie 
zwiększona o 43 stron druku Po
dobna zapowiedź pojawiła się w 
numerae 5 „Nowej Szkoły" z br. 
Redakcja „Nowej Szkoły" starała 
się rzeczywiście ufitaie o zwięk
szenie objętości z uwagi na po
trzebę rozszerzenia działu zagrani
cznego. Przewidywaliśmy, że sy
stematyczną Informacją obej mie
rny nie tylko ZSRR, 'lecz także 
NHD, Czechosłowację, NItF. Fran
cję, Anglię, stany Zjednoczone

A.P., Szwaj car tę i inne kraje. Pro. 
jektcwaliśmy. że serwisowi zagra
nicznemu poświęcimy około 32 
strony w każdym numerze „Nowej 
Szkoły". Ponadto zamierzaliśmy 
dawać streszczenie części artyku
łowej w dwóch językach obcych.

Redakcja „Nowej Szkoły" podaje 
z przykrością do wiadomości, że 
zapow.edzi te nie będą spełnione, 
ponieważ CUW odmówił przydzia
łu potrzebnego na ten cel papie-

Wyrażarny nadzieję, że decy
zja ta zostanie zmieniona. Do te
go czasu Redakcja będzie się sta
rać o pewne rozszerzenie działu 
informacji o ruchu pedagogicznym 
za granicą przy ' 
objętości pisma.

ru.

pedagogicznym | 
dotychczasowej

Redakcja

stać także nauczyciele? Na 
pewno powinni, ale pozosta
wieni w pojedynkę, oddani bez 
reszty szkole, 
przebrnąć przez tysiące kłopo
tów’ zawiązanych z zabieganiem 
o przyznanie im mieszikań. Ini
cjatywa Związku nie tylko mo
głaby w szerszych granicach 
rozładować sprawę mieszkań 
dla tych, którzy są rencistami, 
względnie nimi będą w nieda
lekiej przyszłości, ale przyczy
niłaby się do wykorzystania 
tych ludzi w pracy dla dobra 
szkoły i całego społeczeństwa. 
Budując takie doenki w więk
szych zgrupowaniach, można 
przy nich tworzyć pracownie, 
fermy hodowlane itp., c.,o dla 
rencistów miałoby specjalnie 
ważne znaczenie, bo przecho
dząc na rentę widzieliby per
spektywy swojej starości, 
sprawa obniżenia kosztów bu
dowy przez wykorzystanie 
wielu domów tego samego 
sztowania, koparki, transporte
ra itp. to też korzyść niemała. 
Czy sprawę placów pod bu
dowę nie można by też w wie
lu wypadkach rozwiązać ko
rzystnie dla nauczycieli? Pań
stwowy Fundusz Ziemi dyspo
nuje różnymi działkami, o 
które można by zabiegać dla 
chętnych. Rozstrzygnięcie tej 
sprawy na najwyższym szcze
blu związkowym niejedno by 
ułatwiło. Można by mnożyć do
datnie strony tego zagadnienia ’ 
— ot, choćby sprawę wypala
nia cegły sposobem gospodar
czym, wykorzystanie materia- l 
łów zastępczych, typowych pla- . 
nów domków itp. ;

Zarząd Główny zapewne wie i 
o tym, że setki nauczycieli : 
rencistów, repatriantów zza ; 
Buga, pozostawiło swoje Ąomki. । 
które wznos Ti jakże często ; 
kosztem wyrzeczenia się naj- i 
konieczniejszych potrzeb ży- i 
ci owych. Czy nie czas mówić ■ 
otwarcie o tych sprawach? I 
Wszak w założeniu partii i i 
państwa leży likwidowanie j 
krzywd doznanych przez oby- | 
wateli5- Uważam że sprawa . ta I 
dojrzałą i samo nawet zare- j 
jestrówąnie jej przez Związek I 
nadało by jej właściwą wagę. 1

Podałem tylko niektóre ar- 1 
gumenty przemawiające o ko- ! 
nieczności zajęcia 
w tej sprawie tak 
wa związkowe, jak 
nasz organ „Głos 
Ski“, Chcemy, aby 
głos wszyscy, którym ta spra
wa nie jest obca. Chcemy in
formacji, jak kalkuluje się ce
na 1 izby budowanej z róż
nych materiałów. Chcemy in
formacji o spółdzielniach mie
szkaniowych, o budynkach 
stawianych z materiałów za
stępczych, o możliwościach u- 
zyskania placu pod budowę i 
o wszystkim, co z tym zagad
nieniem się łączy. Mogą to 
być informacje o charakterze 
ogólnym, wskazujące źródła, 
podręczniki, ustawj’ itp., z któ
rych ogół mógłby korzystać. 
Nauczyciel na wsi chce być 
o tym wszystkim informowany. 
Chcemy też wiedzieć, jakie 
stanowisko w tej sprawie zaj
muje góra związkowa

R. HORAK
Kłodnica, pow. Koźle

nie potrafią

A

dla
ru-

*
Jubileusz nestora 

bibliotekarzy

117 BIBLIOTECE JA- < 
“ GIELLOŃSKIEJ w «

Krakowie obchodzono dniał 2 
, 23.X br. uroczystość 80-le- j 

cia urodzin i 50-lecia pracy $ 
zawodowej kustosza Biblio- t 

: teki Jagiellońskiej, dra S
Wojciecha Cieleckiego, od- g 

. znaczonego w dniu l.X br. S
Krzyżem Kawalerskim Or- 3J 
deru Odrodzenia Polski. S

Kustosz Gielecki wycho- $ 
wał kilka, pokoleń bibliote- 8 
karzy naukowych, świecąc § 
im zawsze przykładem S 
przez swą wnikliwość i i 
skrupulatność w wypełnia- x 
niu obowiązków. Byt X 
współzałożycielem Towa- » 
rzystwa. Filozoficznego w g 
Krakowie i jego długolet-. g 
nim sekretarzem; był § 
członkiem Komisji Historii S. 
Filozofii Polskiej Akademii g 
Umiejętności przez cały 8 
czas jej istnienia i brał b 
zawsze żywy udział w mię- g 
dzynarodowych kongresach 3 
i zjazdach filozoficznych, s 

> Opublikował też kilka prac g. 
[ z dziedziny filozofii, jak | 
j np. ,fPomysły filozoficzne w. | 
’ Hymnach Rig Vedy" (Kra- 9 
' ków 1911) czy „Karol Li- S 
' belt" (Kraków 1921). Obec- | 

nie jest członkiem Stówa.-' I
■ rzyszenia Bibliotekarzy | 
■ Polskich. ć

W Bibliotece Jagiellon- K 
1 skiej w latach 1931-39 był S 

redaktorem wykazu naj- 5 
■ ważniejszych, przybytków, fi 
■ gdyż dzięki swej wiedzy i g 
, znajomości języków obcych | 

orientował się w bieżącej g 
naukowej literaturze

1 granicznej. Jemu też Bi
blioteka Jagiellońska za
wdzięcza doskonałe kom
pletowanie literatury nau
kowej z różnych dyscyplin 
w ostatnim półwieczu. On 
czuwał nad przeprowadzką 
zbiorów w roku 1940 do 
nowego gmachu, której 
plan, opracowany przez 
ótoczesnego dyrektora Bi
blioteki, dra E. Kuntzego, 
był realizowany w bardzo 
trudnych, bo okupacyjnych 
warunkach,

Zasługi Jubilata i jego 
sylwetkę jako bibliotekarza 
naukowego scharakteryzo
wali w swych przemówie- 

Iniach na uroczystości kole
dzy i uczniowie, zasługi zaś 
w dziedzinie filozofii przed
stawili prof. Ingarden i 
prof. Tatarkiewicz. Organi
zacją uroczystości zajęta 
się Rada Oddziałowa Biblio
teki Jagiellońskiej ZOZ przy 
Uniwersytecie Jagielloń
skim wraz z Dyrekcją 
Biblioteki. i

Podała
Dr IRENA BAROWA

£

$

* 

* za

stanowiska t 
przez ogni- » 
też i przez * 
Nauczyciel- j 
tu zabrali ?

Prasa o szkole i nauczycielu
P O PLENUM Zarządu Głów- I 
* nego ZNP nastąpiło o- 

gromne ożywienie wśród nau
czycielstwa. Odbywane w. ca
łym kraju narady nauczyciel
skie znalazły oddźwięk w pra
sie, która poświęca im wiele 
uwagi.

„Dziennik Polski" z 28.XI. 
1956 informuje o naradzie nau
czycieli szkół zawodowych o- 
kręgu krakowskiego. Nauczy-! 
cielstwo domaga się „...zasad
niczej rewizji programów nau- j 
czania i przygotowania nowych i 
podręczników szkobiych, do- ' 
stosowanych do poziomu mło
dzieży. Zniesienie wydziałów 
kadr i biur personalnych oraz , 
obsadzanie stanowisk dyrekto-. 
rów szkół drogą konkursów, \ 
przy uwzględnieniu jak naj-' 
wyższych kwalifikacji zawodo- \ 
wych, wychowawczych i mo- ! 
ralno-etycznych kandydatów". [

Grupa nauczycieli i działa- . 
czy oświatowych w Szczecinie, ! 
jak czytamy w artykule 
„Szkolnictwo w sytuacji pod
bramkowej" („Po prostu" nr 50) 
— zwołała wiec. ..Wydawało ś 
się, że gotowość nauczycieli do । 
włączenia się w czynne życie f 
powinna, znaleźć życzliwość i; 
poparcie. Może gdzie indziej — 
w Szczecinie nie".

Autorka wymienionego arty- ■ 
kułu konkluduje: „Nauczyciel! 
musi przestać się bać. Powinien 
przestać czekać na kogoś z gó
ry (pisaliśmy o tym w „Głosie" 
w felietonie „Bez przepaski" — 
przyp. red.), a raczej wierzyć 
w siebie samego. Stanie się to 
tylko wówczas, kiedy sam bę
dzie odpowiedzialny wobec sa
mego siebie, swego sumienia i 
swego najgłębszego przekona
nia — za to wszystko, co czy- i 
ni w szkołę, w pracy wycho- ! 
wawczej wśród

GRONO przyjaciół zmarłego 12.XI.
1955 r. Jozefa Włodarskiego: 

pragnie uczcić i utrwalić Jego pa
mięć przez opracowanie monografii 
odtwarzającej życie 1 działalność 
zmarłego.

Jego koledzy, znajomi, uczniowie 
proszeń! są o nadsyłanie wspom
nień, zdjęć, pamiątek, ty ogóle ma
teriałów dotyczących Józefa Wło
darskiego, na adres kol. Ameli San
dor — Warszawa, ul. Czerwonego | 
Krzyża 11 — 3.

uczniów. Sta
nie się to tylko wówczas, kie
dy szkoła odzyska, samodziel
ność, kiedy szkolnictwo prze
stanie .być traktowane jako po
słuszny wykonawca taktycznych 
zleceń propagandowych... Kon
kretnie: Jeśli dotąd wpływ po

lityczny np, Komitetów Powia
towych partii na śródoiiAsko 
nauczycielskie był podejmjowa- 
ny w ten sposób, że KP zyskał 
monopol na dobór składu per-

sonalnego Wydziału Oświaty 
PRN — trzeba powiedzieć, że 
to był. zły wpływ, i zastąpić go 
przez 
partii 
członków partii — na. 
kolegów bezpartyjnych

Jeśli dotąd ZNP t mimo swych 
pięknych przedwojennych tra
dycji) był instytucją całkowicie 
martwą, powołaną do apoteo- 
zowania kolejnych osiągnięć 
Min. Oświaty — trzeba, aby 
stał się obrońcą praw nauczy
cieli, zajął się ich spraWami 
bytowymi z jednej strony, a z 
drugiej strony stał się forum 
dyskusji na zasadnicze, nie 
tylko zawodowe, ale również 
ideologiczne tematy".

W „Życiu Warszawy" w nrze 
269 w artykule „Sztorm — nie 
tylko nad Bałtykiem" czytamy 
o faktach samosądu nad nau
czycielami. Oto wyjątek cyto
wanego artykułu:

„Nauczyciel mówi: Jesteśmy 
osamotnieni, straszliwie osa
motnieni, Prezydium WRN, Ko
mitet Wojewódzki, które tu 
niedawno w Gdańsku pisnąć 
nie pozwalały bez swojej wie- 

‘ dzy i aprobaty, obecnie zacho
wują bierność) wobec niesłusz- 
nycli, anarchistycznych i .'posu
nięć poszczególnych grup krzy
kaczy i wobec jaskrawego ła
mania przepisów i 
naści"... „Trzeba, 
zerwać :z . biernym 
niem przez władze 
dokonywanych zmian personal
nych, przywracać z powrotem, 
na stanowiska ludzi usuniętych 
w drodze moralnego linczu, z 
jednoczesnym wszczęciem do
chodzenia mającego na celu 
zbadanie wagi i zasadności 
wysuwanych przeciw nim za
rzutów".

„Gazeta Zielonogórska" z 
27. XI br. w notatce pt. „W po
szukiwaniu różnych form pra
cy" zaznajamia swych',czytel
ników , z przebiegiem obrad 
pracowników Wojewódzkiego 
Ośrodka Doskonalenia Kadr 
Oświatowych i kierownictwa 
Wojewódzkiego Wydziału O- 
światy.

„We wszystkich projektach 
które wysuwano na. naradzie — 
czytamy — przebijała troska,

normalne oddziaływanie 
poprzez nauczycieli — 

swych

z

praworząd- 
natychmiast 
akceptowa- 
samowolnie

by ośrodki potrafiły dopomóc 
nauczycielom w wyrobieniu 
twórczej postawy do pracy w 
zawodzie, do programów i pod
ręczników. Jednocześnie jednak 
twierdzono jednogłośnie, że 
wysiłki ośrodków muszą iść w 
parze z wysiłkami pracowników 
administracji szkolnej".

„Trybuna Mazowiecka*
l.XII 1956 r. przekazuje z na
rady działaczy oświatowych 
woj ewództwa warszawskiego 
węzłowe problemy, omawiane 
gorąco przez uczestników na
rady.

Sprawie programów i pod
ręczników poświęcono wiele u- 
wagi, gdyż zdanism dyskutu
jących nie można mówić o 
zmianie metod nauczania, o 
właściwych wynikach naucza
nia, bez zmiany programów i 
podręczników, zwłaszcza jeśli 
chodzi o historię i biologię.

Zrozumiałe jest, że po VIII 
Plenum zwiększyło cię zainte
resowanie młodzieży sprawami; 
politycznymi i aktualną sytua
cją w kraju. Odbicie tego sta
nu rzeczy znaleźć można w 
dyskusjach na wielu lekcjach 
i godzinach wychowawczych.

„Organizacje ZMP-owskie — 
pisze dalej „Trybuna Mazo
wiecka" — w większości nie 
nadążają jednak za tym ruchem 
i nie potrafiły się pozbyć sta
rych nawyków w pracy. Od
działywanie na sprawy szkol
ne ogranicza się w dalszym 
ciągu do prób ingerowan a w 
decyzje rad pedagogicznych, do 
prób określania przydatności 
nauczycieli itp. Te stare for
my pracy okraszone są, 
prawda, nowymi hasłami, 
zmienia to jednak faktu, 
ZMP w naszych szkołach 
wyszedł z ślepego toru".

W sprawach świeckcści szko
ły postawa uczestników nara
dy świadczyła o tyra, że nie 
ma w tej kwestii rozbieżności 
poglądów. Dyskutujący podkre
ślali w swych przemówieniach, 
że przecież w krajach zachod
nich oddzielenie szkoły od 
kościoła jest zjawiskiem po
wszechnym i nie budzi żadnych 
sprzeciwów w społeczeństwie 
„U nas natomiast, w pewnych 
określonych środowiskach, łączy

CO 
Nie 

że 
nie

również tę kwestię 
szkół ogólnokształ- 
konferencji, która 
4 bm. w Warsza-

Się sprawę nauczania religii z 
określonymi celami polityczny- 
Ąi“.

. Podnosili 
wizytatorzy 
cących na 
się odbyła 
wie.

' „Głos Pracy" nr 291 no
tuje: „Zdaniem uczestników
konferencji wprowadzenie nau
ki religii do szkół stworzy po
dział między dziećmi — na 
wierzące i niewierzące. Wpro- 
wadzenie lekcji religii przyczy
ni się do powstania, antagoniz
mów i wzajemnych niechęci. 
Już obecnie w wielu szkołach 
zarysowuje się taki podział, a 
nawet dochodzi do różnych 
ekscesów ze strony dzieci ro
dziców wierzących wobec dzie
ci rodziców niewierzących, pra
gnących wychowywać swoje 
dzieci w naukowym światopo
glądzie. Ekscesy te nie mają 
nic wspólnego z tolerancją i 
wzajemnym 
przekonań".

Podobne 
nauczyciele 
dzie w dniu 27 bm. 
Wybrzeża" z' 29.XI br. Cytu
jemy: „...nauczyciele zdecydo
wanie wypowiedzieli się za 
szkołą świecką, tak jak to jest 
zresztą w innych krajach eu
ropejskich. Podkreślano jedno
cześnie, że w żadnym wypad- 
kh nie należy przeszkadzać 
młodzieży szkolnej w nauce re
ligii poza programem szkoły"

„Szczególny nacisk położyli 
dyskutanci na spraioę odbudo
wy poderwanego w latach u- 
bieglych autorytetu nauczycie
la wśród młodzieży i rodziców. 
Zaufanie społeczeństwa można 
odzyskać przez podawanie mło
dzieży obiektywnej wiedzy, od.- 
fąłszowanie podręczników, 
szczere podejście do uczniów i 
rodziców oraz przez wykazywa
nie wysokiej etyki zawodowej.. 
Wiąże się z tym konieczność 
jdk najszybszego opracowctnm 
nowych programów i podręcz
ników, w których nie był'iby\ 
miejsca na fałsz, i kłamstwa 
historyczne,' na pórt'in'ejśże-ń'.e i‘ 
przemilczanie pięknych kart 
naszej historii".

poszanowaniem

stanowisko zajęli 
gdyńscy na nara- 

,Glos

Zamówienia I przedpłata na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzedv pocztowe i listonosze. Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały, względnie delegatury „Ruchu” — zamawiają prenumeratę w tychże Jed
nostkach ..Ruchu”. Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul Srebrna 12. konto PKO I-6-lWtiZO. Cena „Głosu Nauczycielskiego” w pre
numeracie: kwartalnej zl 3.60, półrocznej zł 7,20, rocznej zł 14.40. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” — War
szawa, ul. Wilcza 16. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kólportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej 
w Warszawie, ul. Srebrna iz. Wydawca RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 13. teł. 8-21-11. Redakcja Warszawa, ul. Spasowskiego •/«. Telefon JM11 17 wewnętrzny red. 261, 382, 263, 2S4. Zakłady Graficzne „Dóm Słowa Polskiego”. Gat. pap. ki. VII, fw®'-. Mł.—138, grm. so/53. Zam, 71W B-2J


